
dan swoje nędzne życie w o- 
fierze 1 zostawiali wdowy, sie­
roty i opuszczone matki na 
pastwę lośu:
, My dażymyl!3io!.l«î d fea--ta. 

ikich stosunk6\T,!si2tiBfrT8łi7 
"yk których na feyłjfgSjaeiwUlaL 
Btżego NarodŚSm M^^gtr 
j^nych źródtyęgg^Mff ^  
T radości iyq^^^QBH^tg|^ 
zalt chwilą jfflBBBjSHEMlBBig 
Oiiu|zczeg0^^IGfłyLi gOTycî f 
zgpgwłońegegSBBiiMB^^^r

n jkswit''Typateft.'. n nr*wy p S r fk

nptfJnny^tar !się ngsaydn 50-  
pszniMmi. łuKr̂ ltfy właśnie* 
admiosto^ztandar tUfUalkl, 
U ^ ^ rgsd -rd s tff lT ź łe ś tu  p y y j j

g tę ą gn ie  w f *

£^Włde^Mę»^%eB30a5^-e«e> 
laflBBgte—teaifl—męczeńskiej o-

ItEittŁłBBmHn często zupełnie 
mechaniczny wierzą lydzj&̂ jest 
(rzeczywiście Ideą ęjipf|ęppi&( 
% ą ?

go życzenia świątecznego dla 
swych najbliższych, Jak to, aby 
nigd^Ja^wjggf j^tE~notrzeho-
sB̂ PPy^TlW? 7 * wojną, z 

nie powrócić.,
$  \ ’*y&

toti^Ebfm»^Hen samtrobm- 
S|wa»BttBmi^ti, angielski \ l 

wyruszył w 
jW B B jr "fi i^rjną ze swjrtf 
najstraszniejszym wrogiem — 
E ^ ^ S ^ fc j^SKBwKłąszy tą 
^ a ^ ^ ^^ydobcdzle się* na

jK B g g fó  woWiie, % tó r ą  gn< t»i-

m t m  Jeanmpamemwi 
-  /Wszyty.- -hidye, miłuj) e f  

/ ° T r  zw>eiytwsd
nisfl* s4T2 & & \yko£ a  w l e c z /  
M  i/POi^u/^M^ą ̂ godaj# 
S §  J n S m r c jK ? U n e d ^ ^ ^ N ie  
JeW słySpąspraaaWray jetfnf

Mnla, gdy włąiwłe 
rabiaj;icy --i-,{cśztóe',>iiżei -trwa- 
nlący .grosz chcą' zimuśić in­
nych, upośledzonych, aby w 
obronie tch złotego żyda skla-

Egagras

H^Sffiedzrę się|
łf lb w g . JORK. (Obsl. wi.) Jak' 

■Wiadjjjj^ Wekrefarz generalny 
O T J zm ^ p s jv «L ie  zaproponow ał! 
prąed k ilk o M  tygodniam i zwo- 
j a m ^ ^ P ^ e g o  „Kongresu D zie -, 
^ ^ ^w ^k tó rym  w zię li b y ; udział 
delegaci z 57' państw, członków 
G N Z y  ,
- ' ’ Tryg>ve l3 »  pzrypuszozał, Że 
kongres •' laki' spopularyzował by  
w  znacznym stopniu zagadnie­
nia m łodzieży i dzieci, omawia- 
ne przez poszczególne komisje 
O N Z  a : przede wszystkim pchnął 
b y  naprzód sprawę M iędzynaro­
dow ego Funduszu Pom ocy Dzie­
ciom, którego działalność kuleję 
naskutek braku pieniędzy.

N iestety specjalna komisja 
Rady Gospodarczo - Społecznej 
O N Z  odrzuciła w  dniu wczoraj­
szym projekt T rygve  Lie. -W 
„Kongres D zieci" nie odbędzie 
się. A  szkoda!...

U 2 i S E k r a n  T y g o d n ia  Cenaiisi.
t i t  s tr o n  *  *
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'Radosną w igilię  
dziś święcimy!

Zaledwie trzy| tata dzidą 
Jtas od ostatniej wigilii wojen­
ne J; od wigilii, w czasie której 
osierocone matid, żony i dzie­
ci nadaremnie wypłakiwały 
sobie oczy po najbliższych]* 
w czasie które] żołnłeea-h-mS 
towy przy choince, a., Barty1! 
zant w tesle z uczuciem zem-} 
sty w sercu myśteli^ęSBSIeB 
chwili zwycięstwa.

Potem przyszła 
wigilia pokoju i 
przysięgał sobie: fnjiilir wtijS  
cej wojny. Na pewno tębotnik 
amerykański, angielski J fran­
cuski, powracający z ■śiffiŚwgSl

tono rodziny też I m m Nie trzeba być bezbożni­
kiem, aby być dobrym socjali­
stą! Ale Jeżeli chce się być 
prawdziwym socjalistą musi 
się być dobrym człowiekiem, 
(Człowiekiem dobre] woli. My 
ŝocjaliści chcemy, aby nastały 

■takie czasy, gdy przy stole 
3&ilijnym nie będde nędzy I 
wncszczenia. nie będzie tez t 
jwk̂ Ulilawjtrzywdy. I dopiero 
SweSyr^wdy tego dopniemy, 
SePzIemy mogli powiedzieć ż 
2?ystym sumieniem:

1 PolfcgJ. ludziom dobrej

S T A N I S Ł A W  P I A S K O M SS#| 
W o j e w o d a  W r o c ł a w s k i

WIGILIA H
’ Trzecia w ig ilia  B c t e ^ ^ d a r c -  

dsenia na Dolnym  $ląsku^®W^ 
N ie  .wielu nas tu b y ł# « tw ^ &  

dwom a laty. N ie  zn a liśm y, yię!" 
p raw ie  w c a l e i  jedyn ym  , uozina 

■ ciem, które’ mas-■ łączyło, I b^WB 
ćhęć pracy d la  powstającej i z 
gruzów  ■ 'Polaki. W  n iew ielu  pol­
skich domach zapaliły  s ię ' wte­
d y  choinki, radoŚć--świąt, przY- 
ciemniona b y ła  św ię ty m : wspo­
mnieniem o  tych, którzy oddali 
swe ty c ie  na frontach i  w iobo- 
zach niemieckich. . I  to jeszcze 
warto przypomnieć, - że  w ted y  
w ie lu  z nas w y jeżdża ło  stąd do 
swoich bliskich,: m ieszkających 
w  m nych dzielnicach Polski —  ̂
b o . fo  b y ła  jedyna możliwość, 
aby  radosne św ięta spędzić 
wspóln ie z całą rodziną.

Dziś jest nas iuż blisko -dwa 
m iliony. —  Zjechaliśm y tu ze 
wszystkich krańców .Polski, ab y  
na starym dziedzictw ie Piastów, 
budować nową część Polski, n ie­
rozerwalnie po w ieczne Czasy 
złączoną z całą ojczyzną. -

Pracują już setki fabryk i ko­
palń, uruchomiliśmy trasport ,1 
pocztę, odbudow aliśm y tysiące 
mieszkań. Ż yc ie  na Dolnym  
Śląsku tętni mocnym rytmem —J 
unormowane, ..pełne- s iły  i ro­
snącego w ciąż rozmachu. Jest łoi ' 
jedno- z przodujących woje-; 
w ództw  Polski,

L I  z zadowoleniem  trzeba 
stwierdzić, że dzisiaj jest od’-” 
wrotn ie niż" przed dwoma laty. 
N ie  m y w yjeżdżam y na święta 
— .a!e do nas przyjeżdżają nasi 
najbliżsi. Bo tutaj jest już nasz 
włajsny, polski dem, bó - jesteś- ) 
m y  tu -już u siebie, wzrośliśmy 
korzeniami w  tę _ ziemię^ która 
stała się naszą ojczyzną na 
zaw sze.J ■ ■

Zasiadając dziś do w ig ilijne-- 
g o  stołu, składać sobie będzie­
m y najlepsze życzenia na przy­
szłość. N iech  wśród tych  ży ­
czeń nie zabraknie i  tego, abyś­
m y w szyscy stali się - jedną, 
w ie lką  rodziną, która w  zgodzie 
i w ytrw ale pracować b ęd fie  da­
le j nad budową silnej Polski llu-j 

[ dowej, wspólnej d la nas w szy­
stkich ojczyzny.

s Stanisław Piaskowski.

W  wieczór wigilijny, gdy na niebie zapala się Gwiazda Betlejem­
s k a — na ziemi od Jarzących się choinek zrodzi się milion iskie­
rek radości 1 szczęścia w  dziecięcych oczach. Od nas zalety, by 
tych gwiazd promiennych zapalić jak najwięcej, by nie było bezna­
dziejnie smutnych spojrzeń dzieci głodnych i  opuszczonych

| W ARSZAW A Spółdzielnia W y­
dawnicza „W iedza" "ofiarowała To­
warzystwu Przyjaciół 'Żołnierza 

t koląplet książek - przeznaczonych 
na-gwiazdkę dla żołnierzy.'

Ghavam es Sulłsnehowi
zabroniono opuścić Persji
Mow! f  ię
o  je g o  ereszłow an fu ...

PARYŻ. Prasa donosi z ’ Tehera­
nu, że w Persji rozeszły się'pogło­
ski o aresztowaniu byłego pre­
miera Ghavam es Sultaneh. Are­
sztowanie miało- nąśtępić na lot-  ̂
nisku w  momencie, gdy b. premier 
miał Samolotem opuścić Persję.

W  pewnych kbłach przeczy . się 
pogłoskom o  -ucieczce. Ghavam es 
Sultaneji. Mię /ulega jednaki wąt­
pliwości, że b. preinię£ żamletza 
-jak niMszybcier wyjechdć zt:!Per*ji.

-TEHERAN. Prokurątojr naczel­
n y  Iranu ośw iadczył! że b. pre­
m ier Ghavam es Sultaneh ,nie 
otrzyma zezwolenia na opusz­
czenie Iranu, aż do zbadania za­
rzutów, które zostały mu posta­
w ione.
;; . Irański . parlament. uchwalił; 
-przed - kilku.- dniami votpm  nie­
ufności dla Ghayiam e? Sulfąne- 
ha. W  nadchodzącą sobotę <*4| 
Ttuałi on odlecieć do Szwajcarii; 
j Stanów Zjednoczonych. Proku­
rator zaprzeczył jąkoby wydano 
nakaż aresztowani# Ghavam . es; 
Sultaneha a dochodzenia w  je-’ 
go  sprawie są w  ręku>, komisji 
parlamentarnej. "'1v 1 
' ’,'GhaVam es Sultaneh jest ary­
stokratą perskim i znanym i mili oj

BzĄ
przemewiene fwiąlec re 
Prezydenta

W  dniu dzisiejśzyin tj. 24 gru­
dnia o godz. <60 Prezydent Rzeczy­
pospolitej Bolesław Bierut wygłosi 
przed mikrofonem Polskiego Radia 
przemówienie świąteczne,

-neresn. Był on  przewodniczą­
cym  perskiej partii demokra­
tycznej. N iezadowolen i z,; je go  
polityk i doprowadzali do- rozła- 
mu i m ianowali Sądzi# Fakmer 
Hekmat pzrewodniczącego par­
lamentu nowym  przywóaoą par­
tii. -

Nowa konśfytucfa^osi:

Włochy są republiką demokratyczna

oparta na pracy
wyrzekają wojny 
potępiają faszyzm

RZYM. Włoskie Zgromadzenie 
Konstytucyjne-.uchwaliło iw  ponie­
działek 453 głosami -przeciwko 62 
nową konstytucję.
„Po uchwaleniu . konstytucja - zo­

stała przedstawiona. przez przewód 
niczącego Zgromadzenia. Umb erto -

Demonstrację we Francji

Drobni posiadacze i robotnicy
nie sprostają, ciężarom
jakie nakłada na nich
nóWouchwaloiia danina narodowa

RZYM, (Obsł. wł.j. Antiinflacyny program „ratowania Francji" 
przedstawiony przez -ministra finansów Meyera był w ciągu dłu­
gich czterećh dni i trzech niemnie j długich nocy tematem obrad obn 
izb parlamentu irancuskiego. Już- od  pierwszej Chwili deputowani 
komunistyczni rozpoczęli' skoncentrowany atak. ńa jego. poszczegól- 
nifrpunkty, w czasie dalszych obrad okazało się, że nawet człon­
kowie MRP, do której należy Meyer, s ę : przeciwni niektórym, jego 
propozycjom.

I f r C a f l e p s s & e  

l i g c z e i t t o  

m i q C g c a M f e  ... «

[ s w o i m  C z y t e l n i k o m  o r a z  P r z y j a c i o ł o m  
\  składa W y d a m ic m  i Redakcja

Program Meyera, '.sldacjajacjr^się z 
7 Równych punktów przewidywał m. 
in. 'stabilizują' płac na obecnym por 
żiomie dó dnia 1 lipca, śtyrierdzając- 
jednocześnie konieczność podwyżki 
pewnych- cen. od zaraz. Wynikało’ 
•z tego, ią'.realna, wartość płac spad­
nie natychmiast i p o  - wejściu w  ży-( 
cie tego 'progrmau. N ic też. dziwne* 
go że poważna część członków par-1 
âmen|l̂ , zwalczalą jjo. e

Komisja finansowa Zgromadzenia 
Narodowego potrzebowała *aż 12-go- 
dzipnej, «ąlonoenej debaty, aby wre-, 
izbie przyjąć' kompromisową redakcję 
program*!' 'większością zaledwie czte­
rech głósów! Większość komisji była 
bowiem^ -zdania, że w pierwszym 
rzędzie-rząd może og-ranicżyć-znacz­
nie wydatki państwowe a ‘dopiero 
wtedy można mówić o „lizirowie-

Dopiero wczoraj nad, ranem, po 
£rz^iej, ‘.całonocnej dęb a cię.' Zgroma­
dzenie Narado.'.'' -nsjiyahlo drugi 

-punkt pr.ęgramu .. .c^era^przpwidu-

jącą  a (topisanie we - Francji daniny? 
narodohrej. Za uchwaleniem głosowa­
ło '298 deputowanych, przeciwko 285!

Jakkolwiek szczegóły nowej usta­
wy o dajs-inie nie są dokładnie znane, 
pęzez Fśpncję przebiegła fala prote­
stów przbpiwko uchwfle parlamentu.
: Generalna Konfederacja Rolników, 
wyraziła óbawę, że danina nakłada 
na rolników frąjncuskich ciężary, któ­
rym mogą .oni fiie sprostać. W po*- 
dobnym duchu wypowiedziała się 
Federacja Dtobnych Posiadaczy, tó-i 
cząca 1, milibn członków, Zapowie­
działa ona stśajk generalny ńi- dzieó

, NASTĘPNY NUMER „KURIERA 

ILUSTROWANEGO" UKAŻE SIĘ 

W  SOBOTĘ -27 bm, W  GODZI- 

N A C il RANNYCH. .

6  stycznia ,na znak protestu . .. prze-: 
ciwfco ustawie.

W  czasie wczorajszego nocnego po­
siedzenia Parlamentu, w jego kulua­
rach odbyły się manifestacje protesta­
cyjne drobnych posiadaczy.

Terractnł prezydentowi • republiki 
Enrico de N icole do podpisu. Kon­
stytucja wejdzie w  życie z dniem 
1 stycznia 1948 r. 
i ' Konstytucja . stanowi, .że W ło­
chy są republikę demokratyczną o- 
partą na pracy; Gwarantuje ona 
prawo' strajku i płatne" urlopy dla 
pracujących. W  pewnych wypad­
kach, przewidzianych przez kon­
stytucją, ustawy będą poddawape 
referendum. Konstytucja' stwier­
dza, że Włochy wyrzekają się na 
zawsze wojny, jako narzędzia zdo­
byczy ' i potępia odrodzenie fa­
szyzmu w  jakiejkolwiek formie. 

Parlament włoski będzie się skła ’ 
dał ze Zgromadzenia Narodowego, 
Uczącego 600 posłów, wybranych 
na okres- 5-cio letni, i- Senatu,' li- 
czącego 280 członków, wybranych 
na okres 6-doletni.

.. NóWę .1 wybory \ d o ., parlamentu 
włoskiego odbędą się w  kwiet­
niu 1948 r. M  -. y.;.

Czekają tylko na „sygnał"

Przed reform y w ln t s a s i  ®  Blzonlf
Deutsche Mark 
na horyzoncie
' LO ND YN . Korespondent Reu- 

tęra podaje, ze przygotowania 
do reform y w alu towej w  stre­
fach zachodnich N iem iec, ■ obej­
mującej ‘wprowadzenie nowych , 
marek niemieckich, są ju t za­
kończona W ładze  angielskie i 
amerykańskie oczekują tylko 
b ezpośredn iego  .sygnału", aby 
reformę wprowadzić w  życie. - 

Koiła o fic ja ln e . zachowują jak- 
najściślejsze m ilczenie na ten

temat, ale osoby dojarze ppin- 
formowane opierają swoje przy­
puszczenia na znanych fakłąpfi; 
p o  pierwsze w iadom o jest Pow ­
szechnie, że An gltóy, i,'.Afueryę. 
kan ia  n ie chcą. załatwić sprawy 
walu ty w  Niem czech na zasa­
dzie czleromocartwowego poro­
zumienia, p o : drugie n igd y  n ie  
zaprzeczano w iadom ości, na te ­
mat reform y yralutowei w. Miro-, 
n ii ‘ ópU blikcwanei w  prasie 
przed kilkoma m iesiącam i..

W ed łu g  wiadomości Reutera 
w ładze okupacyjne mają v*pro- 
wadzić nową markę niemiecką, 
pod  nazwą Deutsche Mark. —

WOJEWÓDZKI KOMITET PPS dziękuje wszystkim, którzy 
-nadesłali życzeńia świąteczne pod adresem Komitetu. Ze swej 
strony zamiast życzeń świątecznych składa 2 tys. zł na RTPD.

Sekretarz W oj. Kom.-PPS 
JÓZEF SIEMEK ' 

poseł na Sejm Ustawodawczy

R r ik f  (111)
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Z za kulis pierwszej rewolucji

Pomoc przychodzi za późno
Przez wyłamane bramy
tłum wdziera się z wrzaskiem
Prezydent Boliwii ginie

„Rewolucja w  Boliwii? Ach lak: jedna mniej, jedna więcej... w  Boliwii..." Taka była praw* 
dopodobnie reakcja wielu Europejczyków, gdy nieliczne depeszę doniosły o „rewolucji ludowej"
—  o egzekucji faszystowskiego prezydenta Y illarróel przez tłum, o walkach u licznych w  La Pas, 
stolicy Boliw ii, o setkach zabitych i  rannych i o ponownym  przywróceniu demokratycznych rzą­
dów. W  Boliw ii, podobnie jak i  w  innych krajach Am eryk i łacińskiej rew olucje ką niejako scho* 
nen iam i chronicznymi. A le  —  zamiast uśmiechać się pobłażliw ie spójrzmy za kulisy sprawy, 

wolucyjnej lew icy , kierowana

Prefliier dyrinkiewicz
in te r e s u  ;e  s ię  
sprawami dziennikarstwa

W ARSZAW A. Dnta 22 bm; pre- 
mJer Józef Cyrankiewicz przyjął 
delegację Związku Zawodowego 
Dziennikarzy w  osobach red. red’. 
Lukreca Henryka, Pragi Rafała, 
Strzeleckiego Edwarda, Borow­
skiego Wiktora, Kowalczyka Józe­
fa, Krzeptowskiego Mieczysława 
1 Dzendzla Henryka.

Delegacja złożyła szereg ak­
tualnych dezyderatów, które pre­
mier potraktował bardzo przy- 
chyM e^żyw o interesując się dzia­
łalnością Związku oraz niedawno 
powołanego do żyda Instytutu 
Prasoznawczego.

Premier 
i s z e f  sz ta b u  
na „czarne) I ście" 
spiskowców egipskich

KAIR (obił. w t). J tk  donosi ko­
respondent Reutera, w  Egipcie _ wy­
kryto podobno tajną organizację, na 
której czele stali oficerowie czynnej 
służby armii egipskiej. Organizacja 
ta szeroko rozbudowana na teryto­
rium całego ikraju postawiła sobie 
za zadanie zmianą obecnego rządu, 
któremu zarzuca nę, że zbytnio ule­
ga wpływom Wielkiej Brytanii.

Jak dalece szły zamiary spiskow­
ców świadczy to, że chcieli oni za­
mordować tych ' wszystkich, którzy 
zdaniem ich współpracowali z, W .  
Brytanią lub pozostawali w kontak­
cie z Anglikami,

Długą listę działaczy, którzy mie­
li być zabici otwierali premier rządu 
i szef sztabu generalnego! Ma czele 
nowego rządu p o ' zwycięstwie, spisku 
miał stanąć marszałek' Ziz el Masry 
Pasza. * ,

U *iśsfwowienie 
r  mgfo 
Kopalnie angielskie 
ia)ąwięeeiwejln

LONDTM Asbeł. wł.). W : tych 
dniach mtdH rok od momentu upań­
stwowienia kopalni w Anglii, Oka­
zało się,’. że pod zarządem paóstwor 
•wym kopalnie te zwiększyły znacz­
nie wydobycie węgla.- Podniosła się 

-również wydajność pracy. Do. wczo­
ra j kd^n ięrb ry ty b k fe  ;ffąły 189 juił? 
tón węgla bd czx yrili ■ '-"nac jon ąłiataicji,; 
Jest ■ to najwyższe osiągnięcie na 

. ,przC$tt!zeńj Ostatnich' o . ląt. y .
: Dzienhei tys,,

’ toń SjjsJźajęc,fsięf‘powoli do nakreślo­
nego planu nav 1948 rok wydobycia 
750 tys. .ton dziennie.

' N O W Y  JORK. Pani Eleonora 
Rooseveli przewodnicząca Ko­
misji 'praw człowieka O N ?  o- 
św iadczyła po przybyciu  do 
Stanów ^jednocaionych, że w  
czasie konlekericji,.Komisji jaka 
odbyła si| dsfśttriió w  Genewie, 
delegacja radziecka mimo, że 
wstrzymał a się od glosowania, 
okazywała jak najdalej idącą 
w o lę  współpracy.

ź t grudnia  
1941
,  H it le r  osobiście o b i jm u j t  d o ­

w ó d z tw o  Armii lą d ow ej, ch cąc w  
ten  sposób ra tow a ć roz la tu ją cy  
się h& tąi w schodn i. P o p rz e d n i d o -  ‘ 
w ódca  v o k  B rau ch itscb  o trz y m a ł 
d ym is ję  g łów nie  z p ow od u  p rz e ­
g ran ia  b itw y  O M oskw ę,

ż ż  grudnia
W 3
; 5 w a żny  p rz y cz ó łe k  m ostow y  >

na Ó n ie p rz e  C h ersoń  rozgorza ła  
r/-t'acfyta b itw a  p o m ię d z y  w ojska ­

m i ra d z ie ck im i a. n iem ieck im i.

Ź3 grudnia  
1 9 4 0

.M a rs za łek  C za n g -K a i-S z e k  ro z ­
w ią za ł w szystkie o rga n iza c je  ko-, 
m u m sty czń e  na teren ie  C h in  po-, 
łu dn tow ycb*

W 3

Jugosłow iań sk i K o m ite t  N a r o ­
d o w y  oskarża  \ m in is tra ■ w o jn y  w  
e m ig ra cy jn y m  kró lew sk im  rzą d z ie  
ju gosłow ia ń sk im  \w  Lo n d y n ie  gen, 

\ M ic h a ło w ic z a  o  u trzy m y w a n ie  
k o n ta k tó w  z  d ow ód z tw e m  'n ie -  

:■ m ieck im  i  z w a lcza n ie  p a tr ia ty c z j 
n ego  ru ch u  p a r ty z d m k ie to , : yfa- 
ty m  d ow od z i m arszałek  T i t o . -

Bo o  tych rzeczach najczęściej 
się n ie mówi.

NARÓD W  N IEW OLI
OBCEGO K A P IT A ŁU

Boliwia, kraj p ołożony na płas­
kim wzgórzu A n dów  na północ 
od  A rgen tyn y  i na południe od 
Peru —  jest jednym  z najbogat­
szych krajów na św iecie a rów ­
nocześnie ludność je j ży je w  b i j '  
skrajniejszej nędzy. Boliw ia bo­
wiem  posiada n iesłychanie bo? 
gate złoża nafty, szlachetnych 
metali, miedzi, a przede wszyst­
kim cyn y. (Drugie m iejsce w  pro­
dukcji św iatowej po półw yspie 
Malajskim). Natomiast ziemia 
jest jadowa. D latego też pod 
względem  żyw nościow ym  Boli­
w ią  zależy od swych sąsiadów, 
zwłaszcza od A rgen tyn y. Teore­
ty c zn ie  wartość eksportowanych 
surowców przewyższać powinna 
dziesięć ozy  sto razy wartość i ni-, 
porłowanej żywności, ale... Cóż, 
g d y  cała niemal produkcja Bo­
liw ii jest kontrolowana przez ka­
pitał anglo-amerykański. I W ten 
sposób poza kilkoma rodzinami 
w ielk ich  przem ysłowców - e  na­
ród, ca ły  cierpi nędzę niedająęą 
się opisać. Jedyn ie ty lko ją-kięś 
40 tysięcy górników, zorganizo­
wanych w  zw iązki zawodowe, 
n ie dzieli losu reszty obywateli.

•W szelkie pozory  w olności de, 
mokraiycznej —  zostały zacho­
wane. A le  jednocześnie kraj, 
który ze względu na swe bogaci 
twa surowców w in ien  dźw igać 
s ię  gospodarczo, podnosić stopę 
ż y d a  i stirych o b y w e ffi^ B -  sam 
zaczął przeżywać kryzys. Szalo­
ny skok .cen na produkty spo­
żyw cze —  spowodował głośne 
już pdnz^wa»riau,;J ffig :yęMljm;- 
nych peonów. D olary 1 funty 
p łyn ęły  —  ale do kieszeni nje- 

'ifcźU Yd i finansowych 5Sdl%aM- 
1$W< W  1942 r. .ząwiązały się dwa 
skrajne sprzysiężenia: Partia re-

Z a k t ó e z e & l e  

m m lm y rubli
MOSKWA. Bank Państwowy 

ZSRR podał do ' Wiadomości, iż 
wymiana starych, rubli na nowe 
została już : zakończona., Jedynie 
w  najbardziej odległych okręgach 
wymiana trwa dalej- .

£4 grudnia
? 9 ?  8

W  „ K u r ie rz e  W arsza w sk im '"  
u ka zu je  się a r ty k u ł Stk.,. S ik orsk ie - <

. g o , w  ■ k tó ry m  a u tp f, p isząc o  
• m o ż liw o śc i starcia  m e m ie ck o -ro -  

syjskiego, s tw ie rd za : O  zastoso- :■
W ania  w  w a lce  z  Z S R R  o b o w ią - ' 
żu ją ce j w - N ie m cz e ch  d o k try n y  
Stra teg iczne j, zb u d ow a n e j na .M y ’-' 
sk a w iczn y m  i  d ru z g o c ą c y m  na 
p a d zie , m o w y  b y i  n ie  m o ż e " .

1 9 4 1
W  da lszym  c ią gu  o fe n s y w y . 

a rm ia  b ry ty jsk a  w  A fry c e  P ó ł ­
n ocn e j p od  d ow ód z tw e m  gen . A u -  
ch in le cka  zd ob y ła  s to lic ę  G y te -  
na ik i B engbazi.

1 9 4 2
• Z rą k i żo łn ie rza  W o b ie }  "F ra n cji, 
B a n k ier de ■ U  ć b a f e ł l e  g in ie  w'- 

■A lgerze, Admirał D a r lu t i . c z l o -  
$  w ie k ,,  któryśi/—, • dętarzająd::. fikcjjg j 

ciągłości ■■ J k p s t m F ''r ą t f a i/ ip  
a cz k o lw ie k  b y ł  f i la re m  jd o b it tg -  
ra w sk iego rząd u  V ic h y , p o tra f i ł  
u zyska ć p o p a rc ie . d ow ód z tw a  a - ‘ 
m try k a ń sk ie go  i  z  te j łw ft og łos ił, 
się p rz e d  trzem a  ty g od n ia m i sze­
fe m  państw a J ż ą n ę m k łe g o j.  g łó w * ] 
n od ow od z ą cy m  w o jsk  fra n cu s­
k ich

1 9 « 3
1 P rę z y d e n t < U S Ą  R ooseW ełt o - 
św iadczą w  oręd z iu  ra d iow y m : 
IT S A , W je lk a . B ry tan ia , Z S R R  i  

. C h in y  stanow ią  w ięce j n iż  , ! . 1iu -  
d n ośc i świata. J eż e li n arod y: te.

. pozostaną  ' z jed n oczon e , żadeń  
inny naród to c rdola ' sprawdka- 
w a i k a w ej w t if i iy  św ia tow ej.

przez energicznego. 1 prawego 
człow ieka Josse Antonia Arce. 
opierająca się o  element robot­
n iczy  i narodowy nich ra'- -lu- 
cy jn y  organizacja Ó 
cjach w yraźn ie faszystowskich..

Równocześnie w  jon ie  armii' 
stworzyła się' fajna organizacja 
ofiperów, mająca na celu zamach 
stanu i utworzenie państwa praw­
d ziw ie  narodowego. Logia Maris- 
cal Santa Cruz.

GERMANOFILSKA A R M IA

Arm ia boliw ijska zreorganizo­
wana przez instruktorów nie-, 
m ieckich w  latach 1920— 1930 nie 
kryła się wcale ze swoim garma- 
nofilstwem  i w  ojiecnym  konflik­
c ie  światowym. USA zaintereso­
w ało się tym' ruchem z wiado- 
w yc l) pow odów  —̂  ostrze jego 
b y ło  skierówarie ‘ p rzeciw  eks­
pansji anglosaksońskiej na tere­
ny  Am eryki łacińskiej. W  1942 r. 
ambasador U SA Braaen zawia­
domił boliw ijsk ie  ministersjyró 
spraw zagranicznych, że Intelli- 
gence Service brytyjski w ykrył 
na terenie' Boliw ii organizację o 
tendencjach faszystowskich od ­
noszącą się przyjaźnie do państw 
osi. A fera  skończyła się^ w yda le ­
niem pełnom ocnego ministra Rze­
szy W endlera i aresztowaniem

Apel nasz pod adresem? Urzędu 
M ieszkaniowego dołączony d.0 j|ń, 
ątU naszej czytelniczki, w jsprawie 
przydziału mieszkania, zamieszczo­
nego w  niedzielnym numerze, spo­
wodował w yjaśnienia tegoż urzę­
du. W  pierwszym w ięc rzędzie 
naczelnik Urzędu w yjaśnia, że w 
żadnym wypadku ani on, ani też 
nikt z urzędu nie upoważnił naszą 
czytelniczkę do zajmow ania miesz­
kania, gdy nie m iała odpowiednie­
go przydziału. O świadczenia ad-' 
m iniśtratora nie są w ystarczające. 
Ufżąid m ieszkaniow y W żadnym ' 
wypadku nie może wziąć na sie­
bie odpowiedzialności za skutki i, 
następstw a samowolnego za jęc ia 1 
m ieszkania i w takich wypadkach 
osobnicy tacy  .są bezwzględnie u- 
suwani z mieszkania, a sprawa 
skierow ana jest do sądu. Również 
i w  'przypadku naszej czytelniczki 
urząd m usiał stosować się do o- 
bowiązującycb go przepisów i za ­
żądał opuszczenia .' m ieszkania, 
rasjaszcza że było ono taktycżnie 
zajęte przez jedną z instytucji, 9 
czym czytelniczka nasza została 
pisemnie powiadomiona. W  całej 
te j spraw ię Urząd kierow ał się ar- 

.tykułęn t 37 rozporządzenia o -pu­
b liczne j gospodarce lokaląmi, któ­
ry  brzmi „kto wchodzi w posiada­
nie lokalu bez uzyskania przydzia-- 
,hl łub zatwierdzenia uniowy n a j­
mu, albo wchodzi w  posiadanie 
pomieszczenia sublokatorskiego 
nie będąc do tego uprawnionym,

Dokoła
MydaliiryWjWo

NOWY JORK. Gubernator sianu 
Georgia, Thompson, oświadczył ha 
konferencji ^prasowej, powołując 
się na wiarogodne informacje - z 
Waszyngtonu, że b. wiceprezy­
dent USA Henry Waliace zgłosi 
w dniu 29 bm. swa kandydaturę, 
fia' prezydenta z ramienia trzeciej 
partii. Thompson odmówił podania 
źródła; z WSregO1 błzzjWftał, pt-: 
wyższą wiadomość.

p>ewnegio w yższego oficera bo li­
w ijskiego. Tymczasem jednak W 
1943 r., wybucha rewolta w  Bo­
liw ii. Logia Mariscąl Santa Cruz 
dokonyW uje zamachu' stanu na 
rząd generała Feneranda. Rewo­
lucyjny- .komitet pow ołu je na 
prezydenta ppłk. Guadakberto 
V illarreol.

Pod' je go  energiczńyih k ierow ­
nictwem  - r  rząd n ie zm ieniając 
zasadniczej lin ii po lityk i zagra­
nicznej —  utrzymuje dobre sto-, 
sunki z aliantami, dostarcza im 
nadal cyny... a le w  | n ieco in­
nych  warunkach. M inister finan­
sów zarządza kontrolę eksportu 
tym razem państwo ustala ceny 
surowców eksportowanych i zmu­
sza eksportatorów do składania 
w  bankach państwowych otrzy­
m ywanych dew iz na rynkach 
wewnętrznych —  w sl-ułek żarzą' 
dzeń mających ńń celu deflację, 
Uzyskał rząd obniżkę kosztów 
życia; po  raz p ierw szy benefis 
zrealizow any na eksporcie cyny 
i n a fty . służy. Boliw ii do oolep- 
szenia losu je j ludności i pod­
niesienia stanaartu życia.

W  międzyczasie wojna się 
skończyła. A lian ci wstrzymali 
zamówienia na  cynę, oo w y w o ­
łało zachwianie z takim trudem 

, utrzymywanej równowagi budże­
towej. Stopa życ iow a zaczęła

podlega, Jkarze aresztu do 2 la t A  
grzyw ną.do  100 tys. zł. lub jedna 
ż !tyć3r kar'*. K ""

N a m arginesie żej spraw y m usi­
m y podkreślić, że cz y te ln in k a  na­
sza,- ja k  to z treści listu  Wynikało,^ 
faktycznego przydziału nie miała. 
W ierzymy. że gdy się u d a  do .pre­
zydenta miasta, jako praoownicz- 
ka Z.' M. i przedstaw i mu swoje 
położejde, spraw a f ta  - żcj®*®W® ’ 
pozytywnie załatwionai;

Ani stan zdrowia, ani fakt, że 
k toś ' pracuje nie .upoważnia żad­
nego obyw atela, do s a m o w o l ­
n e g o  zajmowania mieszkania 1 
o tym  mieszkańcy miasta .powinni; 
pamiętać, a" unikną niepotrzeb­
nych kłopotów i nieprzyjemności.

i z w a lc z a r r e i f i  
nielegalne imigracji . 
Ż y d r fw

JEROZOLIMA. (O & ł, fl wł.) 
Rząd pałdsteński ogłdsił ,wćżp- 
raj, t ę  oddziały “brytyjskie wraz 
z pomocniczym i Formacjami 
wojsk kolonialnych pozostaną 
w  Palestynie.tak długo, jńk d !u-’ 
“go  będzie isfnialo niebezpie- 
czensiw-o napadów arabskich i 
żydpwśkich na. insiyłucjęf b ry ­
tyjskie w  Palestynie. Przypusz­
cza się, że oświadczenie to po­
zostaje w  związku z ostatnią 
działalnością represyjną ze śtro-, 
n y  Żydów,' którzy przeprowadzi­
li ca ły  szereg akcji przeciwko, 
brytyjskim  urzędom i oddziałom  
w o jgp gyY h l;' -

W  dniu wczorajszym zostało 
rannych w  Palestynie ,3 -Arabów 
i 5 Ż yd ó w  Policja brytyjska 
w ykry ła  tajną organizację, arab-' 
ską 1 dokonała aresztowań 
wśród je j członków. Ogółem  a- 
reszloweno 50 Arabów. Pozosła-

spadać: Drożyzną i brak żywno- 
fc i  spow odow ały  : otwartą już 
niechęć .pospólstwa do Rządu. 
U m ie jętn ie , •wykoizystaH agenci 
kapitału m iędzynarodowego tru­
dności " wewnętrzne. O pozycja 
wzrosła. Yillaroe.l energicznie za­
brał się do rzećęy, nastały czasy, 
terroru.

PIERWSZE ZAMIESZKI 
20 Tipca ł94ó r. w  odpow iedzi 

n a  te drakońskie zarządzenia w y ­
buchaj ą pierwsze zamieszki. Stu­
den c i i robotnicy uzbrojeni zdo­
b yw a ją  koszary polic ji w  La Paz. 
Stopniowo topnieją sity kandy­
data na dyktatora, pałac V illa- 
reola otacza pierścieniem  około 
5000 powstańców uzbrojonych po 
zęby. O ddzia ły  stacjonujące za 
miastem, w ierne dotąd' p rezy­
dentowi, otoczone przez rewolu- 
c jon istów ..
’ W  pałac)# Y ilła reo l i je g o  naj- 
b liżsi współpracownicy zcaią so- 
b ie  sprawę z g rozy  w łasnego po­
łożenia. Drogą radiową zaw iada­
miają komendanta portu _ lotni­
czego La Pas o  sytuacji, niestety 
pom oc. przychodzi za późno, w  
chw ili g d y  nadlatuje samolót i 
ogniem  broni pok ładow ej ostrze- 
Ijw u je  tłum y ob legające pałac, 
wali aię z trzaskiem wysadzona 
brama/ Pairtyzandi wdarli się do 
wnętrza. Zaczyna, się teraz polo- 
wan ie na lu«&il V illąreo ł oroni 
się zażarcie, ostrzeliwując ataku­
jących  z  m aszynowego pistoletu, 
w krótce jednak pada. Rozwście­
czony' tłum, a ryw a zeń ubranie 
i  wyrzuca g o  przez okno. Na pla­
cu ob le g a ją c y ' depcą nogami 
c iep le  jeszcze zw łoki i wieszają 
na. latarni. Obok trupa ViUamk6!a' 
powieszono ca ły  je go  sztab.

Na tych zw łokach tw orzy  zię 
komitet rew olucy jny, now y  rząd-

I
 uznany n iezw łocznie przez Sta­
n y  Z jednoczone —  jako demo­
kratyczny —  a Boliw ię czeka ten 
sam los —  eksploatacja, droży­
zna, nędza.

Największy w Polsce 
wodomierz 
buduje fabryka wrocfawsks

Wrocławska Fabryka Wodomie­
rzy kończy prace przy budowie -wifel- 
ki'eg<z' wodomierza; dla pozńa&kich 
zakładów • wodociągowych. ■. Wodo^ 
dlierz ten, największy z wyproduko­
wanych' dotychczas * -w Polsce, posia­
da średnicę -przepustową 1.000 mm 
i waży około 2.000 ton. Zdolność 
przepustowa wodomierza wynosić 
będzie 12  . tysję^ź. tó tr.' sześć, wody 
na godzinę. Zaznaczyć należy,, że W 
Europie' wyjbudhwino dotychczas za­
ledwie. kilka i wodomierzy . tych roz- 
miarów_. ; i,

ją  oni pod  zarzutem nielegalne­
go  posiadnia broni. * •'

Jak donoszą ze źródeł dobrze 
poinformowanych, do brzegów  
Palestyny .zb liżył się stątek ma-’ 
jąćy  naJ sworm pokładzie 850 
n ielegalnych  im igrantów ży ­
dowskich. Spodzidwać* się riale- 
ży, że w  najbliższych tygo d ­
niach fala n ielegalnej im igracji 
przybierze. W  związku z tą moż- 
iiw ośtóą  A rabow ie  ' oświadcza­
ją, że będą zwalczali wszelkimi 
dostępnymi irtt' środkami niele-* 
gałną itiugrauję ż y d ó w  i n ie  za­
wahają kię Współpracować z An-' 
glikami w  przeciwdziałaniu jej.'

KAIR. (Obśl. wł.) Przybył tu 
W ieBri M ufti PhlestYny, który* 
przebywał ostatnio przez dłUź- 
sżv ' okres czasu w  Libanie.
' Szefow ie rządów pańsłw  ąrab- 

'.żkich pow zięli uchwałę .wspól­
nego bcśjkotowańia palestyń­
skiej komisji O N Z  i utrudniania 
jej; juacy. Komisja ta ma zbadać 
całokształt zagadnień palestyń­
skich na 'm iejscu i w ytyczyć  
granicę państwa żydowski ago i 
arabskiego. m

Posłowie sifpsc-
na fundusz 
„ocalenia PalestynY"
, jiGNDYN. Jdk donosi agśncia 
Reutera 157 członków paFłamen* 
-tu/ l i e ą 3;

1̂1 t||
oiłeaia Pales<yn>^, Q  „

S P Ó  e d z i e l n  i a  o w o c a r s k o  - w a r  z  y  w  n  t e z  a  

poleca codziennie świeże o w o c e  i w a r z y w a
W rocław, ul. Łokietka 2 — pi. Trzebnicki 7, 

pi. Legnicki. 1 — tel 35-62
Sfr.-jAw v-«n  j kupcom1 umężHwiona dostawa Geśy'hurifjswśt

Św ęta najlep ei spędzt
| w Obornikach Sfęskith

Urząd mieszkaniowy wyjaśnia
Samowolne zajęcie mieszkania powoduje 
nietylko eksmisje ale 1 kary

Arabowie grozą bojkotem
palestyńskiej Ki misji O N Z

Nigdy wiąsej 
Odwi^cinial

O negdaj zapadł w yrok  Naj* 
w yższego Trybunału Narodowe* 
go w  sprawie p rzec iw ko. grup ie 
na jw yb iln iejszych  kałów  obozu 
zagłady w  Oświęcim iu. 23 o* 
skarżonych skazano na karę 
śmierci, 6 rią dożyw otn ie w ię ­
zien ie, kilku dalszych otrzyma­
ło kary d ługo letn iego w ięzien ia, 
a za ledw ie jeden  z oskarżonych 
zosta ł' uznany niew innym.

W  ciągu kilku tygodn i, dzień 
po dniu zenania św iadków  bu­
d z iły  straszne wspomnienia tak 
niedaw nych przecież czasów —  
przed oczami publiczności, któ­
ra w ypełn ia ła  salę rozpraw —  
w staw ały jak żyw e  makabrycz­
ne sceny tej największej kałów- 
ni, jaką za ło ży li ną terenie pod­
b itej Europy N iem cy  w  celu  
wym ordowania już n ie ty lko 
ich przeciwn ików  politycznych, 
ale całych narodów.-To co spot­
kało m iliony ludzi — ■ spędza­
nych z całej Europy do obozu 
oświęcim skiego —  oczekiwało 
ca ły  naród polski. N a szczęście 
zw ycięstw o n ie  przyszło zby ł 
p óżn o^

Dzięki niemu odw róc iły  się 
losy  —  na ław ie  oskarżonych 
zasiedli zbrodniarze i  dem ięży - 
d e le , za stołem sędziowskim ich 
wczorajsze ofiary.

W yrok  w  procesie krakow­
skim zapadł przeciwko narzę­
dziom  zbrodni, przeciwko je j 
bezpośrednim  wykonawcom . —  
W yrok  w  procesie norym ber­
skim skazywał in icjatorów  zbro­
dni, je j organizatorów na w ie l­
ką skalę.

M im o tego  proces krakowski 
wzbudził ogromne zaintereso­
w an ie za granicą. —  C zołow i 
przedstaw iciele sądownictwa 
różnych krajów stw ierdzili z 
uznaniem, że w yrok  krakowski 
n ie b y ł aktem zemsty za zbrod­
nie, że dow ody, które przedsta­
w ili oskarżyciele i  których praw 
dziwość potw ierdził w  całej p e ł­
n i przew ód sądow y —  Wystar­
czały w  jednej setnej części de 
zastosowania na jw yższych  w y ­
miarów kary w  stosunku ao 

: w iększości oskarżonych.
Jak stwierdza specjalny dole­

gał naczelnego prokuratora U. S. 
A . Curt Ponger —  proces katów 
Oświęcim ia toczył się w  intere­
sie narodu polskiego, który b y ł  
w  nim stroną oskarżającą. —  
Przed Trybuitałem  Narodowym  
przew ija ły  się zagadnienia po l­
skiego „b yć  , albo n ie być", 
d latego też otaczało go  tak 
w ie lk ie  zainteresowanie wszy­
stkich Polaków.
. Prokurator Ponger ośw iadczył 
w  dalszym ciągu, że ani on o- 
sobiśde, ani nikt, kto b y ł uważ­
nym  obserwatorem procesu nie 
może m ieć żadnych wątpliw oś- 
ci co do losu, jaki gotow ali 
N iem cy  narodowi polskiemu.— 
Była nim zupełna zagłada... Za­
głada, która spotkać miała i in­
ne jeszcze narody słowiańskie.

Dziś jest ju ż p o  wyroku. Uka­
rana została ty lko drobna część 
zbrodniarzy. N ic  już jednak nie 
Wróci ż y d a  m ilionom nieludz­
ko zamęczonych. G dy  raz jesz­
cze przeglądam y rejestr zbrod­
ni, jakiemu równego n ie znają 
dzieje —  zaciskamy p ięśc i: n i­
g d y  w ięce j w ojny, n igd y  w ięce j 
O św iędm ia !

Amerykański
demobil
n b  e n e  W & m n k w

FRANKFURT. Do angłoamery- 
kańsklej strefy okupacyjnej przy*'i 
były pierwsze transporty odżreż$| 
t  demobilu1 amerykańskiego, do-; 
siarczone w Myś! układu bandlo-1 
wego tniędzy Kmeryli, tttinisterstń 
wem spraw zagranicznych a. nis-i 
miecka Radą Gospodarczą. Jak-a 
ko!wiek prgydztały te trrały zo ĵ 
stać oddane Niemcem jeszcze 
przed okresem zimowym, plan nie 
będzfe” mógł być- -Wykonatśliió' z.ó\ 
wagledu na spóźniony transport o j  

^dzieży' 1 kot$epzn#ś4" jbtrbwąanjśl 
kbey.’ ' Rtfzdanię przydziałów naj 
-.tępi 'dop ero % końcem stycz mąj 
.48.,«

Z obecnych dostaw przeznaczra 
no 24 ret sztuk odzieży w i  
15 P0O płaszczy dla Bawarii a 
lys, .sztuk pa użytek mieszkań^ 
ęń'w Półnoajo-reńskiej Vfe iiS 

,2/3 całkowitego przydziału przyg 
padnie ludności Zagłębia Ruhrw 
tjo zaopatrzenia górników i ich| 
.;rodzi% a trzecia część zaspoknffl 
pbtrzeby pozostałych 42 mil. miej 

1 sę|afe,ów.. ‘ angloamerykańskiea 
strefy. W najbliższym cza siei 
przybędzie transport dalszych 70(1.1 
tys. sztuk, produktów wfółriennf»| 
«gsęU. '/  •. • " «
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PASTERKA

Pasterka w kilku katolickich fco- 
. • icio lach  wrocławskich .w  dn. 24 

bm. odbędzie się nabożeństwo wie 
czorSe tzw. Paętęrka o gpdz, 24-ej.

' "ywffiWy reaSr ‘w 1 kościele F*an-
1 ciszkanów Pasterka rozpocznie się 
rów nież' o godz 24-ej.

ZAMIAST ŻYCZEŃ 
Spółdzielnia Owocarsko-W arzyw 

nicza, WrocłaW, pl. Legnicki 1, 
wpłaea zł 2.000 na R.TP.D, za- 
m iast życzeń .'świątecznych, „

O.K.Z.Z. NA R.T.P.D.
• ■■ JC Okręgowa -Komisja Związków 

Zawodowych z okazji zbliżających 
się, św iąt i  nadęhodząićego. ■:;Nowe-: 
go Roku-. 1948, przesyła życzenia 
pom yślności, wszystkim dolnoślą­
skim urzędób} i.insłyii^ejom  oraz 
członkom związków zawodowych, 
jak  również dziękuje żai.pTzekazai' 
ą e  OKZZ z tej okazji życzenia. 
Zamiast indywidualnego przesyła­
n ia życzeń OKZZ wpłaca zł 2000 
na RTPD.

SYLWESTER W  POLONII 
Dnia 91. 12. br. W ielka Zabawa 

Sylw estrowa, k tó rą , urządza MK 
PPS ' w salach hotelu ','.Polonia" 
przy ul. Gen. Świerczewskiego.

A ^D oborow a orkiestra, bufet obfity 
1 tani. W stęp: 2Ó0 ił.

PRZYPOMINAMY 
Tram waje w rocławskie 1 au to­

busy kursu ją w dzień wigilijny 
tylko do godz. 18. W  pierwszy 
śfzień świąt zaczynają służbę dopie 
ro  od godz. 23 i kursow ać będą 
ty lko  na liniach nocnych. W  dru­
gi dzień św iąt normalnie. ■ - 
, l  Poczta w' dniu 24 grudn ia, otwar 
ta  będzie dd' godz. 16-tej. W  pierw. 
Kry d z iw  Śśsłąt urzędy pocżtoyte 
będą zamknięte, zaś w  drugi dzień 

ąf niedzielę. • Teihgfaf ę i  tele­
fon bez zmian. ■

Ile Kosztować będzie willa
Na Karłowicach od 125 tys. wzwyż 
Narazie oszacowano 133 obiekty

związku z tym, I wszyscy zaintereso­
wani akcją' uwłaszczeniową winni 
złożyć t  wnioski' o przyznanie -tytułu 
własności na ogłoszone w dzienniku 
obiekty. ,

Druki na wnioski. zawierającą

W  ramach akcji uwłaszczeniowej 
nieruchomości miejskich, wssppły. wo­
jewódzkiej komisji kwalinkacyjno- 
szacunkowej dokonały we Wrocławiu 
pierwszych szacunków budynków.
W pierwszym etapie prać ustafoho 
ceny 133 obiektów na Karłowicach 
— rspcezentacyjnę}dżieWcjti .njiesZ- 
fcąjSiej miasta. - Cena obiektów
willowych, . położonych w drugiej 
strefie ekonomicznej 1 miasta ustalona 
została od 2  i . ‘/s mil. zł'wzW yi, za­
leżnie do Wielkości, r o d r i j u i  stop­
nia zniszczepią.i WilK.

Ponieważ świat prący posiada W 
ątółji'- uwłąśżczeniowej b  specjalne 95 
procentowe ulgi, pracujący ”w mieś­
cie będą mogli nabywać wille w re­
prezentacyjnej dzielnicy; za sumę od 
125 tysięćyżl wzwyż. Pięcioletni sy­
stem ratalny spłat umożliwi pracują­
cym nabycie tych domów, prayćżym  
miesięczna rata m c  przekroczy 15*/o| 
poborów robotnika wzgl. pracownika 
umysłowego, ,-■<

Ponadto w ramach akcji uwłasz­
czeniowej . Zespoły, wojewódzkiej ko­
m isji kwalifikacyjno - szacunkowej 
dokonały również pierwszych". osza­
cowań domów w Kłodzku, Świdnicy, , , , . . .
Kamiennej Górze, Złotorii, Słodzie I W  n ad c h o d zą cy m  sezonie zł- 
Sląskiej, Dzierżoniowie i Żeganiu. I m ow ym  zosianą  zo rgan izow ane

V  najbliższym czasie ukaże *ię w P<> n m  p ierw szy  szeroką skń- 
dzienniku wojewódzkim pierwsza. ! i - J %  fa n ie  p o b y ty  ry czałto w e o 
sta ©szacowanych obiektów. ' BP • ch a rak te rze  tu ry sty cz n y m  i w y

szczegółowe instrukcje o  trybie u- 
włsazczenia i ulgach są do nabycia 
w. każdej, ilości w wojewódzkim wy­
dziale osiedleńczym we Wrocławiu i 
referateah osiedleńczych w staro­
stwach. : ,

Prezydent i Wiceprezydenci m. Wrocławia 

składają Władzom, Urzędom oraz 
Instytucjom Państwowym i Społecznym 

n a f l e p s s & e  z o c z e n i a

5 w tą < e c z n e  i  N o w o r o c z n e
Zamiast indywidualnych życzeń przesyłają 10.000zł. 

na rzecz R. T. P .D .

U va?ac n i mak
P o d e j r z a n e  w  p a d b i  

z a  r u c i a  n a  D .  Ś l ą s k u

W  Nowym Porcie (Gdańsk) 
stwierdzono zatracie makiem, 
który był zań !e’czyszcz ony w  25 
proc lulkiem karnym  , Istnieje

• pownych

. .p a^ jW ę .if^ te re ijy :, J tra ju ., W obec 
■i''ktuSerdzentar kiJkń - rpo^ęSwtanjtoh

w ojew ództw a 
,'NiVż»ĆifCZtuny K o frfe ife t 
ki z Epidemiami we JWrffićjawju 
przestrzega ludność, przed spoży- 
Cięm zanieczyszczonego ^ maku i 
cz y n f sprżedaW ców odpówied^śffy*. 
nymi zą sprzedaż takiego "maku

Ż  s  « ą r l o w e i

Fabrykantka aniołków
skazana na 4 lata
i. Sąd, Okręgowy we . Wrocławiu 

rozpatrywał sprawę • akuszerki ze So- • 
bótki Hejejry Jakubowskiej, oskar­
żonej o to, że dopuściła się niedoz­
wolonego zabiegu u ob. M .,'która na : 
skutek zakażenia: po zabiegu zmarła. | 

Sąd skazał Jakubowską na cztery 
lata więzienia i pozbawił i ją prawa- 
wykonywania zawodu położnej.

Co to jest dalekopis 
a co li noty p?
Uczniowie wrocławskiego gimnazjum 
odwiecka a 
nasza redakcje
f W ydawnictwo t  Redakcja Ku-, 
riera miała t  w  dniu wczorajszym 
m iłą wizyfę. O to uczniowie II kla­
sy A i B I Gimnazjum we W ro­
cławiu, .korzystając z  ostatniego 
dnia nauki przed ^świętami, . k tóry 
w  szkołach zazwyczaj nie jest już 
rygorystycznie - traktow any, tj 'Urzą­
dziła wycieczkę do wrocławskiej 
„W iedzy" by dowiedzieć się  jak 
właściwie drukuje się gazetę. Dla 
członków redakcji „najazd" ten  
był m iłą niespodzianką i  jiozwplił 
zdeibftiib więzy /pomiędzy populafę 
nym „Kurierem": a- - młodzieżą,
szkolną. ’

Goście zwiedzili dokładnie .cały 
zakład. Zapoznali się z pracą re­
daktorów, podglądali zecerów przy 
ljnotypąch, których „naciągnęli" 
na złożenie im beletów , wizyto- 
"wych, zaznajomili . się z maszyną 
rotacyjną. Zwiedzili ruówhież in­
ne techniczne urządzenia zakła­
du, jąk  dękttpw j?i^c sgjjgaęnł.ą, itąs-

Sżczegółniejszę zainteresow anie

Uzdrowiska dolnośląskie
czekaja na turystów

po cz y n k o w o  - leczniczym . W y ­
cieczki p rz ew id z ia n o  n a  okres 

-Ś w iąt Bożego N a ro d ze n ia  i  
W ie lk ie j n o c y  n a  3 i 7 d n i d la  
g ru p , lic z ą c y c h  p rzy n ajm n ie j 15 
osób. W y cieczk i b ę d ą  k iero w a­
n e  d o  Z akopanego , K ry n ic y  — 
K arpacza, Szklarskiej Poręby , 
K udow y M  G iżycka.

Pobyty'? w ypoczynkow e od  ty ­
godnia do  miesiąca będą m iały 
miejsce w  najpiękniejszych u- 

1 zdrowiskach,. jak C iep lice, Dusz­
niki, Karpacz, Lądek, Polanica, 
Solice, Św ieradów i Kudowa. W  

, kategorii turytyczpej —  pob y ły  
przew idziano również w  kom­
fortow ych schroniskach w ysoko­
górskich W rejonie Karkonoszy. 
W reszcie dla m iłośników Im­
prez sportowych zorganizowane 
zostaną specjalne w ycieczk i i na 
największe krajowe i  m iędzyna­
rodowe zaw ody narciarskie łącz­
n ie  z Mistrzostwami Polski w  
Karpaczu. ;

W szelk ich informacji o w y ­
cieczkach ”  udzielają wszystkie 
placówki -„O rbisu", -

wyw alała sala dalekopisów. Kilku 
ze zw iedzających mogło osobiście 
przekazać . swoje życzenia 
świąteczne d.o W arszawy do „W ie­
dzy". W szyscy zaś byli zgodni, co 
do tego, że w  szkołach należałoby 
również zap row adzić1 dalekopisy, 
wówczas i „ściągaczka", byłaby ła­
tw iejsza i nie trzeba by samemu 
tak dużo ptsać. Również chemigra- 
fia og lądana była z entuzjazmem 
i wielką ciekawością. Miłym go- 
Śejom wyjaśnień" udzielali człon­
kowie redakcji.

, %  życzeniami „W esołych Świąt" 
zadowoleni opuszczali uczniowie 
i : uczennice nasz zakład, ząpewnia 
jąc, że obecnie już Wiedzą, jak 
się robi gazeta.

Miejska Komisja Lokalowa przy­
stąpiła do rozpatrywania , odwołań 
od orzeczeń Nadzwyczajnej Komisji 
Mieszkaniowej we Wrocławiu, na- 
Óesźiyęh Z Warszawy, a  -'prasikaza- 
nych do rozpatrzenia piżez Biuro 
Prezydium R ady. Ministrów.

jak  dotąd wyznaczono posiedze­
nia w pierwszych 40 sprawach na 
czas od poeztku do połowy stycznia 
1948 r. B |  .

' U } c o c * a w

. ŚRODA, 24 GRUDNIA 
' vt.1S Polska tnazyks Indowa: 8.20 Intorm. 
oaOlnop.: 8.25 Skraynlt* P. C. K.; 12.03 
Wlapotn potudn.; 12.08 Priealad prasy 
stoi,. 12 15 Muzyka; 15.00 Konc łyczed;
15.00 Dziennik popohidn.; 15.15 ..Pana Je­
zusowa ciioisika", and, slowuo-muz ; 16.40 

, „O ’*odacb I kolędach polskich"; 17.00 
Kolśdy I pastorałki: 17420 Recital organo­
wy; 17.45 „Święto dobre! woli": 18.00
„Wśród nocne! dszy; 18.45 And. poetyc. 
„Kołysanki": 19S0 Aud Chopinowska
19.45- Kbiędy" 20.07 .iTżni. którzy dzisłai: 
prbcula"; 21.10 Muz. popularna: 22.00 „Ko-̂  
lędy narodów słowiańskich", 23 20. Suita 
kolędowa Pr,. Rylinga; 23-40 Muz. poważ­
na; 24.00 .Pasterka z kościoła garnizono­
wego; 1.30' Bicie dzwonów.

CZWARTEK, 25 GRUDNIA
7.00 Kolęda; 7.05 Konc. świąteczny; 

.8.10 Mnż. popularna; 8.50 Pogadanka Zw.

' i  p r e z e n t  ń a  ś w i ę t a

! jtfetip&s s frz y fja j^  - 
tow a rzy sk ieg o . G o ic ie  za z w y cza j p o  
m^dzeniu Ąe,Ą r&pfkkTrpi&i&kfo
in te lek tu a ln e  ro z m o w y , na - tem a t 
ik ro iy z n y , c ię ż k ich  cza sów  itp . P a n ie  
p o ru s z a ją  tem a ty  głębsze: ostatn ie  

m o d e le  s tro jó w , cenę p e r lo n ó w , itd . 
i  Z a z w y cz a j jed na k  g d y  g o ic ie  są 

ju ż  z b y t  z m ęczen i by  w za jem n ie  ba­
w ić  się ro z m o w ą  in ic ju je  się g ry  to -

w a rżysk ie,- a . w ów cza s pa now ie  sia- 
d fa ją 'd o ''s to lik a  i  g ra ją  w ' k a rty .

\ f  U  ą a s -je s t to  o - ty le . ła tw ie j, że o -  
Uecriie ' w a łb rzyska  fa b ry k a  k a r t '  d o  
gry\':p,tacuje', pełną  parą. P ra w d o p o ­
d o b n ie  je d n a k  p rz e z  p rz e k o rę , aże­
b y  lu d z io m  z am ąc ić lw ię ta , os ta tn io  
w ypu ściła  na ry n ę k  k a rty , d o  g ry  

J jB g a y -w  ta lii b ra ku je  po Jednej k a r -

■ ' l . c a ł a  zabawa  1 na m c  P  o d e  che
m ają je d y n ie  d z ie c i, k tó re  m ogą  sobie  
b u d ow a ć d o m k i z 'k a r t.

■' b e z p o ś r ę p n i g ^ ą

, U o p ie r o  -obecn ie w y ja in td , się ja k i  
jest w ła ś c iw y  ce l b u d ow y  to r ó w  k o ­
le jo w y ch  w  ir ó d m ie ic iu  'W r o c ł a w id  

T o r y  tę  b iegną  n ie  ty lk o  od  R y n ­

k u  na P l .  W o ln o ś c i,  a le  m a ją  stw o­
r z y ć  b tz p o ir e d n ie  p o łą czen ie  m ięd z y

■rejtaUraCją .,sRatuszdw tf' i  ka w ia rn ią  
; ,A r ty s ty c z m ( 'i jjjn

W  lw ię ta  w yru szą  p ie rw sze  p oc ią ­
g i p rz ew oż ą c  za w ia n y ch ' g o łc i  z  je d ­
n ego  lo k a lu  d o  d ru g ieg o .

- r 6  C E L S J U S Z A  

W ca le  n ie  jnd u R ę jj, k o  ta m  Św ieci 
słońce i  jest c iep le j.. T ę  tem p era tu rę  
w skazuje te rm o m e tr  n a  ■ D w o rcu  
G łó w n y m  w  - k a s ie : ba ga żow ej, a

p ra w d op o d ob n ie  i  w  "fńnycb-„ kasSch. 
ta k ie .

N ie  w iem  c z y  n a .  k o le i z abra k ło  
ju ż  w ęgla  c z y  p ie ćy k ó w .

1 c ż y  p ra co w n icy  P K P  n ie  posia­
d a ją  ty le  in ic ja ty w y , ż ę ły  zam iast 
m a rz n ą ć 'i 'p rzez ięb ia ć  się ■— z w ró c ić  
s if  d o  d y re k c ji i  o g rz a ć  sob ie  p ok o je  
„w ła sn y m  p rz em y s łem ".

P O M Y Ś L M Y ,
M ia łe m  p rży jertinóŚć 'ja z d y  derno- 

k ra tk ą  z  w m o n to w a n y m  g ło łn ik ie m  
rad iow ym .^ N a g łe  usłyszeliśm y a p e l: 
iJPo trzebn a  " ,  s tre p tom y cy n a ... za  
w sze lką  certę.., d la  ra tow a n ia  ży c ia  
u m ie ra ją ceg o  d z ie ck a .. P o  k ilk u ­
nastu m in u ta ch  zn ow u  ta k i k o m u n i­
ka t.

M ó j  tow a rz y sz  z a p y ta ł m n ie :
, -r- D la c z e g o  im p o r tu je m y  <. „C k ę -  
v r o le ty “  d la  w y b ra n y ch , a n ie  sp ro ­
w a d z im y  le k a rttw , k tó re  m o g ą ' u ra ­
tow a ć  ż y c ie  lu d z k ie  w  Ś m ierte ln e j 
ch o ro b ie  w ie lu  lu d z io m f

A R C H E 1 N A
N a  słotę... deszcz... n iep og od ę  — 

A rcb e in a .
. • T a k ie  og łoszen ie  m o żn a  -zn a leźć  
w e w s ty a k ic h  p ra w ie  gazeta ch . Sens 
is tn ien ia  teg o  Środka p rz e c iw k o  p rz e ­
z ię b ie n io m ' z rozu m ia łem  na os ta tn im  
p rzedsta w ien iu  „S p a rta k u T - w  T e a ­
trz e  P a ń s tw ow y m . -

P u b lic z n o ś ć  ta k  strasznie k ic h a ła 'i  
kasłała, że p ie rw szego  a k tu  sz tu k i 
pra w ie  w ca le  n ie  słysza tęm .

P o z a  tym ?, p ra w d o  p od o b n ie  w  cza ­
sie p rzedsta w ien ia  z ażyw a no y lr c h e i-  
nę, b o  p r z e ł  ca ły  czas spek tak lu  sły­
chać b y ło  w yc ią ga n ie  to re b e k  - i  o d -  
w ija n ie  p ą p ie rk óW : ' , .

t 'Rodzin Radiów,; 9.15 Koncert życzeń;
10.00 „Z Krakowska szopka"; 11.00 Na­
bożeństwo g kość. św. Krzyża w W-wie; 
12.30 Mhz. symf.; 13.00 Koncert Polskie! 
Kapeli Lodowej; 13.30 „Betleemskie gwia­
zdy"; 13.43 Aud. dia wojska; 14.13 jfolę- 
ily dla dzieci: .14.35i Kolędy: 14 40 „O Na­
rodzeniu Pańskim";, 13.25 Konc. życzeń; 
13-45 Progr. ogóriop.; 16.35 ..Pójdźmy

-wśzyspy. do, stajenki"; 17,00 Kenę. pdpia. 
muz. polskiej; 18.00 Aud. poetyckie: 18.15 
Konc. świat.; 19.00 Aud. dla kobiet; 19.05 
„Przy choince"; 20.35 Indyk z nadzia­
niem; 21.06 Muz. taneczna; 21.30 Melodie 
świata; I 2-0*) ^oncert' Orkiestry Taneez- 

. ne"l; 2.3,1 D Mnz. taneczna.

PIĄTEK. 26 GRUDNIA 
■7.05 Muz; rozrywk.; 8.00 Dziennik po- 

ranny; 8.30 Muzyka poważna; 9.00 Na- 
bożestwo z Wrocławia; 10.00 „Przy cho­
ince", aud. region, z Wirbci.; 11.00 Kone. 
reklam. I komunikat spóldz.; 11.20 Kone. 
życzeń; 12 03 Wielkopolskie kolędy I Pa­
storałki; 13.00 And. Biura -Stndlńw; 
13.15 „Hel. kolędaj kolęda", aud. slowno- 
ńrazl; 14.00 „Nalpfękntelsze Melodie świa- 
« “■; 14.40 And. „Nowy Don Kichot", 
stnehow.; 15.45 „Baieczkl z chotneczld";
16.00 Aud dla dzieci starszych, „Od.
strzechy do strzechy"; 16.25 „Bo2e naro­
dzenie"; 16.40 And. okolicznościowa; 17.00 
„Podwieczorek przy mikrof."; .18.15 „Wi­
gilia Chopina" obrazek stuchoW.; 18.30 
And. iudowa; -18.55 „O; świątecznym ńa- 
stroiu"; 19,35 Konq. życzeń: 20.00 Dzien­
nik wlecz.; 20.30 Koncert Krakowskie) j 
Orkiestry P. R.; 21.30 Mnz taneczna; j

100 sierot 
otrzymało
psczM hlazdkotue

Cech krawców  wrocławskich, 
który szczególniej op iekuje się 
sierotami (przypom iriamy akcję 
'cechu zaopatrzenia sierót w  w ie ­
ku szkolnym w  obuw ie) n ie za­
pomniał o nich i w  okresie 
gwiazdki.

W  u b . n ied z ie lę , w  gm achu  
p rz y  u l. Ł ok ietka zo rg an izo w an a 
zo sta ła  g w iaz d k a d la  100  sierót. 
W  uroczystośc i w z ię li u d z ia ł 
w sz y sc y  C złonkow ie cech u .

K ażde z dzieci o trzym ało  pacz­
kę za w ie ra ją c ą  ■ u b ra n k o , Wzgl. 
sw e te rek , pończoszki lu b  skar- 
pefk i, b ie liz n ę  iip . Prócz teg o  w  
d ru g ie j  pac zc e  z n a jd o w a ły  się 
c ia ste czk a  i słodycze . Im preza 
zosta ła  zo rg an izo w an a przez za­
rz ą d  ce ch u , n a  czele k tó reg o  stoi 
o b . W iszn iow sk i, p rz y  współ* 
u d z ia le  w szy stk ich  członków i —s 
C ech  k raw ców  lic z y  400 cz łon­
ków .

Na;b'izsze 
prenrery 
w teatrach wrocławsk!ch

Dyrekcją Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego przygotowuje, W naj­
bliższych dniach dwie premiery, z  
których jedną ujrzymy' na scenie 
/wielkiej, drugą ną scenie popularnej 
Państwowego Teatru.

W  reżyserii Jerzego Waldena, u- 
każe się na scenie więlfeięj.£ztuka w 
B^cb aktach (ll-ciu óbrażcaŁ) pt.’ 
„Artyści". Autorami śą Georget Man- 
ker Watters i Artur Hopkins. Udział 
w widowisku biorą czołowi aktorzy 
Państwowego Teatru. Choreografia: 
Zygmunt Patkowski, Dekoracje Ąl. 
Jędrzejewskiego', i W. Langego.

Na scenie • popularnej . wystawiona 
będzie jwiefng śesfofehjri caillayefa, 
de ■ Flmsktj' fc ’Rey’i'.'pt; .MSto>:
ria"< Reżyseruje Zdzisław Karczew­
ski. Dekoracje -i .kostiumy ■ , Jadwiga 
P rzę ,ra4 z k % ,'% Ś ^ l| jSńBpęf. posta- 
ąą- podane wkrótce ,w afiszach.

Ciekawą
lektura

świetecźna 
est numer 0wiazdk3wv 

czasopisma

TYDZIEŃ
• bogato lustrowany

ŻYCZENIA  ŚWIĄTECZNE  
Wsatysrtkim Kołom II Działa. 

Komiletu PPS we W rocławiu  
składam życzenia W esołych i 
Spokojnych Swiął.

Sekretarz 
Durajczyk Józef.

N A  D O M  PPS
Towarzysze Koła PPS przy W y ­

dziale Technicznym Zarządu 
Miejskiego we W rocławiu zło­
żyli na odbudowę domu II Dz. 
Kom. PPS 7650 zł i wzywają re­
sztę towarzyszy do spełnienia 
swego obowiązku. f

ZAM IAST ŻYCZEĄ  
Prezydium i Komisja Gospo- 

daerza PK PPS w  Bolesławcu —  
zamiast życzeń świątecznych i 
noworocznych składa na RTPD 
sumę zł 1000 i zaprasza do naśla­
downictwa.
IV  KOMITET DZIELNICOW Y  

W  N O W Y M  G M ACH U  
Już wkrótce IV-1y  Komitet 

Dzielnicowy PPS będzie urzędo­
wał w  nowym lokalu, co znacz­
nie ułatwi członkom załatwia­
nie szeregu spraw. W  sprawie 
rozpoczęcia pracy w  nowym  
budynku będzie wydany komu­
nikat.

KOM UNIKAT MK PPS 
Miejslu Komitet Polskiej Partii 

Socjalistycznej wzywa wszy­
stkie kola partyjne Wrocławia, 
które otrzymały na defiladę 
szturmówld transparenty, do zło­
żenia ich we właściwych Komi­
tetach dzielnicowych do dnia 
30 grudnia włącznie.

Otwarcie
NO W E  0  O  K I N A

we Wrocławiu 
W  dniu 25 g rudnia br. nastąpi 

otwarcii fciąa <

i , . S C A L A ”
przy ul. Mikołaja Nr. 27. 

pocz. seans, 12 14.20, 
16.40, 19.

„ S L A S K "  Kino „ S C A L A "

od czwartku 25 grudnia br. 
ul. Świerczewskiego 67 ul. Mikołaja 27
pocz. seans. Pocz. seans.

15.20, 17.40T, 20. f . ? 12, 14.20, 16.40^19.

NOWY FILM PRODUKCJI POLSKIEJ PT.

„Jasne Łany"
: W  robach «główriyćh: ’ '

ZOFIA PERCZYNSKA
KAZIMIERZ DEJMEK 

JAN KURNAKOWICZ
KAZIMIERZ PAWŁOWSKI 

LEOPOLD SADURSKI
• Reżyser: Eugeniusz Cekalski. Pr od. „Film Polski'1 
.Kasy czynne na 2 godz. przed rozppęzęciena seansów

OPERA DOLNOŚLĄSKA 
W  piątek, dn. 26..KII. gódz.il5 -ta  

„H alka", z Ireną W ojtaszew ską w  
partii 'tytułowiej.-. •

Niedziela, dń. '28.' XII. g o fc JR - ta  
„ :f r a y ia ta “, #  zpflą, Łosakiewiez/ 
TEATR PAŃSTWOWY 

Środa, dn. 24 bm. •
Czwartek, dn. 25 bm.

Teatr nieczynny 
Piątek, dn. 2") bm. godz. : 19-ta ..

„Spartakus" 
Sobota, dn. 27 bm. tfodzd. 19-ta- 

. „Spartakus" 
Niedziela," dn. 28 bm. godz. t5:ta 

.i.gpartakńs"
PAŃSTW. TEATR DOLN. .
(w sili Teatru Popularnego)

Środa, dń. 24 bm.
Czwartek, dn. 25 bm.

Teatr nleczynńy 
Piątek, dn. 2 i  bm. godz. 19%a

„Szesnastolatka;"' 
Sobota, dn. 27 bm. godzd. 19-ta 
• „Szesnastolatka"
Niedziela, dn. 28 bm. godz. 19-ta 

„Szesnastolatka" 
TEATR „CHOCHLIK" (w  sali Te­
atru  Lalki i Aktora)

- W esoła rew ietka „Na Odrze, pa­
nie Bobrze!" W  dn. 25. XII. o 
godz. 19, zaś dn. 26. XII. o godz. 
16 i 19-tej. Przedsprzedaż oiteiów  
w  pierw szy dzień Świąt od godz. 
14 — 19, w następne dni od godz. 
1 6 — i3 i od godz. 15 — 19! (w 
dn. 24 bm. tea tr nieczynny). ■ 
FOTOPLASTIKON , 
(Świerczewskiego 27)
■ W yśw ietla codziennie w godz.

9 #■ 20 „Icdochiny".
Wy s t a w  v • •

W ystaw ą prac członków Zwią­
zku Artystów Plastyków -  ul. 
.Ofiai Oświęcimskich 38 O tw arta 
codziennie.

Weekend
Oborniki Śląskie 45 minut po­

ciągiem od Wrocławia l>om Zdro­
jowy czynny raty tok Pokofo 
ogrzane Wszystkie wygody. 
Kuchnia zdrowa t smaczną W so­
boty dancing Odjazd Wioelaw 
G łi.ijS S i Ó.28, 11.45, |7,30 Odtazd 
i  Obornik 9l.i 0,17) 6,10, 10.1«i" 
15.14, 23.32. ,4338)

H  A

,.SLĄSK" — „Jasne łany", film 
Pfod. polskiej. Pocz. seansów w 
dn. powsz. 15,30, 17.40, 20, w niedz. 
i św ięta od godz. 13.

„SCALA" „Jasne łany." film 
pród./ polskiej. Pocz; .seansów w 
da, powsz. 14,20; 16,40, 19. W  nie- 

-dz,. i święta ód godz. 12.
\ „WARSZAWA" -  „Spotkanie", 1 
film jwod. angielskiej. Pocz, y t da. 
powsz. 16, !8„ 26. W  niedz. i świa­
ta od godz. 14.

.A “ — „M oja siostra Eii- 
sen“, film pród. am eryk. Pocz. w 
oa: powsz, 16, 18, 2b. W  niedz, i 
święta od godz. 14. "
r ,1  l i  żo rsk ie ",
fikn prod. ameryk. Pocz. seansów 
w  da, powsz. 16, 18, 20, W  niedz. 
i święta od godz. 14.

„TĘCZA" —, „Niewidzialny de- 
tękfyw",'/?Klm pród M M ittkąk  

, seansów' w dn. powsz. 
tU 18, .20 W  niedz. i 'ś w ię ta - o d '

.  t FAMA“ ~  .Koowój", film pro.
aiT,er,/ k . " R ^ A s ^ tf s ó w  14. 16.30, 19.
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dwutygodnik — pismo ruchu spółdzielczego.
Prenumerata: roczna 440 żł, kwartalna lio zt. 
Konto PKO 1-4810.

tygodnik spółdzielczy.

Prenumerata kwartalna zt 40. 
Konto PKO 1-4815; Konto BOS 733.

PORADNIK MLECZARSKI I JAJCZARSKI —  Miesięcznik dla Spółdziel­
ni Praetwónaych.
Prenumerata roczna 320 zł, półroczna 160 zł. Konto PKO 1-4620.

CZASOPISMO OGRODNICZE — Miesięcznik organu spółdzielczości o- 
grodniczej.
Prenumerata: roczna 320 zł, półroczna 220 zł. Konto PKO 1-4675.

BIULETYN KSIĘGARSTWA SPÓŁDZIELCZEGO — Miesięcznik poświę­
cony sprawom książki 1 księgarstwa.
Prenumeratą: roczna 250 zł, półroczna 150 zł. Konto PKO 1-4635. 

PRZEWODNIK WYCHOWANIA SPÓŁDZIELCZEGO W  SZKOLE—Mie­
sięcznik niezbędny dla nauczycieli. j ,

Prenumerata roczna 100 zł. Konto PKO 1-4640.
SPÓŁDZIELCZY PORADNIK HANDLOWY — Dwutygodnik dla spół­

dzielni handlowych.
Prenumerata; roczna 380 zł, półroczna 220 zł. Konto PKQ 1-4675. 

Redakcje i Administracje: WARSZAWA, KOPERNIKA 30. .

w e s o ły c h  Św ią t  i szczęśliw ego  n o w e g o

żyezy swojej Szanownej Klienteli 
B. R o c ła  wg ki

SKŁAD BIELIZNY MĘSKIEJ I DAMSKIEJ
Wrocław, Oławska 4 (5011)

-PAŃSTWOWE ZAKŁADY LOTNICZE 
FABRYKA SILNIKÓW Nr 3 

Wrocław 10 — Psie Pole, teL 658.

a s iT -S
rodu uje 1. -Silniki motocyklowe 123 an*.

2. Silniki przyczepne ido łodzi o  mo­
cy 12 KM.

3s Obrabiarki- z ‘ wałem giętkim 
i wszelkiego rodzaju ■raiły giętkie

4. Części do maszyn dla przemysłu 
włókienniczego, węglowego i me­
talowego.

5038

S p o ł e m
Okręgowy Od lał Zbożowo-Młynarski

we Wrocławiu
zawiadamia że z powodu Inwontury ma. 
gaźyny przy młynach „SPOŁEM* "nie będą 1 
wydawać ptoduktów przemiałowych w cza­
sie od 27 grudnia 1947 r. do 4 stycznia 1948 r. 

włócznie.
, , ■ 6095

ZDROWYCH I WESOŁYCH ŚW IĄT 
I POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU 

" tyczy swej . Szanownej Klienteli 
J a n  Z 1 o t o g ó r s k 1 

SKŁAD MATERIAŁÓW BIELSKICH
W ro c ław , o ła w sk a  4

Serdeczne życzenia
Wesołych Świąt 

i Dosiego Roku *
p r  z e B y ł  a

wszystkim członkom  i sympatykom  
Powezechnei Spółdzielni Spożywców  

w Głogowie
ZARZĄD

CENTRALNY ZARZĄD

Partiego Przirsłu t e k o w i
HURT .MIĘSNY —  WE WROCŁAWIU  

BIURA: UL. LEGNICKA 100 a TEŁ. 35-47 

KOMISOWA SPRZEDAŻ ZWIERZĄT RZEŹNYCH, ZAKUP 

W ŁASNY — HURTOWA SPRZEDAŻ MIĘSA

r ze ź n ia  Miejska -  ui. le g n ic k a  20 '
CHŁODNIA PAŃSTWOWA — ul. WILCZA

Na j I ep s z © Ży eze n i a
-i*-' . ■■,

Świąteczne i Noworoczne
M « swym odbiorcom

C e n t r a l a  Z H y t u

Przemysłu Papierniczego
w e  W i e c f a w i u

B0I4

NASIONA OLEISTE, włókno hriana. konopns ona pafcąłł 

WEŁNĘ OWCZĄ włosto kodakle, pława 1 skóry hdscfcewę 

S K U P U J E  po sonach najwyższych 
z wymianę na tekstylia oraz za gotówkę

Okręgowy Oddział Przemysłowo-Rolny „Społem" we Wrocławia, 

nL Kołłątaja 15 obok Dworca Głównego. |DM)

Firma STAW IŃSKI

SKŁAD FARB Ol. Haska 13
składa iwpn KU enioa

Życzenia Świąteczne oraz Noworoczne
MW

W a ^ a p tu  w in ę

^  Mai!aczf Yermufh, Malaga =
p •  1 e e a

Wytwórnia Win owocowych „SILESIA*4 
Wrocław, u*. Kurkowa 3o

Proa amy żądać we wszystkich ik 't fa « l

3021

Zjednoczenie Przemysłu Taboru i Sprzętu kolejowego 
PAŃSTW. FABRYKA WAGONÓW WE WROCŁAWIU 

o g ł a s z a

Przetarg nieograniczony
na przebudowę Istniejących komór chłodniczych w bu­
dynku aprowizacyjnym PFW we Wrocławiu. Wszelkie 

potrzebne materiały dostarcza zleceniodawca.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Prze­

budowa komór chłodniczych" oraz zawierające dowody 
|wpłacenia wadium do Banku Nąrpdoyrego <we Wrocławiu, 
) w wysokości 1 proc. oferowanej sumy, należy złożyć w 
Wydziale instalacyjnym PFW (TtiJ ul. Przemysłowa 12, 
do dnia 2 stycznia 1948 r. ̂ Jo godz. 10. ślepe kosztorysy 
oraz bliższe informacje otrzymać można pod wyżej wy­
mienionym adresem w godzinach od 8 do 12.

Dyrekcja Państwowej Fabryki Wagonów zastrzega 
sobie prawo wolnego wyboru oferenta, unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn, jak również zmiany za­
kresu podanych w kosztorysie robót. ‘ '  (4997)

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
„P I 0  N I E R"

z odpow. udziałami 

W  WAŁBRZYCHU, RYNEK 9
poleca na okres przedświąteczny w swoich sklepach 

towary włókiennicze 
towary spożywcze, delikatesy, wina, * 
wyroby masarskie własnej produkcji, 
codziennję świeże pieczywo, ciastka.

Dla członków za okazaniem legitymacji członkow­
skiej 5 proc. rabatu obliczanego z końcem każdego 
miesiąca. (5028)

Z okąźji zlłiizńjących się świąt V ,

Bożego Nar
i Nowego

składa swoim cennym Klientom
życzenia wszelkich pomyślności 

CENTR. HANDLOWA PRZEM. CHEMICZNEGO 
Oddział Wrocław, uL Komandorska 18 

•Pododdziały: Jelenia Góra, Plac Prez. Bieruta 5 
soi® , Wałbrzych, ul. Niepodległości 183

(5019)

P. P .T. E. P, oraz Miedzynar idow i Ekspedytorzy C. Hart w i g SA
z a w ia d a m ia ją  -f p o ł̂ę c z e n i % s ię  z firm ą

M i ę d z y n a r o d o w i  Ek s  l e d y t o r z j r  C. H a r t  w i s  SA
Oddział we Wrocławiu, ul. Gen Świ rc e . ski go lo2 Grard Hotel teł. 30 13 

Wszystkie zynnoici eae^*L, . i rt samochodowy, i kolejowy w kr-ju 1, zagr ica sojo
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W kilku 
słowach

■W związke * zasngałowturiem mi­
strz* bokserskiego httets, Joelooił*., 
na Tryłtępy pokazowe w Anglii, w 
Izbie Gmin zoctał ztinterpeWany 
minister tksrbu, ezr zezwoli n» wy­
wiezienie 80.000 dolarów, które. to 
Louis ma oerzymtó jako bonorewkun 
ze rwe weWjpjC Min- sir Stófftóa; 
Gripps oapowiedzitt," lei będzie ' to, 
moiEwe, gdy Louis pokryje swe wy- 

, datki i podatki od  ̂dochodu.

..Sngac" Kar Robinson, ,v mistrz, 
bokserek! lwięta wagi lekkiej, wal- 
ezyl w tym miesiącu pó raz drugi 
w obronie twego tytułu.

Tym razem przeciwnikiem Jego 
był „Chuck" Taylor z Coelportu, 
którego Robinson pokonał w 6 run­
dzie przez techniczny k. o.

*  '
Korrdeerz Generalny Komitetu ▼y- 

konawaego Zimowych Igrzysk Olkn- 
pijakich. Master, podał się do dymi-

17-łeeni bokser angielski, Danny 
Sewell, który przez kilka miesięcy 
leżał w szpitalu chory na parali! 
dziecięcy, wyzdrowiał w -cudowny 
sposób, dzięki spędzeniu 4-ch mie­
sięcy w „żelaznych płucach".

Z ringów USA

Kio będzie mistrzem świnie
w wadze półśredniej?

Mistrz świika w  koguciej Manu­
el Or+z stoczył-w  Manili (Filipi­
ny)* walkę w  obranie tytułu z F i- . 
jlp&ńczykietn Tłrsft (ftl Rbsąrip. 
Spotkanie to wygrał Oritz wysoko 
na punkty, mając prze* cały czas 
meczu zdecydowaną przewagę. 
Sędziowie przyznali Orltzowi 12 z 
15 rund, podczas gdy 3 pozostałe 
uznali za remisowe- 

★
Rozegrana w  Detroit walka 

pie&larska. o mistrzostwo świa­
ta w- pół średniej, przyniosła zw y ­
cięstwo dotychczasowemu mi­
strzowi świata Ray Robinsonowi 
nad' pięściarzem amerykańskim 
Chuck Taylorem. Robinson nriat 
w  tym spotkanJtt' zdecydowana 
przewagę, to też sędzia przerwa! 
nierówna walkę w  IV-teJ rundzie 
na skutek poddania Taylora przez 
jego menażera. Tylo r podczas 
waiki był kilkakrotMe -na deskach.

N a międzypaństwowe zawody w  boksie

P o l s k a - W ę g r y
w y je td ta  nasz specjalny sprawozdawca

Mieczysław D r a j g o r
którego szczegółowy reportaż z meczu znajdą nasi Csyłalnley 

w  dodatku aportowym

merykańskiego — EzzarAa Char- 
leśa na walkę o mistrzostwo.

Nowego mistrza świata w. pół- 
cśęikiej ma wyłowić walka, do 
które! wyznaczeni zostali: Ezzard 
Charles i Bilły Fos.

♦  ■
Porażka' Bflly Fora, czolpwego 

pięściarza w. półciężkie! z zawod­
nikiem w. średnie! —  Jaśce La 
Motta przez techn. k.©. w  !V-ei 
rundzie wywołała ostatnio wielka 
sensaclę w  Ameryce, tym bar­

dziej, że podczas walki Po* nie 
był ani razu na deskach. ’

W  sprawie tej, amerykańskie 
władze pięściarskie przeprowadzi­
ły  dochodzenie, w wyniku, któ­
rego stwierdzono, że Pox w ów ­
czas przystąpił do walki z nieta- 
gojona kontuzją. Na czas docho­
dzenia Fox był zaw ieszony".

Obecnie, , po wyjaśnieniu spra­
wy, zatrzymany po meczu do­
chód z imprezy, został obu za­
wodnikom wypłacony.

Wiadomości zc świata
ZAROBKI TENISISTÓW 

SPORTOWYCH
Nlepobitym do tej pory rekor­

dzistą pod względem zarobków 
wśród tenisistów zawodowych jest 
Donald Budgę. Za swe występy w 
1939 r. Budge zebrał okrągłą su­
mę 80 tysięcy dolarów.

Następnym z kolei, cp dp wyso­
kości gaży rocznej jest obecny 
zawodowy mistrz świata — Bobby 
Riggs, któremu Harris zagwaran­
tował za rok 1948 — 60 tyś. ‘ dó- 
larów, tj. kwotę o 20 tys. wyższą 
niż Riggs owi przyniósł rok - t947

Jack Kramer, najlepszy w  tym 
roku tenisista amatorski, który o- 
statnio przeszedł na zawodowstwo, 
znajduje się: dopiero na trzecim

Przedsiębiorstwo Budowlane 
„ P I A S T "

Spółka x o, o.
LUBAŃ, ul. Gen. Świerczewskiego 30

p o le c a :  piecyki I kuchnio przenośne

O G R O D N I C Y
na zez on wiosenny polecamy gwa­
rantowane nasiona warzyw 1 kwia- 

.... - t ó w  -

POLSKA SPÓŁDZIELNIA NASIENNA 
Spółdzielnia roln.-handl. z odp. udz. w Poznaniu 

ODDZIAŁ WE WROCŁAWIU 
Sklep detaliczny uL Marsz. Stalina 04, tel. 29-02

DLACZEGO MANY POWODZENIE!
Ponieważ wykonujemy według naukowej metody 

pracy: solidnie, oszczędnie 1 niedrogo wszelką 
odzież damską 1 męską na miarą 

KRAWIECKA SPÓŁDZIELNIA „ P O S T Ę P "  
Rynek 8, II p. (5020)

Oto śmieci 9086
prsjf^etem ane na jwias&fttią

p r z e z

Spółdzielnie Wydawnicza
„W IE D Z A "

DISNEY W . —  Flet zaczarowany. W ed łu g  tekstu .
M falt* D isneya : napieał W ł. Broniewski. —
Ilustr. Studio W . Disneya. Sir. 70. . . . .  600—

„  • Królewna Śnieżka. W ed łu g  tekstu W . Dis­
neya napisała I. Tuwim- Ilustr, Studio W .
Disneyu. Str. 76. . . . . . . . . . . .  350—

HERTZ B. —Taś-taś, Jak Kaczorek poznawał świat.
W yd . 4. Z  ilustr. Słr. 24. . . .

K O R CZAK O W S KA J. —  Chiński dwór. W yd . 2. 
Ilustracje i okładka E. Różańskiej. Str/140.

„  Dzieci podwórka. W yd . 2. Słr. 79, ■ . .; .

KRZEMIENIECKA L  —  Historia cała o  n ieb ie­
skich migdałach. Ilustr.' M. Puchalskiego,
Z  serii „Teatr bajki dla dzieci*' N r 1. Tekst.

; ' '  ■- str, ‘ 37, wycinanek 8. . . . . . . '. . 130.—

MILNE A . —  Chatka Puchatka. Przeł. ‘ I. .Tuwim.
Z ‘ilustr. E. Sheparda. Str. 200. -. ' .  . . . 400—

„  Kubuś Puchatek. Przęłoż. I./Tuwim. Z ilustr.
E. Sheparda. Sir, 181. . . . < t 300— -i

Do nabycia w e wszystkich księgarniach

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „WIEDZA"
W yd zia ł Księgarski —  Warszawa, Lwowska 5 » ;

■MO—

280.—

820—

CENTRALA
SPRZĘTU POŻARNICZEGO

Sp. s. o. &  w  Lodzi 

Oddział wo Wroefawiu
ul. Pułaskiego 81

dostarcza w sze lk i 
sprząt p ązarn io zy

Szanowne] Klienteli, Odbiorcom

Ży czen ia  Ś w ią łe cm t
I  N ow oroczn e

składa firma
„ELEKTRA", Mikołaja 1S

(5013)

ZWIĄZEK POWIATOWY  

STOWARZYSZENIE KUPCÓW  

w WAŁBRZYCHU 

wszystkim Członkom 1 Kapoosn z 

okazji Świąt Bożego Narodzenia 

1 Nowego Roku —  składa serdecz­
ne tyczenia.: (9030)

W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T
dobrego odbiorą życzy naszym 

klientom
RADIO MEGOHM

ST, GUZIK
Wrocław, Plac Solny S

(9000)

Wesołych świąt
Szczęśliwego < Nowego Roku 

życzy swojej P. T. Klienteli 1 sym- 
pa tykom firmy ^

„Bar pod Czarnym Koniem"
(5007)

KONCESJONOWANH
PRZEDSIĘBIORSTWO

PRZEWOZOWE 
W ŁADYSŁAW  BORYSIUK 

| Zawidów, ul. Zgorzelecka 12 
stała komunikacją autobusowa na 
UtilaCh Zawidów —  Lubań —  Leś­

na ■—  Zawidów —  Nlkorsk.
(5033)

tnie jscu z zagwarantowaną za 
nadchodzący rok sumą 50 tys. do­
larów. j

TENIS W  EGIPCIE

W  stolicy Egiptu odbywają się 
obecnie mistrzostwa tenisowe 
klubu „Heliopolis", w  których ,0* 
prócz czołowych zawodników e- 
.gipskleh biorę udział takie Belgo- 
, wie.

0o finału turnieju zakwalifiko­
wali się: Jugosłowianin Puncec i 
Shaffei (Egipt). W  spotkaniach pół 
finałowych Shaffei pokonał czoło­
wego zawodnika' belgijskiego W  as 
hora 6:3, 6:4, a Ppncec odniósł 
zwycięstwo' nad Belgiem Petenem 
w  stosunku 8:6, 6:2.,

F a r b y  l a k i e r y ,

artykury gospodar­
cze, lampy naftowe, 
szkło do lamp, gips 

nafta

p o ł e e a t

F-ffla STFAN BELICA
Wrocław, ul. Ruska 49

(M is)

WROCŁAWSKI
H A N D E L Ż E L A Z E M

Sp. n o. o.

Wrocław, Ruska 24
peleea

•rtykuty zelazne, 
techniczno, go­
spodarcze i Ł p.

(6016)

Meldunki ze St. Moritz
Narciarze na starcie

Narciarka ekipa ofimpllska 
Szwajcarii, została zestawiona z 
następujących zawodników: męż­
czyźni —  Max Muller, Adolf Oder- 
matt, Rolf Ołtager, Oottlieb Cer- 
:en, Jacąues Pęrreten, Edi Relnal- 
ter, Franz Regli, Edi Rotninger, 

[Konrad Rochat, Edi Scblld, Oeor- 
ges Schneider, RomecH Spada, A l­
fred Staeger,' Niklaus Stumpf Al­
fons Supersaxo, Fritz Tschaimen,

GMINNĄ SPÓŁDZIELNIA 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 

Zawidów, Plac Zwycięstwa 26 
poszukuje wykwalifikowanego ple 
karza obznajmlonego z wyrobami 
cukierniczymi. Mieszkanie z me­

blami dla rodziny zapewniono.
(5032)

Wszystkim 
smim odbiorcom

składam

Życzenia
Świąteczne

Artykuły Budowlane 
i farby

Kasiński Kynek 3

DOLNOŚLĄSKI ZARZĄD WOJEWÓDZKI 
ZW IĄZKU UCZESTNIKÓW W A LK I ZBROJNEJ o NIEPODLEGŁOŚĆ 
I DEMOKRACJĘ
wszystkim swoim Zarządom 'Powiatowym, wszystkim Towarzyszom 
Broni zrzeszonym w  Związku oraz-wszystkim pracownikom zatrnd- 
niónym w  instutucjach: związkowych naszego woJ&Wódżtwą, z .oka­
zji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku .składa serdeczne Ży­
czenia pomyślnej l  owocnej pracy w  odbudowie kraju, ku utrwale­
niu Pokoju i Demokracji

-4' Za Zarząd: j
Viceprezes Prezes

Stolarski kpL Bartosz mjr.

My sport morowy
był w powijakach

„TTyM, eztomohUowy Feryi-Ber- 
dmx - Perył trwa. Wiz nr 5 f. Levtu- 
lor* tieft literalnie po drodze wszyst­
kich przeciwników, przybywa on do 
Borda»x o todz. 10.30 pokrywając 
dystans 580 km. w 22 godz. 35 min. 
realizując przeciętną stybkoSi około 
26 km na godzinę i ińjąc rekord 
k o la rs k i ustanowiony przez Ger- 
gera".

★

Nafta trissmfuje. Zwycięzca przy­
bywa do Paryia po pokryciu biz 
żadnej] pomocy, ubocznej 1.200 km 
w 48 godzin. Rekord jest'tak oczy­
wisty, te nawet iaden wiz parowy 
nie mógł z nim konkurowai. Pierw­
szą z maszyn czteroosobowych była 
pp. Peugeot, która tet wykazała za­
lety przechodzące 'wszelkie oczeki­
wania, chociai nie osiągnęła tefo 
p aę ó ksyz  m u ćhy  t o i c  i jakie­
go przykład dała maszyna zwycięzcy.

Paul Ythwr, Thw  Rubrtggen, Ro­
bert Zubrtggea:
kobiety —  Ofcrta Ausotóę, Rossa 
Martę Bleraer, Ranę* dano, Ań- 
totnette Mayer, Lłna Mtttner, Ira* 
ne MoMtor, Sylrta Muhtomana, 
Hedi Schlunegger.

Angielska ekipa aa złnwwa igy 
rżyska ołtmpil^kie, Bozaca 1 11 
kobiet i 32 meżeszyza przybyła już ; 
do Szwajcarii do adejaoowośd 
Kleina Schekłegg, gdrte rozpo­
częła treningi

Reprezentant MawdSI w  narciar­
stwie, Tbortr Jobnaaon, mtetr* ną 
rok 1045 w  jeżdzłe l alalomi# 
przybył przed OUmpładą db Fran­
cji, gdzie bedzje trenować ..wspól­
nie z doskonałym narbta.rzena 
franenaktm Maurice: Lafforgne w  
miejscowości Lochem ,

Amerykańska ekipa narciarska 
składające słę s 27 narciarzy t 
8 narciarek 4>od kierownictwem 
Waltera Płagem przybyła już de 
Davo«, gdzie będzie trenować 
przed Igrzyskami.

Wrocławski Kurier ItunroWanr 
Wydawca: Spółda. ▼yd. .Tie- 
dza". Adres Redakcji 1 Admini­
stracji! Wrocław, Wierzbowa 30 
telefon redakcp 36-23, telefon 

administracji 11-17, 1
Konto PKO VIU 183. 

Redaktor: Bronisław Vinaicki;.. 
Drukarnia „Wiedza" Wrokłapi
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SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

„w isozr
poleca

fEko najmilszy podarunek gwiazdkowy następu}ąae 
książki dla m lodtlstyi

BAJKI —  Bajki uzbeckie i tadżyckie. Opracowa­
ła E. Stobodnik owa. Ilustr. I, W iła. Sir. 115. 230.—

B IT U N  K. —  M y  sami. (W ed ług  powieści Jeroma 
K. Jeiomea. Oki. i ilustr. prof. S. Hiszpań­
ski). Str. 105. . , .......................................  220.—

CERVANTES M. —  Den Kichot z la Memory —  
Opracował dla młodzi ety J. Wittlln. Zdo­
b ił L Witz. Str. 567. Nieopr. , , . . . . 500.—

W  ppr. 650.—
COLLODI O. —  Pinokio. Przygody drewnianej 

kukiełki. Z  włoskiego opracował J. Wittlln.
Ilueir. I. Witz. W yd . 2. Str. 205. . , . , 350—

DYGASIŃtłKJ A. — Zając. Powieść. Wstęp i ob­
jaśnienia Fi. Bielaka. Sir. 217. , . . .  . 300—

OĄSIOROWBia W. — (Wiesław Soofemm) — Ho. 
regon. Powieść historyczna z epoki napo*
Iwańskiej. W  przeróbce dla m łoda ety do­
konanej przez autora. W yd . 9. T. L str. 288.
t . EL str. 307. .............................. .... MO—

GÓRSKA H. —  ;'.0 księciu Gotfrydzie rycerzu 
gwiazdy wigilijnej. Zdobiła M. Hiszpańska.
Str. 144, . .......................... . . . 350—

KAMMSKI A. (J. Górecki) — Kamienie na szaniec.
» W yd . 3., krajowe. Ilustr. W . Czarnecki.

Str. 906. . . . . . . . . . .  . . .  . 500.-
KINGSLEY Ch. — ‘N a  podbój świata. Przekł. %  Po­

pławska. Sir. 279. . . .......................... . MO.—
K1PPUNG R. sjpSJgUJPrzekład', autoryzowany J.

Birkenmajera. W yd . 3.. Str. 340. . . . . 680.—
w Księga dżungli. —  Przekład autoryzowany

J. Birkenmajera. W yd . 4. Str.. 201. . . .  SM.—
MICHAELIS K. —  Dzieci z Nyhasrn. :Ż -50 iłustr.

M. Hjular. Autoryzowany prtekł. T. Zabłu ­
dowskiego. Str. 901. • • . . . . .  . 350.—

ORZESZKOWA E. —  N ad  Niemnem. T. 1 -3 . —
Wstępem opalmy! Ji Krzyżanowski, T. t  
Str. 208. T. II, Sir. 225. T. III. Str. 289. . . 830—

PETERSOWA Z. —  Liczyrzepa duch gór. Bajki' dla  
młodzieży. (Okłi, i  ilustr. wyk. M. Hiszpań­
ska). Str. 129. v; . . . . . . .  . . . . . 270.—

PRÓCHNIK A . —  Demokracja Kościuszkowska. —
Z wstępem B. L^anowakięgo. ‘Str. 206, , . 300.—

PRUSZYA5KI K. — ".Droga w iodła przez Nareik.
Powieść. W yd . 3. Str. 237. .......................... 330.—

STEVENSON R. L. —  W yrpa  Skarbów. Powieść.
Pmeł. z ang; J. Bitkenmajer. Wyt). 3. Str. 293. 38Ó— , 

STRUG. A . —•' Ludzie podziemni. W stępem  opa­
trzył dr. .Gdula. (Pisma pod red. H. Szypera)
T. I. Str. 214. , . . . ..........................  260.—

TRAVERS P. L. —  Agnieszka. Przełóż. I . ' Tuwim.
Z ilusir. M. Shepard. Z wyd. Przeworskiego.
Str. 171. ................................................ .. 450.—

ŻUŁAW SKI j g S f  Na srebrnym globie. Rękopis
z księżyca. Str. 355. .  ...........................  480.—

. „  Zw ycięzca. Str. 336. . . , , , . . . .  4M—  "
Stara Ziemia. Str. 280. . .  . , . . , . ’  400!—

Do nabycia we wszystkich księgarniach w  Polsce.
W ydział Księgarski. Warszawa ul. Lwowska 5.
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K P R I B R

Król Gustaw wręcza pro­
fesorowi Domagk (Niem­

cy) nagrodę Nobla

Kara niebios

W  Prezydttm Rady Ministrów Premier Cyrankiewicz z żoną podej­
mował 400 slerbt, znajdujących się pod opiekę Centralnego Komitetu 
Opieki Społecznej, Oraz z sierocińców z Otwocka i Czemiakowa

Palermo takie trochę ucierpiało od działań wojennych s -  ale powoli goi swe rany

— Gdzj^ się pan tak śpieszysz, 
Kochany panie Feluś? —  zawo­
ła! Kuba Gardziołkó, spoikawszy 
przyjaciela na rogu ulicy.

—  Żona mnie posiała za spra­
wunkami, żebym dokupił baka­
lii i przyniósł maku.

Teraz po sprawunki w  
dzień wigilijny?
_ —  A  cóż zrobić jak dzieciaki 
mak zjadły, a resztę przez okno 
przechodniom na fpowy wysy­
pały?

p-  Oczywiście... ale ostatecz­
nie pół godzinki czasu pan ma.

,»• A  do czego pan Kubuś 
zmierza?

—  A  jakżeby Inaczej ten dzień 
tradycyjny uczcić?

—  1 obydwaj panowie weszli 
do zacisznej knajpki pod „W e­
sołym bażantem". A  kiedy przed 
nimi stanął szczupaczek, po ży­
dowsku, Feluś zgodnie z odwie­
cznym rytuałem powiedział i '

—  Rybka lubi pływać!—
“  N o  to pod szczupaczka!

. Po wykonaniu pierwszego pół 
litra, panowie stali się bardzo 
elokwentni i  weseli. Niestety 
widok wybałuszonych oczu kar­
pia zmroził ich radość.

—  Patrz pan, panie Fetuohna, 
jaki ten karp ma cierpiący w y­
raz twarzy.

Feluś zmrużył oko, a potem 
odrzekł filozoficznie, że leży w  
galarecie, jak głupi, bo mu na­
wet marchewki na łeb dla ozdo­
by nie położyli.

—  M yśli pan Kubuś, że mu ża­
łowali?

—  A  co? Czy dziś kto rybę 
uszanuje? Czy pomyśli żeby 
stworzeniu boskiemu przyjem­
ność źrebić?

—  Dla tradycji choćby—
—  A  co dziś takiemu restau- 

rai owi po tradycji. Kiedy on na­
wet choinki ubrać nie chce?

—  Patrz choinka stoi w  kącie.
—  A le  bez aniołka na czub- 

kuf—
Z rozpaczy nad'upadkiem tra­

dycji zamówili jeszcze litr za­
krapianej, po .czym w  tymże 
trunku ból swój zatopili A  po-, 
tern pan Kuba rzekł z mocą:

—  A  ja stąd nie wyjdę, póki 
na choince nie będzie aniołka!

—  A  gdzie go teraz dostanie­
my? Już po czwartej.

—  Trudno jak nie można pa­
pierowego, to niech będzie ży­
wy.

—  W  jaki sposób?
—- Będziesz pan musiał usiąść 

na choince w  charakterze anioł­
ka.

—  Ja? —  przeraził się Feluś.
—  Blondynek pan jesteś, oco- 

ka niebieskie, masz, to każdy 
przysięgnie, że aniołek.—

—  I nie zważając na ostrą o- 
pozycją Felusia, dbwyail go w 
pół i zaczął wsadzać na drzew­
ko. Choinka się zatrzęsła, w 
knajpie podniósł się wrzask, a 
popychany Feluś wylądował na 
górnych gałęziach choinki. A la  
że gałązki by ły  kruche, więc u- 
łamały się z trzaskiem 1 nie­
szczęsny Feluś runął nosem w 
półmisek z karpiem.

—  Coś pan narozrabiał? —  
wrzasnął restaurator. —  Choinka 
w  drzazgach, półmisek w  prosz­
ku, a ogon karpia na suficie?— 
Co to jest?!!!

—  Co? Kara niebios za obrazę
tradycji. Chrzan.

HJtROWIWA K o s m m

V Szelest otwieranych, drzwi, trzask kontaktu. Przed Ko­
szyczka otwarła się jttena, wesoła kuchenka. ' Błyszcząęe”1 
kafle koło zlewu, czerwone, lśniące kamienie posadzki, .mie­
dziane rondle ponad schludnym ‘.białym- bufetem, kretoriowe - 
firaneczki wkoło Okna, wszystko to zaprzeczało temu/ co 
przed, Chwilą* przeżyły-s, ■ ■

Kobieta podsunęła mu krzesło.
y T” Siadaj1 —  powiedziała. —  Siadaj i staraj się me my-? 
sieć i —  Powolnymi, starannymi ruchami zdjęła kapelusz,, 
powiesiła gp na baku yr szafie, ściągnęła ostrożnie żakiet 
zniszczonego koturnu,,-jakby.bojąc.się go rozedrzee. Wresz- 
ćie podeszła do^-gazowej maszynki, zapaliła palnik, który 
wybuchnął pomarańczowym płomieniem. Przykry zapach 
•rozszedł się po kucjipi. *

/fjT *en £aż y  westchnęła stara. >
^ W yciągnęła  szufladę bufetu .a z .szuflady małą fotografie, 
zdjęciedo legitymacji., podsunęła,- je pod- ocęy. -KoSzycźCe. 

B g gif To mój syn >-C. powiedziała. —  Jegd też wzięli. Ale 
ja nie -tracę nadziei. Ty też nie .powinieneś jej-stracić.

“ Koszyczko siedział nieruchomo. Nawet nie cierpiał. Nie 
wierzył.

Czy ją naprawdę aresztowali? —  spytał.
Kobieta rozbiła energicznie jaj‘ko o brzeg porcelanowej 

kolki.
—  Przygotuję ci Relację. Pościelę ci łóżko mego syna. 

Cieszyłby -się, gdyby wiedział, że cię .ugościłam. Może mu ? 
Kiedyś 'opoWiem.,.< -
f  • '7- Nie będę jadł — szepnął Koszyczko, ‘
. .—  Napijesz się w ula. Dużo, dużo winą. Wino na szczę­
ście mam, bp nie pijam mójej racji, Pótem 'zjesz coś i bę­
dziesz spał.'Trzeba ■ -żyć.

' ‘ ROZDZIAŁ XXII,'

' w którym Koszyczko otrzymuje dwadzieścia milionów.

Koszyczko 'przeszedł dwukrotnie koło' niskiego małego 
domku, 'sprawdził, czy ąo nikt me piędzi, poozem dopiero 

•zadzwonił.‘ Dobrym francuskim . zwyczajem idiea .odsypiała 
swój południowy sem^fusm,;' z^&bflęmętymi okiennicami 
jakby wszyscy m ięs^ ^ d y A |^ d ig lf  'j ‘me’ mieli zamiaru

?■' Uchylono dfirroml drzm  '
O, ęo ebpdzi'5 — J spytała meprzyjaźnie jakaś podobna 

do. cyganki: kobieta,1 mierząc TCoszyczkg 'czarpymCKłującymi 
fOczyrna.
\l — Przyjechałem z- -Mą'rsyłii.i -

—  0*d kogo?
Si’ -—  Od Oica Józefa.

•Kobieta spojrzała w .ulicę, w lewo, w prawo, wreszcie 
^puściła go do wnętrza, 
lijr —  Zobaczę, czy ktoś jest.
I  "-Pozostawiła/go .sapiegd, zamknąwszy przedtem driwj na 
'Zasuwę i, na wielki staroświecki' klhez. który -zabrała' prze- •
• zornie ze sobą. Schody w głębi korytarza zatrzeszczały”1 

pod jej krokami. Potem.już prdfez bardzo długi, czas ■ Ko,-- 
szyczko słyszał tyłko jakiś szmer na piąterku, jakby prze­
suwanych mebli i szelest Kapiącej'gdzieś jednostajnie wody.

Zeszła wreszcie na dół i wpuściła go, bdrdzo Mehętnie, 
do piStoju, yównje mrocznego jaK korytarz. Już przyzwy­
c z a j ę  oczy Koszyczki dostrzegały, ta tylko ochraniacze na 

. fotelach i wielką masę'bufetu w  głębi.
Znpwu 'czekał, Nawet szmer na piętrze ustał. Dom w y­

dawał śfe niezamieszkały, przesiąknięty wilgocią i chłodółn, ' 
napół spleśniały. '
• Chodził wzdłuż i wszerz, coraz to bardziej niecierpliwie, 

od ponurego jak grobowiec bufetu 'do „okiennic, od zwinię- 
j t^ enw  kącre dywanówf do drzwi. Ną>Jzakurźońej: podłbdz:e: | 

ł®?p stopy znąc^yły się długie, ciemne smugi. Zawieszona 
, pośrodku staroświecka lampa migotała matowymi błyskami. 

Jakiś czarny zupełnie obraz znaczył jedną ze ścian jak ot­
warta pusta skrytka.

I.;:-"' Kośzyczće milczenie domu działało na nerwy. Przypo- 
,minął-ęobie wyraz, tw arzy cyganki- i odkrywał w jej zacho- 
WMim coś podstępnego, fałszywego,Ć eżlgo' nie umiał okre-v 
Shó, ale co nakazywało ostrożność. Ściana' od ulicy zadrgała 
jąkby wstrząśnięta drzwiami wyjściowymi. Te drzwi po­
winny były być tuż, tuż obok. Czyżby wyszła? Czyżby 
wpuściła kogoś? Kogo i po co?

- t, Podszedł db okiennic, usiłując .dojrzeć coś przez szpary. 
•Nie zobaczył jednak nic. Dosłyszał tylko kroki na asfalcie, 
ciężkie podkute bufy. Żołnierz?, Poljcjądt?
,, , —  Czekam tu aż mrtie przyjdą zabrać.:. —  pomyślał 
Wstrząsnął nim dreęgęz, Zosia znała adres. Czyżby ją...'

Kroki na ulicy qddąlify się. Dom i uhea znowu zamarły. 
Koszyczko podszedł do drzwi, poruszył klamką. Zamknięte. 
Nie słyszał jednak, 'żeby je zamykano.i Zamknęli od ze­
wnątrz,'dlaczego? Zwrócił si$ gwałtownie kmąknu, szarpnął 
jedną z okiennic. Poza nią - znalał krafy^W-,

Był uwięziony.
Sufit zadrżał, lampa zadygotała 1 zaszkliła się wszystki-7 

mi wisiorkami. Ktoś/zbiegał po schodach*' '.bardzo ‘ głośno.- 
szarpnął drzwfamiT obrócił grzechoczący klucz. '

Do pokoją-; wszedł nięwySoki' męźfćżyzńaTTihlflzo "szczu- 
pły, bardzo .żywy, rozglądną! się, najwidoczniej. szukając 
gościa. . «

Długo pan tu. czekał?-—  spytW- wreszcie pó francu- 
<’ku. Tyle razy mówię gospodyni, żeby- lfii nie ząinykdła 
gości na kłute'»Ciagle się badaczka boi, że ją Okradną.' — 

'Roześmiał się. Jego śipiecłi brzmiał fałszywie jak j-'to'n>'gło-' 
su, oczy latały niespokojnie.

Przyjechałem k. Marsylii —  powiedział Koszyczko
—  Odkogo?-
— Od>0 jea Józefą.-
—  Tak?- mężczyzna zawahał się." -i- A czegóż dn sobie 

ode mnie życzy?,
7- Jakło czego?* Tu 'miało być. „coś dla,brnie, Miałem 

wziąć... .towar, 'i
, . — Towar? —  z dawaj się nie- rozumieÓ czy też namyślać 
f  ię nad -odpowiedzią  ̂Stał teraz w pewnym oddaieniń>b$ Ko 
szyczki, zamykając,przejście do«-drzwi, z rękoma w kiesze­
niach. Jego oczy biegały jałt spłoszone myszy.

—  No tak, miałem *ceś wziąć.' ? 1 ’
—  Pan był samjf/-'
— ,Nje.

— s- A co się stało z pańską toiva?żyszką?' !J -

Koszyczko spuścił głowę.
- Aresztowali wczoraj na dworcą...
I  —  Aresztowali? Wczoraj? A pan? Czemu pan się zjawia 
dziś a nie wczoraj? Czy pana też aresztowali? —  głos męż- 
cżyzny'stał się drwiący i pełen groźby.

77 Przenocowałem u znajomych. Bardzo mńfe to«. 
Zamilkł, bo to nie należało do rzeczy.
77 To pan tutejszy? Nigdy pana na nie widziałem. 

t mĘ Nie, jestem pierwszy raz w miasteczku. -
—  I już pan ma znajomych? ■
Mężczyzna czekał na coś, nasłuchiwał. Co chwila odwra­

cał się ku drzwiom, ,nie przestając jednak obserwować Ko­
szyczki.

—  Powinienem nosić broń przy .sobie —  pomyślał Ko­
szyczka. To przesłuchanie nie tylko mu się nie podobało, ale 
budziło jego nieufność. —  Kiedy nadejdą ci, na których cze- 
ka —- zdecydował. —  Może już być zapóźno, aby się wydo­
stać z pułapki.

Znowu ściana od ulicy zadrżała. Tym razem Koszyczko 
posłyszał wyraźnie trzaśniecie bramy, rozmowę w-koryt*- 

w z w i poza gospodarzem ptworzyły się i w,drzwiach 
stanął; na szczęście! Zan*

-7 Jak się macie? —  krzyknął Koszyczko.
Uścisnęli sobie dłonie.
—  A gdzie pańska towarzyszką?'—  spytał Żan.
—  Aresztowali... Niemcy. / .
;— Co pammówi?! t ~ ’ /  '•' •V ' .

| %sP'odarz.domu ęo| z ido-
; szęni, rzucił na stół.

îę 5fłacie- Bó ją^już praypusz^ałenu. 
J 5° wpat.r?rł s’ś m  Przedmiot ha stole. Rewolwer.1
> CJo^podatz domu usmiechpął się, z z&WStydzęłiiem, i 
r f i% y ^ tFaszni® Wypycha kieszenie —  powiedział. —  ffie łu- 

biê  zdeformowanych kieszeni. •
~  X° tla rr,I1te? .—  spytał Koszyczko. ' -'

Przyznajcie, że mogłem wam nie ufać.
/ "T.T0 z waS ,ta|ci chwat?'Nigdjdiym nie przypuścił... Ma-
’ w ,~ »SŻ“ka Sm w? dIa, ^delikatniejszego wyrażenia

swego wrą7jfua. —  Macie taki elegancki wyglątt H
w ie & S te lh S  h * le W ?  PrapuszraaS... Opp.

, zrobie? -  T ?
—  Lepiej nie wiedzieć.

{I7 Nie masz się czego napjć? — spytał Żan zduszonym 
Htosem —  Przyznam pi się, że brak mi sił, aby tego słuchać,
» — Za dużo pijesz.

Wiem, aie co' mi tam! Na trzeźwo jestem za wrażliwy.
—  Nie potrzeba nam wrażliwych. Opańuj się.
•"7 '",Przestań! —  krzyknął Żan.-,—  Nie mogę-teraz słuchać 

{ Wrnch kazań. Daj wódki.
Gospodarz skierował się ku drzwiom.

! .,7 -  Dobrze już,«dobrze, tylko bez histerii. Walizka z pie- 
it inędzmi stoi tam^ża bufetem. Zacznijcie liczyć, dobrze? Po-' 
i winno hyć dwadzieścia milionów,

Żąn wyciągnął wąjizę zza bufetu.
—  Dn by rodzonego ojca zabił i ani by mrugnął. Zazdro- 

; szczę mu.
. — , Jkk ja się dostanę 7 tym do wagonu? —  zastanawiał 

! sl.® głośno Koszyczko,. —  Kontrola. Szkoda-ryzykować pię-* 
-s mędzy, me tak łatwo je zastąpić jak ludzi. —  Mówił ogólnie 
• 1 nagle przypomniał sabie znowu Zosię. Własne słowa zabo- 
: lały go jak uderzenie.

77 -la iadę z'wami-—  powiedział Żanz-^Pojedziemy do 
następnej stacji wózkieih mleczarza.‘Komfortowo, bezpiecz­
nie, jak przed wojną. Moczar? ha^dinję z Niemcami, ma swo- 
ie chody. Na*'następnej saJtcJ,Vś/-; n)a 'Jpę-btroli. <

c.d.n.

»
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f n t  IM w iif fM a  Wracfiwikltso dr 
TM n m  Mikulski arrynotownl* do draka 
* • »  kaląikr — sbMr szkiców literac­
ki Ok deeeastmłeeirek łluór krtaodd «•»- 
■yek ałsaray potaklck w datrayai Wra- 
otiwda | polawlaalo •)< aiatywa Wroc/a- 
v ia  v  (ck twórezcócl. Caio tt obelaalo M 
MMaada. 14 a otck ik u a lt ilę lal w 
rtiarafe saaaoptaaiack („Z m y ty  Wro- 
etswsM*", „Odra- „Slaak- I imw). Da 
♦wiatałaaaao aaatara „Ekraaa tygodnia- 
aayakalltny od prol. Mlkalakloco Id-ta g 
trok atokawych I walnyek prac Htorao- 
kleki aaklc o Staszica aa Dolaya Siatka. 
Z tatyslakcja przodstawiamy go naszym 
Czytelnikom:

N ikt nie podpatrzył wyjazdu 
Staszica z Warszawy w 
dniu 8 października 1804 r. 

Kajetan Koimian, który z wybor­
nej- plotki umiał czynić charakte­
rystykę człowieka, siedział wtedy 
w Piotrowicach. Dopięło "w . litach 
późniejszych będzie Wychodził 
chętnie na balkon domu w  ulicy 
Świętokrzyskiej, by nie spuszczać 
Z oczu bramy pałacu Sapiehów, 
nasłuchujęc turkotu „lichej kola­
sy, parą mizernymi szkapami w 
obdartym zaprzęgu ciągnionej", 
którą Staszic wymykał się na Me­
tany. Drzwi na balkon Kajetana 
Koźmiana są zamknięte na głuche 
i juł nikt nam nie powie, jakim 
zaprzęgiem ąStaszlc wyruszył w 
drogę.

Od samego Staszica nie-dowie­
my się V  tych rzeczy wiele. Nie 
jest to wprawdzie podróż tajona,

Se dceap

Łucja Burzyńska jako Betty w „Sze 
knastolatce“  Stuartów w Teatrze 

'. Popularnym

ukryta wstydliwie przed sąsiadem, 
jak ęwe wycieczka na Bielany,, z 

' gromadą głodzonych umyślnie 
chłopaków, których Staszic za­
wiózł do podmiejskiego lasu, by 
patrzeć, czy rzucą się na żołędzie 
(ale „młodzi hultaje** objedli do 
syta całą oberżę i ’ nie nasunęli 
Staszicowi żadnej -nowej myśli do 
poematu „Ród ludzki",) Podróż '-to­
czy się tym razem jawnie, choć 
chyba tak samo oszczędnie i su­
rowo. Bowiem jeżdżąc lichym Za­
przęgiem 1 kolasą, powożony 
przez „starego stróża czy furma­
na", Staszic budował piękny pa­
łac dla Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego.

Jego podróż obecna do Drezna 
i Paryża była wycieczką geológa. 

-W  Staszicu budzi się i rośnie w 
tych latach chęć poznawania zie­
mi, na którą pisarz woli patrzeć 
oczami przyrodnika, nie poety. 
Cały też dziennik podróży z la t 
1804 i 1805, prowadzony- z . w iel­
ką pedanterią, wypełniają uwagi 
geologa 1 geografa, zrżadka przer­
wane jakąś ogólną materią. Gdy 
tymczasem ' przemierza Europę 
wielkimi krokami Napoleon, Sta­
szic obojętny pozornie Wydarze­
niom, zważa tylko na kolor ska­
łek 1 bada, jak przebiegają fałdy 
w  nieznanym terenie. Można po­
dziwiać to zapamiętanie w  nauce, 
zrozumiałe u człowieka w.XVin, 
gdy wśród uczonych lektur Sta­
szica giną i powstaję państwa, a 
całe kraje huczą od sławy wojow­
nika. Napoleon ppz ostał dla Sta­
szica carem, i zaprawdę nie poto 
„licha kolaska" wyruszyła tego 
ranka z Warszawy do Paryża, by 
żarliwy republikanin mógł przy­
patrzyć się cesarzowi.

Czy spojrzymy przez chwilę 
za kolaskę Staszica? Zamknięty 
balkon Koźmiana pozwala się do* 
myślać, że odbywa się, ta pod­
róż bez jakiejkolwiek, sensacji, 
stateczna i prawdziwie naukowa. 
Czy warto zatem? A le  kolaska 
Staszica skręca od Kępna na gra­
nicy wielkopolskiej na Śląsk, na 
drogę wrocławską —- i już -nie po­
trafimy się powstrzymać, Trud o- 
statecznte Jest niewielki, wystar­
czy przeczytać kilka kart w  pa­
miętniku.

Są to karty dziwnie ubogie, jak 
i cały pamiętnik, pozbawiony 
wszelkiej anegdoty. A le dają czas 
i marszrutę podróży. Na .Śląsk 
wyjechał Staszic od strony W ie l­
kopolski Ledwie ruszył z Kępna, 
przyszło Au  mijać Syców, „i tu 
jest dawna śląpka komora". Krót­
ka notatka z Ligoty, bez jakiejkol­
wiek impresji, ciekawa być mo­
że z powodu swojej ścisłości w 
zapisaniu nazwy (Polski Olgot, 
Ellgut). Po czym geolog warszaw­
ski przeciera żywo, oczy: góryl
góry na horyzoncie.

Te mil szeft jedzie Hę jtsź co­
kolwiek, tle nieznacznie w górę. 
1 tu koło Polskiego Olgot pierw- 

■ szy raz ukazuje się łańcuch gór, 
idących od Polski i  Schneekoppe 
za Wrocławiem. , >

. Odtąd uczony, nawykły do ma­
zowieckiej płaskośgj, nie odrywa 
spojrzenia od horyzontu, jak Koż- 
mian od Staszica. ' V.

13 października przypadł mu 
nocleg we wsi Netsche w  powie­
cie oleśnickim (Naczysław), o' 5 
mil od Wrocławia. A le  napróżno- 
byśmy wypatrywali w  suchych 
notach pamiętnika jakiegoś śladu 
po tym noclegu, Dziś ustalić nie 
można, przed jaką oberżą, na któ­
rym podwórku stąnp warszawski 
„półkrytek" śtaszicą,' ną godzinę 
nocnego spoczynku. Popas dnia 
następnego przypalił w-'Psim Polu. 
-J.jfu przypomniało śię, Staszicowi, 
że był w młodości"', historykiem. 
A le  pamięć spłatała turyście szpet 
nego figla:

Popasałem 14 (października) w 
miasteczku Psi* Pole, sławne zwy­
cięstwem "Polaków nad Turkarm...

geologii, *
obojętnością dla Wspomnień hi­
storycznych;.

ju ż dnia 14 października stanął 
we Wrocławiu, który pod piórem 
Staszici, mającego własne, dzi­
waczne-, często przyzwyczajenia ję­
zykowe, pojawia się Stale jako ■ 
„Wracław**.

Gdy ze szczególną emocją pochy

lamy się teraz nad pamiętnikiem, 
by wydobyć z niego rzeczy w i­
dziane we .Wrocławiu, spotyka 
nas':zawód oczekiwany. Niedaimo 
Koźmian nie pokwapił się na bal- 
kóń„. Bo i we Wrocławiu także, 
podobnie jak to ,było dotychczas, 
z całego bogactwa architektury i 
pejzpżu pozostawił Staszic suchy 
Szkic- terenowy, pisany słowem 
dźiwtiie mało malowniczym:

Cały kraj co do położenia, ad 
Warty począwszy brzegów, już 
zaczyna się jachaił coraz nieznacz­
nie W górę aż do Wrocławia, ale 
zawsze krajem na oka równym? 
lecz ile. uważałem dosyt ód Pal* 
ski wynioflejsżym. Stąd pochodzi, 
że gdy Odra Wyleje albo zbierze, 
natenczas- kraje te nad .Wartą i 

> doliny pod Kaliszem’ muszą był 
zalewane. Wracław był najwięcej 
WM-łi) dradze zbliżony,; do łańcu­
cha gór, od Krakowa idących. 
Do Wrocławia jachało się prawie 
od . wschodu na miedzę. za- 
chodo -  południową, a .od Wroc­
ławia jadzie się prawie od 
miedzy południowo - wschodowej 
ńa miedzę północno - ’zac bodo­
wą, prawi* ciągiem pod łańcu­
chem góx, samym podnóżem. Łań­
cuch gór będzie ciągle o m l  
sżełt, osiem, pięt od łańctscha 
gór widat, jak się ciągnących od 
Krakowa, t o ' jest < od miedzy 
Wsckodó -południowej na miedzę 

. zachodo- północną.
Innych zaciekawień turystycz­

nych starczyło już tylko, by u- 
słyśzeć 'po' wsiach śląskich, może 
właśnie w  Namysłowie pod Ole­
śnicę „familie „mówiące po pol­
sku" g jy  w  samym Wrocławiu, 
choć to niegdyś' „stolica -książąt 
polskich, dziśpj^pśócz nazwiska 
jup. ślady Polaków nie ma“ . No­
tatka. ta, - wpisana do dziennika 
wśród wielkiego roztargnienia, na- 
przekór świadectwom Kołłątaja z 
r. 1808, -jest ‘ podobnym wykoleje- 

- niem ,.piof^-t-pcpTMtwa,- turecka na 
Psim Polu.

Na wyspie tumskiej, gdzie Pia­
stowie kładli cegły gotyckie, geo­
log nię dał się, uwiąść wzrusze­
niom. Z chłodem urodzonego ra­
cjonalisty Staszic wypowiedział 
we Wrocławiu kilka uwag o sto­
sunkach ekonomicznych i narodo­
wościowych. Spostrzegł rywaliza­
cję W handlu Niemców 1 Żydów. 
Zatroszczył się wielce —  i uczy­
nił to t  powagą statysty z czasu 
sejinU czteroletniego —  dlaczego 
Polacy „do wszystkiego zdatni", 
wypuścili ż rąk handel i rzemio­
sło? N ie dawszy na to odpowie­
dzi, tylko zgryźliwie skrzywił się 
nad dziennikiem: I już cała' karta 
pozostała do końca gorzka i su­
rówki Staszic zauważył na Śląsku 
to, Ó6 określił jako „smutny wi­
dok postępu zatraty narodu", f ” 

Autor mądrych „Przestróg dla 
Polski" i. tym razem wypisał trzeź­
wą „przestrogę dla narodu", by 
poczucie - przynależności narodo­
wej wiązał ż rozbudowaną szero­
ko siecią zawodów publicznych 1 
nie pozwalał' wypierać sią Niem­
com po urzędach, w  handlu, w 
rzemiosłach, nawet w  karczmach, 
w  uprawianiu nauki lekarskiej i 
wszędzie fam, gdzie można_ okazać 
zróżnicowanie zawodów i rozległą 
skałę zdolności narodowych. Za­

frasowany tym, co widzi, Staszic 
wylicza nazwy polskie, które mu­
siały ustąpić nazwom niemieckim. 
I nie dawszy się urzec piastów-; 
sklej mitologii Wrocławia, pisze 
„przestrogę" dlń swojego pokole­
nia, porzuciwszy na chwilę skałki 
i krzemienie (Śa myśli politycznej. \

Tak przeszedł ulicami Wrocła­
wia, w  Chłodny dzień jesienny r. 
1804, ten osobliwy turysta w zni­
szczonej opończy, nie dawszy kie­
rować się 'wzruszeniem, oddany 
surowej refleksji:, ̂ pisarz Oświe­
cenia.

Wyruszył w  swoją drogę 17 paź-, 
dziemika, wczesnym rankiem. ,

O dwie mile od Braclawia( to 
jeszcze jedna nazwa dla Wrocła­
wia) we wsi Royng' czyli dawne 
Rowiny wyjeżdża się z równin w 
pierwsze pagórki i już potem 
wzgórkami jedzie się przez mil 8 
aż do Lignicy...

I  ęnowu prowadzi pióro geolog. 
Dopibro we Francji wyszło na 
jaw, ż e ' ten - geolog obcej, grun­
townej szkoły naukowej — jest 
rodem z Sarmacji.* Kiedy pod datą 
6 listopada napisał:

Już lift opadł i to wszędzie; przy­
mrozki znaczne, lody do prze­
trzymania gęsi...

Gdy czytamy te, słowa, trudno 
rozpoznać, któż przeszedł Wrocła­
wiem anno 1804: Stanisław Staszic 
czy może Mikołaj Rej?

Tadeusz M ikulski

Podstawę szkicu stanowi Stani­
sława Staszica Dziennik podróży 
1789 1805. 2 rękopisów wy­
dał Czesław Leiniewski' Kraków 
1931. Archiwum do dziejów' liter 

■... ratury polskiej, 17. s

—  A  u was dawali t r z y n a s t ą  pensje? . . .
—  Nie, bo dyrektor Jest przesądny. irrs. wssi

O l .  0 . .  ć f a j c A y f a k l

%Md£lnjy' cbMciątka
Mchy mówiły: „Ach, cóź za złocistość?

Chyba będzie jaka. uroczystość".
Dzięcioł s dębem rozmawiał znacząco, 

śe się cudo sdanyło na łąoe.

Petem posady poszumy trawami, '/ "V  \  

przyszła noc za wszystkimi gwizsiizmli 
wzemedł księżyc rumiany jak kucharz, 
nek l wiatrowi: „Ty Ittł trawy rozdmuchasz".

- I  rozdmuchał wiatr posłuszny trawy, 
zerknął s góry w  nie księżyc ciekawy, 
a tam dziecko leżało w  sitowiu, 

krasnoludek zrodzony na nowin.

W ięc'p rzyw ołać rozkazał stworzeniu 
stary księżyc i tańce i pienia 

ku czai czynić dzieciątka enega, 
złocistego, niewiadomego.

I świetlików ognistą czeredę 

wita! strumień płynący w dół. - 
A  bór skrzypiał jak stary kredens 
pełen zaj ęcy i siół.

(„WtersztT) .

t£ u k a d ie u tic &

M
nocy spadł ob fity  śnieg. 
Biały, puszysty całun spo­
w ił solskie lasy i  przykrył 
czerwone plam y krwi, które jesz- 

cne do wczoraj zn aczyły  miejsca 
toczącej się, tu przed kilku dnia­
mi zaciętej w a łk i W raz s tym 
śniegiem  spłynęła na puszczę 
jakaś n iew ypow iedziana cisza. 
N ie  słychać przeraźliw ego w y ­
cia nurkujących „siukasów" i 
towarzyszących im wybuchów  
bomb, n ie charczą zg rzy iliw e  
granatniki, n ie p lu ją  ogniem  „er­
kaem y", —, od  rana nie padł ani 
jeden strzał. Taka cisza jesi de­
nerwująca. C h łopcy czują się 
jakoś nieswój o, czegoś brak. — 
N erw y  przyzw yczaj one do cią­
g łe g o  napięcia dąlyfthie reagują 
na spokój. .

Z  Zamościa, Biłgoraja i Z w ie ­
rzyńca nadeszły meldunki. Do­
wódca grupy czyta w  pośpiechu.

św. Mikołaj u ‘dzieci w  Teatrze Lalki i  Aktora

„„.oddziały niemieckie, atakują­
ce W as z północnej strony, u- 
biegłej nocy zostały wycofane. 
Święta prawdopodobnie będzie­
cie mieli spokojne..." Spojrzeliś­
my na sieb ie  z uczuciem ulgi. 
Cisza, która przed chw ilą w yda­
wała nam się czymś nienatural­
n ym , sztucznym, siała się rzeczy­
wistą.

Dowódca grupy por.. Nórbert, 
chcąc rozładować napięcie ner­
w ow e chłopców , zarządza zbiór­
ką-

—  K o led zy ! Przed chw ilą otrzy­
małem pocieszaj ącą i w i ad om oś ć • 
Ataku jące nas oddziały  n iem iec­
k ie zostały wycofane. Mamy na 
razie spokój. Dziś, jak W am  w ia ­
domo, dzień W ig iliH  W aszym  ,0- 
bowiązkiem  jest postarać się H 
io, aby każdy z ńas w  )^m ;'dljf'J 
czuł się jak u siebie w  domu. A  
w ięc  nie traćcie czasu, do robo­
ty ! Rozejść 'sięl

Duże płatki śniegu bezszelest­
n ie  spadają z nieba i równo­
miernie układają się na m łodych 
świerkach. C iem no - zielone ga­
łązki uginają .się pod ciężarem, 
śnieżnych okiści, nadając drze-; 
woan. jakieś dziwne, wprost kary­
katuralne kształty. W  podziem- 
nym  schroniepartyzaniów , poło­
żonym w  gąszczu puszczy sol. 
skiej tuż nad brzegiem  rzeki Ta­
new, w r e , praca. C hyżo uw ija ją. 
się chłopcy. Poszły- w  ruch w ia­
dra i m iotły, wszystko się myje, 
czyści, szoruje. K ażdy czuje się 
w  obowiązku w ziąć udział w  
tych „przedśw iątecznych po­
rządkach". Ściany schronu libra*’ 
n© zielen ią świerku, zlikw idow a­
no częściowo prycze a na iefh, 
miejsca ustawiono w  kształcie 
podkoW y stoły. Pośrodku ob-- 
szernej sali stanęła okazała cho­
inka^ Do przybrania - drzewka 
wyznaczono specjalistę z ukoń­
czoną Szkołą Sztuk Zdobniczych., 
Okazało się, że o zabawki m e’ 1 
b y ło  tak trudno, -jak się m ogło

komuś wydawać. Zarruiast ko lo­
rowych szklanych bombek na 
gałęziach drzewka zaw isły  au­
tentyczne granaty ręczne. Róż­
nych kalibrów  ładunki i łuski ł* 
m iłowały doskonale cukierki, a 
złote i srebrne łańcuchy papie­
rowe, zawieszane zazwyczaj na 
choinkami —  » ’ powodzeniem  za­
stąpiły d ługie  taśmy naboi do 
„erkaemów",, które - fantastyczną 
spiralą znćnsWły w ierzchołka 
'drzewka aż ku podłodze. . N ie  
zabrakło na choinęę/i św iec ko­
lorowych. Koledzy- Francuzi, —  
a .było ich. pięciu,; zb ieg li jeńcy  
W o je jirii>  -óboitu,. k<Ś|ł<j * LiłbJiijffifPI 
po róztobfeńiu w  męnażce paru 
Żw yk iyęn  św iec ;i i dc^ąniu oąrw- 
hikaW z (ołówków, jw y  j-ro iiiko* 
wali piękne, św ieczki choinkowe 
aż w  i  trzech ; ̂ kolorach- W /cieniu 
w o jiiy  rzeczy nabierają innycn 
kształtów-"*!.

Pód wieczór, z , miejsca zrzuto­
w ego  Górecko . M a je  * nadszedł 
transport z żywnością; B yty  to 
przeważnie konserwy pochodzą­
ce ze żrzułów.’ (hffwLżY *4rtnyrfflfi - 
znaleziono fąkże,.:;kilka baniek 
rumu. Zasiliłovto znacznie nasz 
stół w ig ilijn y . Szczerze mówiąc, 
ójęJ.rtóm hf»^el:^dTby]ł itylko, nu- 
Izm  dodatkiem  do pókażnei ilo ­
ści kra jow ego „bimbru", który 
ch łopcy w  w iaaóm y im  • ty lko  
sposób,- potrafili nć święto zgro- 
madzić. • !
*  D z ień . dob iega ł końca. ■ Przy- 
gotowanie do w ig ilijn e j w iecze­
rzy ibyto już także ha ukończe­
niu. ObszerńaSała schronu p rzy­
brała w yg lą d  odświętny. Szybko 
zbliżał się wieczór. W eso ły  na- 
ęteójfłtdiłopców,1 Hrtty cechował 
ich; w  .ciągu, ca łego dnia, rozp ły­
nął się gdzieś z nastaniem źanro- 
kit. Po" skończonej p racy niemal 
wszyscy w padli w  jakąś zadu­
mę. y a S ięb ilis ię ' w  'swoich ‘m y­
ślach; N iejednem u na pew no sta­
nął przed oczyma dom rodzin­
ny, kręwni i b liscy,-którzy w  tej 

(dokonczeriie' rut str. 2) ■



nr. t BKKAN TT  B O D N IA

S t a U c n e k  J n ia d w U o w y
(humoreska świąteczna)

MISTER Robert Barnett tru­
dni} się pośrednictwem. 
Skromny sawód agenta 

handlowego uprawiał ju t od 
tw^dsieodu lat i n ie  b y łb y  go 
■smtemił nawet na atanowłsko 
prezydenta Stenów. Fortuny przez 
tera okras id o  zdobył, co czasami 
słUMnio gn iew ało panią Barnett: 
Żona wym awiała mu lenistwo, 
nazyw ając g o  w  krytycznych 
momentach próżniakiem, darmo­
zjadem i głupcem. N ic  jednak od 
tylu  lot ido zdołało nakłonić 
Roberta Burnetta do podjęcia in­
nej pracy. U w ie lb ia } błaganie 
po m ieście z próbkami towarów, 
w y ja zd y  na prowinaję, ów  —  te  
g o  tek określim y —  hazard han­
d lowy.

Ras jednak los spłatał mu nie­
ładu figla , który jedyn ie  dzięki 
handlowym  zdolnościom pana 
Barnett ido skończył się Iraigicz- 
nio.

Było ło  przed świętami Bożego 
Narodzenia. Robert Barnett sie­
dząc w  ciepłym  pokoju układał, 
w  w alizce próbki materiałów i 
cieszył się mimo psiej pogody 
swoją jutrzejszą podróżą, gdy  
nagle u drzw i zabrzmiał dzwo­
nek. Zdziw iony agent Zetknął 
się twarzą w  twarz z «  swym 
od  dawna ido w idzianym  kolegą 
p o  fachu,' Joe Arnoldem. Jo l 
A rno ld  będąc również pośredni­
kiem, kochał swój zawód a i jo­
g o  małżonka byw ała  często z 
tego powodu niezadowolona.

—  Hallo, Bob —» zaw ołał kor­
d ia ln ie  Joe Bożo Narodzenie 
stoi u wsrótl

—  C hw ilow o ty lko  ty. W isż- 
no dalej I

W  pokoju Joe A rn o ld 1 przy- 
stąpił bez wstępów db rzeczy:

—  Hallo, Bob.' Mam dla ciebie 
św ietny interes. Są do sprzeda­
nia stóliCEki śniadaniowe. D zie­
sięć sztuk.

—t C o za stoliczki? —  spytał 
Robert Barnett, w  którym już za­
częła grać kupiecka krew.

—• W ięc  słuchaj. Są to małe/ 
n ik low e stoliczki do umocowa­
nia przy  poręczy łóżka. Wmom-‘ 
iowane są tetra: lampka nocna, 
m ajolikowa popielniczka, porce­
lanow e naczynie na marmeiadę, 
dw a kieliszki do  jaj, automatycz­
ne imadło do  „Kurierów^* i w y ­
kręcona prasa do tłoczenia soku 
z ja rzyn  lub owoców. Dobre, 
c o?

Robert Barnett zdawał się być 
Zdruzgotanym tą ofertą.

—  Szaleńczy wynalazek I —  
(wykrzyknął wreszcie.
_ W span iały wynalazek 1 — 
popraw ił Joe Arnold, —  Sprze­
dam te stoliczki za każdą cenę. 
Postaraj Się je  rozprowadzić a 
kapnie cd niebo grosza. Ludzie 
nie_ w iedzą, o© mają 'tobie ner 
święta ofiarować, a to jest, por 
Jwiadam cl, cudowny, gen ialny 
(wprost wynalazek!

Chytrość kupiecka n ie  pozw o­
liła  mu dodać, te  ten „cudowny, 
(genialny wprosi wynalazek" leży  
U n iego na składzie ju t b a  
■Ośmiu bez m ała5 lat, ponieważ 
nabywcy, jak dotąd, n ie znaleźli 
Idę. Tylko tir obaw ie represji do­

m owych (pani Arnold codzien­
n ie  obiecywała, te  „idiotyczne 
Stoliki" wyrzuci i wreszcie wpro­
wadziła tę groźbę przed dwoma 
dniami w  czyn) oraz z braku g o ­
tówki, postanowił Joe- Arnold 
ten trudny do sprzedania towar 
wypchnąć. Sam nie miał wpraw­
dzie odwagi, ale od czego kole­
ga  po fachu, a szczególnie teki 
poczciw iec,'jak Robert Barnett?

Żegnając się z przyjacielem  
dorzucił:

—  Zaręczam ci, Bob, że od 
mmi znajdziesz najpywców. To­
war, te  paluszki lizać, ludzie 
będą się bić p o  prostu!

Zostawszy sam nasz znajomy, 
czuł się n ieco dziwn ie i zaczął 
rozmyślać o  nowym  zadaniu. Po 
godzin ie skupienia westchnął i 
rzekł do siebie:

—  Zgoda. Spróbuję.
★

M
IL IO NO W E miasto ma ty ­
siące sklepów, 'gd zie  moż­
na sprzedać i nabyć Orygi­
nalne rzeczy: ramy doobrazów  

■ wewnętrznym  oświetleniem 
uwydatniającym  piękno malo­

w idła, marmurowe figu ry  z g ip ­
su, dziadki do orzechów służące 
jednocześnie jako zapalniczki i 
mnóstwo innych przedziwnych 
przedmiotów o  n ieprawdopodo­
bnym przeanaeseniu.

Robert Barnett w iedzia ł o  tym, 
bo  niektóre z tych  rzeczy prze­
szły  i  przez je go  ręce. Bjrt w ięc  
pewien, te  i oryginalne stolicz­
k i , śniadaniowe uda mu się ko­
rzystnie sprzedać.

Biegał po  m ieście z nieslaoną- 
cą energią. Chodził od  m agazy­
nu do magazynu dźw igając c ięż­
ki pakunek i  Zachwalał jego  za­
wartość? . •

O to  proszę państwa niklo­
w y  stoliczek śniadaniowy dp 
umocowania przy poręczy łóżka. 
W m ontowane tu są: lam pka 
nocna *  m lecznym klosżkfem, 
m ajolikowa popielniczka, porce­
lanową naczynie na marmoladę, 
dw a kieliszki do jaj, automatycz­
ne "imadło do gazet i wykręcana 
prasą db tłoczenia soku z jarzyn 
Tub owoców.

•— Szaleńczy w ynalazek! >— 
w ykrzyk iw ali tu i ów dzie zdu­
mieni w łaściciele sklepów.

—  W span iały w ynalazek! rąl 
poprawiał wówczas tonem Joe 
Arnolda Robert Barnett —  i  tani!

N iektórzy decydow ali się na 
kupno i  w tedy  zadowolony Bob 
przy pożegnaniu dodawał:

—  Cudowny, gen ia lny wyna­
lazek! Zaręczam, że od  razu znaj­
dą państwo nabyw ców ! Ludzie 
będą się bić po g m K  ■. j

pf ■#

S TOLICZKI śniadaniowe zo­
stały szczęśliwie rozsprze- 
dane. Był to na jw yższy' 

czas, bo o  te n iezw yk łe  przed­
m ioty z kolei pani Lucy Barnett1 
robiła ’ mężowi wym ówki, nieraz 
bardzo ostra. P<jdobnie jak pani 
Arnold  ń ie  znosiła wprost stor;! 
licżków  i b y ła  ślepa na wszyst-i 
k ie  ich, tek oczywista, zalety.

W  w ig ilię  siedzieli małżonko-. 
w ie  Bameti. przy stole świątecz­
n ie zastawionym, za p ieniądze I 
zdobyte ze sprzedaży stoliczków, j 
Robert b y ł  dum ny a niehumor 
pani Lucy okoliajęiość ta ułago­
dziła oa łk o y ic ie .A law e f fakt, że 
mąż n ic je j na święte n ie  ofia­
rował, nie zdołał s^kłócić har­
monii^ rodzinnej. Robert Barnett 
istotnie n ie pom yślał o prezen­
c ie .d la  ukychpnej żoneczki, .bo 
przecjet b iegając po m ieście.ze - 
stoliczkami, nievmiM na to czasu.

Państwo Bametlowie oczeki­
w ali p rzybyda . krewnych i 
przyjaciół.. Jakoż raz po raz roz­
brzmiewał dzwonek w e jśc iow y  
i- g d y  dziew ięć par gości było  
już zebranych, najstarszy z nich, 
mister John Baxtex z ło ty ł przed

pandą Lucy dużą, ciężką, staran­
n ie  zaw iązaną paazkę. Po nim 
Uczynili to in n t

Będziesz zadowolony, Bob 
—• m ówił z  przekonaniem —  to 
nielada niespodzianka! 
f  Robert Bamęfl n ie przeczuwa­
jąc n ic  złego , a m iło podekscy­
towany w ielkością pakunku, za­
czął manipulować koło sznurka. 
I  goście patrzyli z zaciekawie­
niem na otwieraną paczką, pełni 
radosnego oczekiwania. W  mia­
rę jednak, Jak je j zawartość u- 
kazywała się rozpromienionym 
oczom obecnych, nosy ich sta­
w a ły  się dłuższe, n i l  zazwyczaj 
i  t j u ę  John Barter 'ź if| $ w a } 
na twarzy uśmiech.

1 —  A le ż  to jbst™ —  krzyknął 
Robert- Barnett odrzucając ostat­
ni arkusz papieru.

—  ..etciicżek śniadanjowy — 
dokończył z dumą krew ny —  
do umocowarya przy - poręczy 
łóżka, z wmontowaną lampką 
nocną, m ajolikową popieln icz­
ką, poroelanowynl naczyniem  na 
marmoladę, dwoma; kieliszkami 
do jaj, automatycznym imadłem 
dp gazety  i  wykręcaną prasą do 
tłoczenia Soku z jarzyn lub  ow o­

ców. Wspaniałe, n ie?  Co po­
w iesz na to?

—  -Szaleńczy '  wynalazek l  •—  
rozpaczliw ie zawołała pani Lu­
cy, ale nikt n ie zwrócił na nią 
uwagi.

Robert Barnett ido nie mó­
wił/ tak samo m ilczała reszta 
gości, z niejakim  zawstydzeniem 
otw ierając swoje prezenty. Było 
to osiem  małych, n ik low ych  sto­
liczków  śniadaniowych do umo­
cowania przy  poręczy łóźlteif * 
wmontowaną tam lampką nocną 
z m lecznym  kloszykiem, majoli- 
kową popielniczką, porcelano­
w ym  naczyniem  na marmoladę, 
z dwom a kieliszkami do jaj, au­
tomatycznym imadłem do gazet 
1 wykręcaną prasą do tłoczenia 
soku x jarzyn lub owoców.

—  C o aa. przypadek! —  w y ­
rzucił wreszcie oszołom iony pan 
domu.

—  Co za pRcypądekl Co za 
przypadek! —  przytaknęli skwa­
p liw ie  in n i
| Nastała chw ila k łopotliw ego 
milczenia. Naraz kupiecki mózg 
Roberta Bamette jak błyskawica 
przeniknęła genialna myśl, że 
przecież można w  przyszłym  
reku te stoliczki po raz drugi 
sprzedać! M oże w  W aszyngtonie 
lu b  San Franci sko! I drugi raz 
zarobić! To jasne...

Z  w ylaniem  zaczął w ięc  dzię­
kować w ciąż jeszcze speszonym 
gościom. N ie  przestał b yć agen­
tem handlowym. Jego umysł 
pracował już gorączkowo.

—  Szkoda, że nie ofiarowano 
mi wszystkich dziesięciu Stolicz­
ków  I —  pom yślał W duchu,' g łoś­
no zaś pow ied zia ł:

—  Dziękuję wam raz jeszcze, 
drodzy przyjaciele. Sprawiliście 
mi Wielką, prawdziwą przyjem ­
ność...

I  teraz, dopiero zajął się zem­
dloną pahią Lucy.

(W ed ług humoreski M. Thlerry 
opracowała Anna B.)

A m ee^kotbA U

Z ABIERAJĄC głos w  dysku­
sji nad sposobem dostarcze­
nia w si słowa drukowanego, 

Kazimierz Piotr Nowak („W tel" 
Z 7. grudnia br.) utrzymuje, te  rolę 
decydującą mogliby tu odegrać 
gazeciarze,’ wybrani spośród ucz­
niów, szkó} wiejskich. Przewidując 
zdziwienie z powodu podobnego 
projektu, Nowak pisze:

„Gazeciarz to w  pojęciu polskim 
obdarte Indywiduum, pół pijane, 
pół przytomne, w  za dużej czapce 
ze ziamąhym daszkiem, golące się 
cztery razy do ipkn, ochryple po­
rykujące po rogach ulic: „Eee- 
chooo Łódzkleee czy „Wteczóóórrr 
Warrrszawskiii*, a jeśli sprzedaw­
cę było dziecko, z górjr Się było 
pewnym (w opinii „pewnych sfer") 
—  ż e ’ to znajda, lub co najmniej 
nieślubny podarunek przelatują­
cych bocianów.*

Tymczasem w  Ameryce —  autor 
pisze to z USA —  jest zupełnie 
inaczej:

„Tu gazeciarz •— to zawód uzna-, 
ny i respektowany, tak samo jak 
każdy lany. Właściciele kiosków 
na rogach nUć zarabiają ładnie — 
1 takie kioski są kosztowne. Jeden 
z moich znajomych sprzedał nie­
dawno teld kiosk za 60 tysięcy 
dolarów i do dziś popłakuje, że 
się oszukał. A le poprzez kioski do­
ciąża do ludności zaledwie 10 pro- 

■ cent prasy. Pozostałe 90 proc. roz­
prowadza nie kioskową arystokra­
cja —  ale gazedarskl plebs —  
„The news carriers" —  roznosi- 
ciele gazet. Roznosictele gazet 
1 zarazem kasjerzy (zbierają pie­
niądze raz na tydzień); dostarczają 
codziennie gazetą dci domu, położę 
pod drzwiami, czasem okno wybi­
ją,.. gdy deszcz pada, chcąc, do 
środka ją wrzudć, aby nie zmokła. 
Q  gazeciarze to dzieci, to . mło­
dzież szkolna, w  .większości. ol­
brzymiej uczniowie niższych klas 
gimnazjum —. 1 te  dzieci nieraz 
bardzo zamożnych rodziców, któ­
rzy wcale w  fakcie ,gazeciarstwa“ 
dziecka nie widzą dte Siebie żad­
nej ujmy —  ale są zadowoleni, te 
Chłopak zarabia na siebie, uczy 
się pracować 1 uczy szanować cu­
dze pieniądze., Ciekawe, czy w 
Polsce różni wzdychający do Ame-

( T tM y tu w jc k o , u u ą iU a
(dokończenie ze itr. 1)  

ehw jli lat; gdzieś lam daleko siar 
dają do  stołu ' z  myślą o nim... 
Stanęli na pew no przed oczyma 
| c i,.co  już n ie zasiądą n igdy 
fezem, ca, dp odeszli od nas na 
zawsze... A  takich, każdy z nas, 
W trzecim roku w o jn y  m iał spó- 
ró. Jedni pad li n a  polach walki, 
laihi zamęczeni w  więzieniach, a 
jeszcze inni zg inęli W komorach 
gazow ych i  krematoriach hitle­
rowskich oboeów koncentracyj­
nych. y f  tej chw ili wszyscy oni

Z  U a ł c & w  c & ę d o c U a w s lu c U
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W P O S ZU K IW A N IU  tematu do 
utworu scenicznego zwrócił 
się Cwojdziński tę stronę teo- 

rji naukowych i znalazł w nich nieo. 
cenioną skarbnicę pomysłów i nie­
zmiernie ciekawe, pozbawione bana­
łu, tło dla koncepcji scenicznej. Po­
łączenie dwótb elementów: — grun­
ta zonę j  wiedzy, rzetelnej pracy nau­
kowej z talentem komediopisarza i 
umiejętnością stwarzania dowcipnych 
sytuacji, pozwala < Cwojdzińskiemu 
na budowę swobodnych i  lekkich 
dialogów na. tematy częstokroó nader 
trudne i poważne.
I. Gdy się patrzy na komedie tego 
autora, ma się wrażenie, jak gdyby 
uczestniczyło się w towarzyskim ze-■ 
braniu, na którym zgromadzili się 

teligentni intelektualiści,' porusza* 
W y  w swych dysputach najciekaw­
sze problemy linowe zdobycze nau­
kowe.' Mam wrażenie, że tak Właś­
nie odczuwał komedie Cwojdziń­
skiego wielki Osterwa, kiedy wysta­
wiał w Swej Reducie „Teprię Ein­
steina" nie na Scenie, lecz na środku 
widowni, pomiędzy ■ public znością, 
zgromadzoną wokół artystów. Miało 
się wtedy ochotę dorzucił własne 
zdanie do dyskusji, a ostateczne, 
wrażenie po skończonym spektaklu 
było wręcz niecodzienne.

» Temperamenty “  nie są wpr awdzie 
najlepszą komedią Cwojdzińskiego, 
niemniej jednak osiągają swój cel, 
zmuszając widza do myślenia, ba- 
Więc, interesując i ucząc w zabawie, 
zgodnie z nowoczesnymi metodami 
pedagogicznymi.

Całokształt teorii Kretschmera nie 
mógł się oczywiście pomieścił w ra- 
' mach trzyaktowej komedii, wybra­
ny jednak przez autora wycinek, a- 
brczujący typ sehyzotymika i zary­
sowujący do ogólne teorii, oddany 
•ięp Z prawdą naukową, zdradzając 
równocześnie sympatie Cwojdziń­
skiego do tego właśnie typu czlowie. 
ka szczupłego o ascetycznym wyra­
zie twarzy,

„Temperamenty“  grane są b. do­
brze, T  raf nie obsadzone role są przy­
czyną niemal doskonałego wyrów­
nania poziomu gry aktorskiej, co 
stanowi niewątpliwie duży sukces ze­
społowy.

Bezsprzecznie najtrudniejsze zada­
nie wiat do spełnienia Wiktor Se­

decki w. roli Zygmunta, „speca" od 
teorii Kretschmera. Wszystkie kwe­
stie teoretyczne o charakterze wykła­
dowym musiał Sądecki podał w spó- 
sóh przystępny i  interesujący w for­
mie inteligentnej i żywej dyskusji: 
Udało mu się to całkowicie przede 
wszystkim dlatego, ie  zarówno in­
tonacja jego głosu, jak gesty i  mimi­
ka wyrażały prawdziwe i  szczere 
zainteresowanie Omawianym przed­
miotem, pozbawione monologowej
deklamacji. Wypełnienie wolnego 
czasu robieniem notatek i  zakłada­
niem okularów podkreśliło dosko­
nale charakter intelektualisty, co na­
leży zapisał na dobro reżysera Sta­
nisława Winczewskiego.

Jako wykonawca roU Romka
wniósł Wtnezewski, jak zwykle,-du­
żo burzliwego temperamentu i  ner­
wu scenicznego. Czy jednak zmianę 
ustosunkowania się do Henryka w 
chwili» kiedy ten ostatni zdobywa 
majątek, należało aż tak bardzo H- 
wypuklałł Mam wrażenie, ie  dobry 
skądinąd element farsowy, kolidował 
w tym wypadku z Konsekwentnym 
utrzymaniem linii charakterołogkz- 
nej odtwarzanej postaci. Wszak -Ro­
mek, aczkolwiek człowiek myślący 
trzeźwo i realnie widział w Henry­
ku swego Przyjaciela również wte­
dy, kiedy był biedny.

Jako reżyser, Winczewski odniósł 
sukces przez osiągniecie wyrównanej 
gry Zespołowej, bardzo żywego tem­
pa i wytworzenie właściwej atmo­
sfery.

Jerzy Bielecki w głównej- roli 
Henryka stworzył ciekawy typ ma­
larza, oderwanego od świata i  rze­
czywistości, tyjącego dla sztuki. 
Szczególnie podkreślił należy- ujęcie 
roli w fazie początkowej przeo­
brażeniem. .

Alina Kutikówna zadebiutowała 
ńa naszej scenie jako Stef da — pod­
lotek, wnosząc dużo świeżej młodo­
ści i  entuzjazmu. Szkoda tyłka, ie  
me zwrócono jej uwagi na zbyt ra­
żący maąuillage.

Mira Gołaszewska, Janina Burkę i 
Helena Tańska Zagrały swe role z 
Werwą i Zapałem.

Obrazy Wagnera, prezentowane na 
scenie dlą demonstracji poszczęgól- 
nych typów fizycznych — b. udane.

S B.

zostali przywołani w  naszej pa­
mięci...

Kapelan naszego oddziału ks. 
Skowronek ustawia pod  ścianą 
swój ołtarzyk połow y. Z  ołtarzy­
ki eta tym , jak tw ierdzi, n ie roz­
stawał się od  września .roku 
1939. Zaipalił świecę, uklęknął ”f  
c icho'odm awi a j akieś modlitwy. 
M oże modli się za tych naszych 
kolegów, oo zaledw ie parę dni 
temu padli w  w alce o  mecz 
w ielką, co na im ię ma W o l­
ność?™ A  może za tych, oo jesz- 
aze ży ją, oo tu są obecni, za 
nas... Jego chuda, ascetyczna po­
stać, w  m igotliwym  świetle 
św iecy, nabiera mistyasnyoh nie­
omal Mztałtów.

Dochodzi godzina szósta. Do­
wódca zarządza zbiórkę. W

rda. Następuje chw ila łamanie 
się opłatkiem. U w ielu  żołn ierzy 
na oazach w idoczne są Łzy. Fran­
cuzi okazali się najmniej wytrzy­
mali, —- rozpłakali s ię ja k  dzieci. 
JNde irzeba b y ło  b yć  zbytnio son- 
Jtymenłaliiym, aby  w  takiej chw i­
li  u lec wzruszeniu. Ktoś w łączy ł 
radio u— z głośnika popłynęła 
znana m elodia „Bóg się rodzi"... 
To B. B. C. nadaje polskie kolen- 
dy. M elod ia ta została natych­
miast podchwycona. Śpiewają ją 
wszyscy. N aw et Francuzi, którzy 
•nie rozumieją znaczenie tych 
słów, lecz czują je  duszą. Ta 
prastara polska kolenda miała w  
sobie Coś takiego, że b y ła  bliska 
zarówno chłopcom  znad Bugu A. 
c zy  W is ły , jak i  tym  znad Loa- 
ry, c zy  Sekwany.

mgnieniu oka kilkudziesięciu 
chłopców stanęło w  dwuszeregu. 
Pada komenda/ baczność! Prze­
mawia kapelan ks, Skowronek—  
który jako żołnierz partyzant 
obchodzi już trzecią w ig ilię  w  
lasie. P łyną słowa proste, żoł­
nierskie, beznamiętne. N ie  ma hi 
patosu, n ie ma s łów  pięknych a 
pustych, jest ty lko prawda, na­
ga  surowa prawda, laka, jak su­
rowa jest walka, jak surowe jest 
życ ie  żołnierza —  partyzanta. — 
Następnie zabiera głos dowódca 
g fcp y . M ów i krótko, głos mu 
drga i załamuje s ię  ze wzrusze-

W yszed łem  na podwórze. —  
Jest cicha, mroźna noc. Prze? ą?: 
siane gwiazdam i n iebo przebie­
gam  szerokie Słśugi reflektorów. 
Schodzą się i rozchodzą, krzyżu­
ją  i nieruchomieją nagle jak 
czujne, wypatrujące oczy. Na 
horyzoncie, zza wierzchołków 
starych sosen w y łan ia  się maje­
statycznie srebrzysta tarcza jcsię- 
życa. Jest tak j ic h o , te  słychać 
rytm WłasnegciSerca. Tylko przez; 
małe okienka partyzanckiego 
schronu sącaty się edehutko melo­
dia :...; Bóg. się rodzi, moc truchle- >

ry kt panowie zgedztHby dą, strr 
ich dziecko roznosiło? Ameryk* 
można u siebie stworzyć — pracą! 
Gazeciarze —  the carriers —  nte 
są wcale czymś pogardzanym. Są 
nawet ważną Instytucją w  amery­
kańskim życiu, instytucją nawet 
nieodzowną —  tek samo jak „drng- 
stora* —  apteka na rogu 1 M  
„hot dogi* —  „gorąco pieski* 
(jak tu nazywają parówki). - N i­
komu nie przychodzi na nryśl 
wyśmiewać gazeciarza, który ta 
zresztą zarabia nieźle (chłopiec 
roznoszący codziennie 125 egzem­
plarzy dostaje tygodniowo 25 do­
larów, tj. trochę mniej od tego, 
co zarabia krawcowa)..—  Mało? 
W ielkie pisma dbają szczególnie 
o gazeciarzy. Zapraszają Ich na 
przedstawienia do cyrków ’ —  
wstęp , Wolny dla każdego Ich ga- 
zeciarza, urządzają konkursy na 
zdobywania nowych czytelników .1 
wyróżniających się wysyłają na 
wycieczki po całym kraju, często 
do Waszyngtonu, do Nów, York 
City, do Yellowstone czy Colora­
d o —  albo nawet do Kanady. Inni 
otrzymują nagrody pieniężna, ra­
dioaparaty, rowery,' zegarki, piłki 
itd. Ttd. W ielkie pisma po prosta 
ubiegają się o wpływy i popular­
ność u gazeciarzy —  bo cml są 
właśnló tymi, którzy stanowią o  
cyrkulacji pisma, którzy je rozpro­
wadzają. N te . ma pogardy dla ga­
zeciarza. Wszyscy się schylą w  
pokłonie przed nim —  od wydam*' 
cy do ostatniego. reportera*, od 
Ogłaszającego się codziennie skle­
pu, do czekającego na-wyniki me­
czu baseball, jak na manną z nie­
ba, robobpka fabrycznego. Taki 
„Detroit News* urządza có roku 
„The Good Fellows Day*, który 
jest dniem' gazeciarze Starzy, da­
wni gazeciarze, biorą swa dawne 
torby 1 idą sprzedawać gazetą. Są 
to często wysocy urzędnicy, poił- 
cjanci, lekarze, adwokaci, sędzto- 
wie, nawet , przemysłowcy. Byli 
kiedyś gazeciarzami —  od tego za­
czynali, to był lich start. Dziś, nte 
wstydząc się, z dumą sprzedają 
gazetę, jak za dawnych czasów. 
To popularyzuje pismo —  a ucs- 
niaka gimnazjum i  roznosicie)* 
gazet zarazem czyni ważniejszym 
w  jego własnym samopoczuciu.* 

Tygodnik „W ieś* nte Jest mtme 
wszystko podanym przez Nowaka 
wzorem oczarowany 1 artykułem 
Anny Kamieńskiej przeciwstawia 
się stanowczo projektowi zaanga­
żowania do kolportażu pism mło­
dzieży szkolnej. N ie-mając zamia­
ru wyrażać swego zdania co do 
istoty zagadnienia, chcieliśmy tyl­
ko zapoznać czytelniika z cieka­
wym chyba rysem obyczajowość! 
amerykańskiej. |Gaw.)

cierpli „ v; c f , '

Tadeusz Mikulski. Nad tekstami 
Knlaźnina. Nakładem Wrocław­
skiego Towarzystwa Naukowego, 

Wrocław 1947 r. Str. 60.

Pięknym Językiem napisana roz­
prawka filozoficzna na temat Kula 
źnlnowsklej „O dy do wąsów*. Ta­
deusz Mikulski, interpretując pięć 
kolejnych Wersji „Ody", wykazu­
je  u autora typowo Jioracjańskl 
stosunek do własnej twórczości.

Warto przypomnieć, że u współ 
czesnych „Oda* zyskała sobie 
wielką popularność, był- 'to bo­
wiem okres, w  którym wąs urósł 
bez mała do rozmiarów narodo­
wego symbolu. Rozprawkę z nie­
wątpliwym pożytkiem przeczytają 
przede wszystkim poloniści. W y ­
dano ją bardzo starannie 1 uroz­
maicono trzema Ilustracjami., (g.) 

Irena Krzywicka. Tajemna prze­
moc. Wydawnictwo A  wir. Kato­

wice 1947. Str. 175.
Siedem opowiadań. Pięć spo­

śród nich poświęciła, autorka te­
matowi przykremu: ludziom cier­
piącym na jakąś manię prześla­
dowczą. Po tekturze takich histo­
ryjek człowiek się czuje jak po 
zwiedzeniu domu obłąkanych. Od­
pycha ynie tylko makabryczność 
tematu, ale i opinia autorki, któ­
ra nas zapewnia, że z opisanych 
Sytuacji nte ma żadnego wyjścia 
(„N ie  umieli się wyzwolić od sie­
bie* —* a  80). Reklama zapowie- 
da. „Tajemną przemoc* w  ten spo­
sób: ,Nową , książkę Ireny Krzy­
wickiej cechuje jasno sprecyzo­
wany światopogląd...*

Reklamę trzeba uzupełnić stwter 
dzeniem, te  jest to światopogląd 
pesymistyczny. Chcecie cierpieć 
na bezsenność, czytajcie podobne 
książki W  zestawieniu z owym 
światopoglądem treść opowiadań 
Krzywickiej jest niewinna, dlate­
go Się nad nią ńte rozwodzę. (g.) 
Stefan Łoś. Szajka. Powieść dla 
młodzieży. M. Arct 1 R. Jasielski 

Wrocław 1947. Str. 141.
N te jest to właściwie powieść, 

lecz szereg mniej lub bardziej luź­
nych opowiadań z życia pewnej 
grupki urwisów, która na terenie 
swojego gimnazjum dopuszcza się 
wielu pomysłowych kawałów. Ak­
cja  ̂ według autora wzięta z 
przeżytej rzeczywistości —  toczy 
się w  czasie pierwszej wojny śwte 
towej, w  Płocku. „Powieść", po- 
zbawiona tak nielubianycb przez 
młodzież opisów, wypełniają pra­
wie w  całości krótkie, żywo pro­
wadzone rozmowy. Te właściwo­
ści czynią z „Szajki* beztroską, 
ciekawą rozrywka dla m ło d e j ,  
•tar od tet 12 ko i&  __
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Koło Miłośników Literatury 

oddało na ostatnim „czwart­
ku* głos młodym poetom

wrocławskim —  Elioiecis Mlłan- 
czównle 1 Janowi Pierzchała. Ze 
■tartującej przed rokiem grupki 
młodych, tych dwoje wytrzymało 
próbą czasu, która była takie pró­
bą talentów.

Miłancrówna, : reprezentująca 
pod wigiiiiiem formalnym wyraź­
nie postępowy gatunek poezji,
znajduje sią obecnie w  stadium 
przezwyciężenia poetyki awan­
gardowej, która patronowała je j  
pierwszym krokom. Awangardo-

cD&uukL 

C StLOun 
najqMxLtue.nL
Jak się dowiedzieliśmy z ofi­

cjalnego komunikatu PAP'a, jury 
konkursu literackiego Gdańskiej 
Wojewódzkiej Rady Sztuki i Kul­
tury Artystycznej na utwór o tre­
ści marynistycznej, lub związanej 
z Wybrzeżem przyznało jedną z 
pierwszych nagród (w wysokości 
30.000 zł.) Andrzejowi Braunowi z 
Wrocławia za pracę p t  „Kroko­
dyl*.

Jednocześnie otrzymaliśmy wia­
domość, ta jeden z najwybitniej­
szych plastyków wrocławskich 
Stanisław Dawskl otrzymał nagro­
dę (równiei 30.000 zł.J w  konkur­
sie na rysunki rozpisanym twego 
czasu przez SARP.

Obydwa te fakty notujemy z 
tym większą satysfakcją, te  nagro­
dzony utwór Brauna drukowaliśmy 
niedawno w  naszym „Ekranie Ty­
godnia", a Stanisław Dawski re­
produkował u nas swoje, karyka­
tury.

wą metaforę odległych skojarzeń 
zastępuje Miłanczówną najnowszą 
techniką dramatyzacjl formy. Prze- 
tycie poetyckie wyraża się u niej 
akcją i ruchem, a nlie statystycz­
nymi obrazami. Typowym tej 
techniki przykładem są wiersze: 
„Groteska" 1 „Most Grunwaldz­
ki".

Wiersze Miłanczówny nie są 
właściwie przeznaczone do słu­
chania. Nie noszą one same w so­
bie . ładunków nastrój owości, po­
szczególne obrazy są niejednorod­
ne i dopiero przetłumaczenie każ­
dej w izji poetyckiej na treść emo­
cjonującą daje sensowną całość.

Technika ta —  zdaje się —  
sprowadza przeładowanie twórczo­
ści Miłanczówny liryką osobistą. 
Rzeczywistość zewnętrzną, prze­
żywa poetka dość powierzchow­
nie i szuka przed nią ucieczki w 
przeraflnowanym lubowaniu ' się 
własnym' „ja".

Pierzchała natomiast posiada 
więcej prostoty. W yrata się to 
u niego formalnie tradycyjną stro­
fą i rymem, teińatycznie zaś zwią­
zaniem liryki osobistej ż konkret­
nym tłem środowiskowym. Śląsk, 
kopalnie, codzienny, twardy trud 
—  oto elementy poezji Pierzchały. 
Społeczna celowość tęgo rodzaju 
twórczości jest niewątpliwa, jednak 
w  ograniczeniu się do motywów 
śląskich tkwi dla samego poety 
pewne niebezpieczeństwo. Próbą 
wyjścia z tego impasu są pewne 
wiersze z cymu „Wyznania", dla 
których Śląsk stanowi tylko pod-' 
nietę twórczą, a na pierwszy plan 
wysuwają się treści refleksyjne o 
szerszej problematyce ideowej.

Po roku próby znać tak u M i­
łanczówny jak i Pierzchały duży 
postęp. Postęp ten większy jest 
U Miłanczówny, ale wtedy na 
starcie' Pierzchała reprezentował 
już dość wyraźnie skrystalizowa­
ny typ tyrórczy. j

;  ■ (j. zmk.)

7 - t ó e a a  ufyAtatua- fjdaAtykśw-
ouJuKiojULókiek

~w”  wierdzemia, że W roc ław  tj- I ras ta do roli poważnego o- 
środka kulturalnego, staje 

się już truizmem, bezdyskursyw- 
ną oczywistością. Coraz inlesyw-

ków, skompletowana m acanie se- 
lektywTiiej i  _ bardziej planowo 
n il poprzednia.

Toteż żyw im y —  ob y  niepłon- 
ną —  nadzieję, te  reprezentanci

EUGENIUSZ GEPPERT

n|ej rozw ija ją się w  nim wszyst­
k ie rodzaje sztuk: literatura i 
teatr, iduzyk* i plastyka. Trud­
no się jednak oprzeć wrażeniu, 
że spośród grup służących po­
szczególnym  tym sztukom po­
ziom najbardziej w yrów nany i 
najmniej budzący wątpliw ości 
osiągnęli p lastycy, przede w szy­
stkim malarze. N o w y  przejaw te­
go  poziomu ukazuje trzecia już z 
rzędlą wystawa prac W rocław ­
skiego Związku Artystów  Piasty-

Olad tekturą

OtdCą&ka da pacUû kC
O KTÓREJŚ »  twoich „Szkól 

krytyki*? pisał Wyka o 
przednówku wydawniczym, 

jaki obecnie przeżywamy (pocieszmy 
się, ie po przednówku zwykle na­
stępują żniwa) a jednocześnie o in­
wazji na nasz rynek wydawniczy 
przekładów obcej literatury drugiej 
jakości. Na marginesie tego wspom­
niał, te reprezentantem. tego gatun­
ku u nas był *rztd wojną Dołęgą- 
Mostowicz. u naszych pisarzy istnie­
ją stale mniej lub więcej uzasadnione 
tęsknoty do najwyższej rangi pisar­
skiej, co w rezultacie daje nie zawsze 
udanej próby pozycje z literatury 
przeznaczone) dla kilku górnych ty­
sięcy czytelników. A jełli istnieją 
książki drugiego stopnia i świadomi 
tezo pisarstwa autorzy, to zasadniczo 
ich samych jak i ich książki przemil­
cza się. Zrozumiałe jest to, i to tylko 
po częłci w pismach typu „Odro­
dzenia”, „Kuznicp", „Nowiny Lite- 
rackie”, czy „Tygodnika Powszech­
nego", ale czemu ssie omawia się tych 
książek w niedzielnych dodatkach 
pism codziennych, przeznaczonych 
przecież dła najszerszych mas społe- 
czedstwał Nie chodzi tu o wnikliwą 
i elokwentną recenzję, ale po prostu 
'o wyczerpującą notatkę, która winna 
Zapoznać z daną pozycją, omówić ją 
w sposób najdostępniejszy dla najprze- 
ciętniejszego czytelnika bez trady­
cyjnych niuansów i to przykładając 
miarę taką, jaką wino się do tego ro­
dzaju książki przykładać, a nie „ob­
jeżdżać" ją dlatego tylko, że nie 
spełnia warunków pierwszej rangi

Ktoi powie, że i tak książki tego ro­
dzaju bywają najbardziej poczytny­
mi. Dobrze, więc po co ukrywał to 
w korcu? Po co przez to pełne wyż- 
szolci . przemilczenie kazał czytelnię 
kowi wstydził się ich lektury lub -r  
jeśli zawierają jakiekolwiek wartołci, 
nie objawiał, ich choiby przez zwy­
kłą uczciwośó recenzenckąf

Do ttgo rodzaju książek (już pra­
wie z pogranicza obu gatunków) na­
leży ,Miejsce wśród ludzi” Krystyny 
Fuzakowskiej.

Przyniosła ją z wypożyczalni moja 
osiemnastoletnia siostra i przeczytała 
jednego wieczora, następnego zrobiła 
to szełdziesięcioletsua matka. Przyz­
nam się, że czuję pewną awersję do 
książek, które podobają się z wyjąt­
kiem żony, członkom istojej rodziny. 
Ale * drugie) strony również i do 
tego przyznaję dęt Że rzadko me 
przeczytam przyniesionej przez sio­
strę „Rodziewiczówny”, jeśli jej nie 
znam, Wallaca inb Boy er a. To samo 
było i z „Miejscem wśród ludzi'. 
Niewielka książeczka wydana przez 
Ófjeynę Wydawniczą, o dobrze pod­
niszczonych kartkach, z robionymi 
na marginesie uwagami poprzednich 
czytelników, przeważnie wyrażają­
cych aprobatę dla myśli autorki. (Jak 
to często bywa, me ma się zastrze- 
żeif » co ao prawdy najprostszych 
truizmów, w które zresztą książka 
ta obfituje). Tu sam na marginesie 
robię uwagę o ciekawostce dla bi­
bliotekarzy, jaką są glosy czytelni­
ków robione ołówkiem lub atramen­
tem, mogą one b y ł* 1 niejednokrotnie

. A N T O N I  M E H l Głowa (gips)

ciekawym materiałem dla prowadzą­
cych wypożyczalnie-. Podkreślam do­
datkowo (sam to sprawdzałem), że 
kartoteka ' ,;Miejśća - wśród ludzi" 
przez okres kilku '  miesięcy od jej 
skatalogowania w wypożyczalni o- 
siągnęła ' około Stu pozycji abonen­
tów. Argument mój więc o recenzji 
przysługującej się rozpowszechnianiu 
książki, w tym Wypadku by odpadł,, 
pozostałyby inne, przede wszystkim 
ten, aby lektura tej i podobnych jej 
książek przestała być czymś żenują­
cym dla czytelników o tak zwanym 
wyrobionym smaku literackim.

„Miejsce na ziem? przeczytałem 
do końca w ciągu trzech czy czterech 
godzin. Książka jest napisana bez­
względnie z talentem, a najwyższą 
jej zaletą jęst to, ie  czyta się ją jr 
zainteresowaniem, a czy to ssie jest 
najlepszym argumentem! /

Dzieje kobiety, żony lekarza z po­
chodzenia Żyda i  jej najbliższej ro­
dziny w Warszawie rozpoczęte o- 
kresem przed wojną i przeprowadzo­
ne przez cały czas okupacji. Dzieje 
podane w reportażowy sposób, krót­
kimi epizodami czy refleksjami, prze­
platane są w dużej mierze pamtętni­
kiem bohaterki utrzymanym w po­
dobnym stylu —  sposób zupełnie nie 
rumy, w rodzaju — powiedzmy 
jakiego! Dos Passata drugiego gatun­
ku. Autorka przeprowadza wyraźny 
podział między złem a dobrem i  w 
tym więc wypadku książka spełnia 
pozytywną rotę, tako tak zwana po­
pularnie „strawa duchowii" dla nie­
zbyt jeszcze wyrobionego czytelnika. 
Warszawa, on ■— Żyd, dziecko — 
więc też pochodzenia żydowskiego, 
matka, ojciec — oficer zawodowy, 
który się zszedł z nią z powrotem, 
Niemiec — gestapowiec, według re­
cepty: dzika bestia o pozorach cywi­
lizowanego człowieka, getto, pow­
stanie W getcie, powstanie warszaw­
skie, wyzwolenie. Pozostają tylko orii 
oboje: On bez ręki", stracił ią w pow­
staniu. Zwyciężyli śmierć i  ochronili 
swą rńiłósć. Rzecz według najpro­

stszego szablonu przepisu na piernik 
Dobrej Pani Agnieszki. Ale wiadomo, 
że najbanalniejsze historie można na­
pisać źle, i dobrze. Książka nie ma, 

Sądżę, pretensji' do nadzwyczajności, 
ale nurt dramatyczny, zwłaszcza w 
okresie życia w getcie, jego — Żyda 
i wiernej mu żony, Polki, urasta do 
wcale wysokiego poziomu, A jeśli na­
trafi A ;  truistyczną „filozofię" 
autorki,, w której, formułuje sądy od 
siebie lub ustami bohaterów, to moż­
na je. prgecież opuścić, Tak filtrując 
irpSfi. czytaną, bacząc tylko,-aby dać 
się. unieść samej fa li wypadków, na­
wet wybredny, rczytemik ma trzy 
godziny wypoczynku. A to jak na 
książkę^ drugiego rzędu nie jest ża \ 
wiele. , ,

MoSę; niesłusznie nazywam tę 
książkę ■ ż „czasów pogardy" — książ­
ką „do poduszki": Ale o ile znam z- 
własnego doświadczenia, powieść 
strachu.- i zbrodni najtępiej czyta ńę 
późnym wieczorem z zastrzeżeniem, 
że me jest to zbyt sugestywne.

JERZY C IE iU K O W S K I

Dwernicki (olej)

urzędowego mecenatu sztuki —  
którzy zapomnieli z jaw ić *ię r na 
otwarciu wystawy, w  dalszym 
jej trakcie pośw ięcą je j  Więcej 
swej oficjalnej uwagi.

EMIL KRCHA

Jak ju t wspomnieliśmy, cała 
wystawa utrzym uje się u .górnej 
gran icy poziomu, ułożona znacz- 
nie jednolic ie ] niż poprzednia —  
ciągnie za sobą o  w ie le  krótszy 
ogon prac słabszych i jeśli oma­
w iając eksponaty na jważn iej­
szych uczestników, wysuniem y 
jeszcze pew ne w obec nich za­
strzeżenia, będą one już ty lko 
wyrazem  wym agań tak wysd- 
kich, jak w ysok ie stawiają sobie 
n iew ą tp liw i*  sami artyści w ro ­
cławscy.

W b rew  temu, oo tw ierdził 
p ierw szy recenzent w ystaw y  (p. 
n a —  ,wa —  raj, w yd a je  się, że 
głów ni, czołow i demonstratorzy 
swych d zie l pokazali to, oo i na 
poprzedniej w ystaw ie, ż *  są pod  
względem  malarskim tacy sami. 
Jedyn ie może Emil K icha zasko­
czy ł zw iedzających faktem, że 
w ystaw ił rzeczy różnorodne: ta­
kie, m ianowicie, jak na poprzed­
nim „salon ie" wrocławskim, ale 
i  takie, które, reprezentują znacz­
n ie dawniejsze je g o  m etody 
twórcze.

W śród  eksponatów K rchy mar­
twa natura z flaszkami jest bar­
dzo śmiałym obrazem, który stoi 
na granicy- dość ryzykow n ego 
realizmu.

Leon Dołżyck i w ys ta w ił ty lko 
jeden pejzaż. W  nim  to swymi

Ottokomk^ÓLAma 
cm kta(u
i i  Minister Kultury t Sztuki, Dy­
bowski przyjął na dłuższej au­
diencji znaną poetkę, Kazimierę 
Iłłakowiczówną, która po 8-Ietnim 
pobycie w Rumunii powróciła do 
kraju.

Rozmowa, ministra z poetką u* 
trzymaną była w  tonie bardzo ser­
decznym.

nowoczesnym i środkami docho­
dzi do  w iotkiej głęb i i uzyskuje 
nastrój jakby Coratowski.

Nasze zdanie o  pewnej tożsa­
mości artystycznej parno obec-

skiego spojrzenia no oblekł i  du­
żym nasyceniem  kolorystycz­
nym, odb iega jąc od  ostatnich 
konwencyj impresjonistycznych.

Prace Jurocanko są klasycz-

MAR1A DAM SKA

nych i  poprzedn io w ystaw io­
nych potw ierdza przede . wszy­
stkim w ie lk i obraz Eugeniusza 
Gepperta „Jeźdźcy", który tak 
pod względem  malarsko « kom­
pozycyjn ym  jak i tematycznym

Kwiaty (akwarela)

na leży  jakby  do w łasnego 
„w czoraj" malarza. Tb- te ł więk­
szą siłę atrakcyjną posiada. -ago 
wrocławski pejzaż z kościołem. 
Ujmuje on  fragment miasta za­
obserw owany z .wybitną wrażli­
wością, przeprowadzony bardzo 
delikatnie i w  przyjem nej ioma-

'li.ew elacją w ystaw y  okazują się 
•niewątpliwie prace dwóch arfy-

M ar twa natura (olej)

nym przykładem  jakby  instynk­
tow nego a jednocześnie trafnego 
w  swej. niemal dziecięcej na iw ­
ności, nie w yuczonego a mimo 
to całkow icie malarskiego, trak­
towania obrazu. C iekawe, jaką 
drogą pójdzie da le j św ieży , sa­
m orodny - talent „now icj uszki", 
jak w p łyn ie  na n ią  w ejśc ie  w  
krąg zaw odow ych  plastyków 
zw iązkowych, czy  zachowa swą 
indywidualność.

Hanna- Krzeluska w ystaw iło 
pejzaż n iezw yk le  c iekaw ie  na­
sycony. Szkodą tylko, że chłod­
ne partie m iędzy drzewami po­
wtarzają się w  n im  zbyt mono­
tonnie.

W  rysunkach Stanisława Daw- 
skiego w idać dążenie, b y  jak 
najprostszymi środkami osiągnąć 
mascimum wyrazu (np. w  „Tor­
sie" dochodzi w  tych uproszcze­
niach niemal do jakiejś monu­
mentalności).

W  jedyn ej je g o  pracy malar­
skiej (martwej naturze) spostrze­
ga  się wyraźne naw iązyw an ie 
do problem ów, które rozw iązuje 
w  rysunku.'

Andrzej W il l  d ą ży  w  swoich 
„M artw ych  naturach" do  pew nej 
szlachetności przez zgaszenie ze­
stawień kolorystycznych, co jed ­
nak osłabia malarski w yraz obra­
zów. Za to „K w ia ty " traktuje 
śmielej i nasyca silniej, prze* 
co osiąga znacznie większą silę 
ekspresji.

Rzeźbę reprezentuje na te j ‘w y ­
stawie An ton i M ehl, demonstru- 
jąc trzy doskonałe g ło w y  w  g ip ­
sie. W śród  n ich g łow a  dziew ­
czynki —  doprowadzona, w  swej 
surowości do jakiegoś klasycz­
nego spokoju.

Prócz .wym ienionych .■ dotych­
czas w ystaw iają swe prace i Czai- 
ka. Holi er, Kamiński, Kopystyń- 
ski, Pękalski, Pogonowska, Po- 
tyńska, W iktor, W o jew ódzk i i 
WrześniowskŁ

T e n — pob ieżny z konieczności 
—  przegląd  wartościowego „sa­
lonu . ż im o ^ eg o " wrocławskiej 
plastyki prowadzi do konkluzji i

STANISŁAW  D A W SKl Rysunek (pióro)-

stek o  odm iennych zresrfą ty ­
pach, twórczych: Marii Dawskiej 
i Marii Jurczenko.
Wszysikie olsraźy Dawskiej od­

znaczają się świeżością malar

ta ciekawa wystawa m oże w ie lu  
nauczyć patrzenia na nowocze­
sne malarstwo i  chętnego.-obco­
wania z nim.

Tadeusae Lutogniewski,
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fced Adaicc i inuezyncldtaniec
N A  ■ a M M B jn  poddacie 

wśród kScuaBiaeięctu tań 
csącyah par wyróżniały 

mę dwie: o m o U t l * .  B » t «  —  
lunosrid, unumi daiu sr iy. W i­
dząc ich taniec, na* widziało się 
nic więoej, nie ilyna io  się mu­
zyki —  ruchy ieh gibkich cml, 
rąk, nóg —  rturoraly za wszyst- 
ko. M ogło rią zdawać, to to nie 
oni tońaeą w  rytm jazzu, aie, te 
to a i i w trł  gza, stosując się do 
zawitaj gaunratris b i o t  M urzy  
nów.

—  Przypominają ani AatutraY 
—  pom yśułum  g łośno. Siedzący 
•bok, obywnUi W A  w  aando- 
o m  lotnika, aańmżot Ma: —  AaŁai- 
ra'u? A la* ka*dy z nich turiony 
bodajże leptaj. a it  Fred —  tylko

*2U“3LSri1,St*
strzygnięcia teoretykom tańce. 
Uwaga la j o * " *  ma w  sobie 
dato A a a o t d  — to, oo Aataira

S s t * r a ^ ,  2ss*

p o r  byiajaktoj ramzyoe. JeńeH 
byśmy porównali im dwa tańce 
—  Murzyna i Aataire'a —  donzli- 
bylm y do wnioMco, tm to praa- 
caot to samo, albo —  prawi* to 
samo i la  różnica j*at bardzo, 
bardzo nieznaczna. Polega ona 
na tym, la  Astoba, kopiując pal­
na ty a a  i lompereznefitu taóoa 
Murzynów, potrafił ja —  laby  to 
jaano powiedzieć —  wybielić, 
zrobić ja łatwiejszymi, bardziej 
zrozumiałymi dla białego od-

Dłatago tot prawdopodobnie 
jago taniec ^hwyedi" —  naj­
pierw te wierno cały Broadway 
a potniej filmowo —  cały iwiai.

TaActMyoago Feeda ujraat ekran 
jut w  soku 1991 w  podrzędnej 
rólce w  filmie  z Joan Crewford 
p. 1 „Tańcząca Venae*. W  tok 
później p odpisał  on niezwykle 
korzystną zmową z R. K. O.-Ra­
dio na łat 5, przy czym gwaran­
towano mu m  mniej n il pól mi­
liona dolarów rocznie.

Tek rozpoczą ł mą wielki start 
lago miasmsgB chłopaka „aa

d k im oh  Hu&ny.

...gńy sa mąt wychodzi pokojówka-.

O, mój drogi, czemuś ml wcześniej nie przedstawił swego prry- 
jadela?

l i i  sraną twarzą", jak to sam 
zrasstą o sobia mówił. „Carioka" 
—  film, w  którym obok pierwszej 
pary Dolores dal Sio i Gana R ay  
menda, wystąpił Aataira aa swą 
niemniej utalentowaną partnerką 
Ginger Rogera, przyniósł wytwór­
ni na czysto ponad 8 mil. dolą- 
rówl Następna filmy „Rozwód­
ka” i „Robert" są pełnym trium­
fem Freda, triumf ten potęguje 
się jeszcze bardziej po ukazaniu 
się wielkiego obrazu tanecznego 
„Panowie w  cylindrach".

Fred Aataira, który nic nie stra­
cił za swej popularności, kręci i 
dziś swa taneczne filmy, jak np. 
„Ziegfiałd Foli fes", chociaż ma 
juś obecnie... 46 lat.

Aaśaśra to jogo pseudonim ■ 
prawdziwa nazwisko przypomi­
na nam epokę napoleońską, 
g d y i  fasami: Austenitu. Jako
chłopiec, nieco urwizowaty, nie 
zdradzać ładnych zdolności, czy 
to muzycznych, cacy łat tanecz­
nych. I ńio wiadomo, kim dzisiaj 
byłby, hib kim b y  nie b y ł Fred, 
gdyby nie jago siostra, ćwicząca 
zapamiętale taniec, do którego 
zmuszała le i i  braciszka. Fred

5Sfi=- 2JS, %  ;5?
niewo wciągnął się i zaintere­
sował się tą artuką.

Jak sam potniej zwierzał się 
w  którymś z wywiadów, obudzi­
ło mą w  nim jut wtedy pragnie­
nia znalom ansa nowego kroku, 
nowych pas —  jednym słowem 
nowych tona tonacanyah.

Pierwszym publicznym wystę­
pem Freda by ła  soenka szkolna, 
na której dzieci wystawiły „Cy­
rana da Bergerac”. Fred, ponie- 
waś by ł małym wtedy brzdącem 
otrzymał solę R an n y . Występ 
jago był fatalny —  Fred wydzie­
rał się tak potwornie, te jago oj­
ciec w yrywał sobie w łosy i  gło­
wy. Laos gdy  nadeszła chwila 
tanecznego duetu, w  którym tań- 
carył en za w rą siostrą Adelą, 
całkowicie się zrehabilitował. 
N a tyiu to pnaostawieniu odkrył 
fenomenalnego tancerza, jakiś 
przypadkowo tam będący agent 
rewTowy —  w  kilka miesięcy pó­
źniej Fred i Adela święcą swe 
triumfy w  pierwszym tournee po 
Ameryce. Było to w  roku 1907.

W  trzecim roku pierwszej woj­
ny, to jest w  dziesięć lal później, 
Fred wypływ a na szerokie fale 
Broadwayu. A le  nie tylko tań­
czy —  Fred takie śpiewa, grą, 
komponuje najmodniejsze prze­
boje jazzowe i oczywiście ukła­
da nowa tańca. Dysponując la­
ktam ralatomi wybija się wkrótce

na czoło wszystkich gwiaad 
rewii.

Wszystkich kinomanów intere­
suje niewątpliwie odwrotna stro­
na medalu 1. zn. prywatne tycie 
wszelkich gwiazd i gwiazdorów. 
Ponad jakiekolwiek spodziewa­
nie, tycze prywatne Freda jest 
„bardzo ubogie*, jak się wyraził
0 nim kiedyś jeden z reporte­
rów.

Astaire, według zdania kole­
gów, jest nadzwyczaj skromny,
1 ma łagodny charakter. W  pra­
cy świeci zawsze przykładem die 
innych — - pedantyczny i zrów­
noważony, „odwala" w  studio 
filmow ym swoje 18 godzin, a 
praeoiet jego role wymagają po­
za wszystkim innym egaosnyiego 
wysiłku fizycznego. Popa pracą 
w  shsdio Fred nadal komponuje 
parafa aj > muzyczne i taneczną.

Wróćmy jednak do Murzynów. 
Cky Astaire myśli z wdzięczno­
ścią •  łych, którym „skradł",

mówiąc po jproetu, ieh taniec? 
Może —  w  każdym razie nigdy 
o tym niecnie powiedział. Gdy­
by  powiedział, straciłby chyba 
szybko wzięcie a  swoich roda­
ków w  U. S. A .

Słtcyklopcdia Dobrcza Śląska
JaM wszyscy godzimy się aa to, 

te sałaty gromadzić Jak. najwięcej 
palsMej wiedzy a Ziemiach Od­
zyskanych, nie aratamy pominąć 
nasraj pozycji, która tą wiedzą wy 
riatnie wzbogaca. Mamy aa myśli 
niezwykle starannie wydaną nie­
dawne publikacją Śląskiego Ze­
spól* Wydawniczego p. t  „Śląsk 
Dobry w dragą rocznicę powrots 
do Polski (194$ —  1*47}“. Ta wlał 
ka księga zredagowana przez Ste- 
tana ML Kaczyńskiego przy współ­
udziale Jadwigi Pełczyny 1 Tade- 
nsza Zady informuje o naszych o- 
stągniądach na odzyskanym tera­
nia: itąskim tak dokładnie 1 wszech 
stronnie, te śmiało mołe pełnić 
rolą encyklopedii tego terenu. 
Skąpiono w  niej dane za wszyst­
kich dziedzin nowego tycia: ad 
ńsłatetaeśrl wyznał religijnych

poczynając, poprzez nrzędy 1 za­
kłady gospodarcze, na Instytucjach 
kulturalnych i organizacjach ąpe- 
faczaycfc kończąc. Zaglądając więc 
do tej ksiątkl jak de encyklopedii, 
znajdziemy wiadomości o pracach 
tak samo Państwowego Przedsię­
biorstwa Traktorów 1 Maszyn Rol­
niczych jak np. Wrocławskiego 
Towarzystwa Miłośników Historii 
czy tai Polskiego tadta.

Wydaną na dobrym papierze, 
24* —  stronicową ksiąłkę zdobi 
estetyczna okładka projektowana 
przez pro i. Pękalskiego, wielka 
Ilość zdjęć i barwna mapa woje­
wództwa wrocławskiego. Warto 
mieć tę publikację w  domu, by 
zaglądać do niej jak do śląskiego 
leksykonu polskiego dorobku..

«

BEZ PODPISU

- Masz, trzyauij 1 pozwól ml spokojnie oglądać film.

Recepty, językowe
m .

Pan Sokolnlckl, Częstochowa.
Zapytuj* Pan, dlaczego jeden z 

dworców wrocławskich nazywa się 
Sw iebodiki a n i* Wałbrzyski, sko­
ro Świebodzice pod Wałbrzychem 
są miastem, nieznanym, a W ał­
brzych wielkim ośrodkiem prze­
mysłowym.

—  Proszę Paha, nazwa Dworzec 
Swtebodzkl, zwany dawniej przez 
Niemców FreibUrger Banhof, ma 
Uzasadnienie historyczne, dawniej 
bowiem wiodła sudecka linia kole­
jowa tylko do1 Świebodzic. Dopie­
ro gdy postęp techniki kolejowej 
umożliwił zakładanie torów w gó­
rach, przedłużono linię Wrocław- 
Swlebodzice do Wałbrzycha (ser­
pentyny I) i Jeleniej Góry, stara 
jednak nazwa dworet ; wrocław­
skiego pozostała.

Pani Maria P., Brzeg. , ■ * ■
Razi Panią w  .druku firmowym 

„Pabryki Swiatowit ,ąr Myszkowie" 
wyraz Swiatowit, pisany przez. t. 
Uważa Pani, że należy go pisać 
przez d na końcu, bo mówimy 
Światowida, co Oznacza bóstwo, 
widzące świat ze wszystkich stron.

—  Sprawa z tym wyrazem nie 
jest tak prosta, jak się wydaje. 
Znany slawista A. Bruckner nazy­
wa to słowiańskie bóstwo z po­
morskiej Arkony na Rugii Swięto- 
witem i zestawia z takimi imiona­
mi jak Jkrowit, Drogowit —  Świę­
topełk, Świętosław. Święty znaczy 
pierwotnie, według tego uczonego, 
to samo co jary = . s ilny,,a Wit to 
samo, co b y t

Pan Naorntakówskl Marian, 
Wrocław, Wierzbowa 5,

Uważa Pan stworzenie' kącika 
„receptięzykow ycK " za bardzo 
traine, gdyż właśnie tutaj, na Zie­
miach Odzyskanych, gdzie zetknę- 

•** że  sobą ludzie wszystkich 
M elb ie , którzy za punkt. honoru

uważają sobie propagowanie „zWo- 
jego* jązyka, „Recepty językowe* 
oddadzą czystości 1 poprawności 
mowy polskiśj dobre usługi*, f

Pisze Pan, że słowo szaber zna­
ne było jeszcze przed pierwszą 
Wojną światową, jako!wiek w  zu­
pełnie innym znaczeniu niż obec­
nie. W  gwarze podmiejskiej Lwo­
wa oznaczało oho: ■ tle, brzydko, 
w ogóle ujemne wyrażanie się o 
jakiejś rzeczy.
. , —  Pólnocnopolska wymowa rę- 
kamy, nogamy polega na tamtej­
szych właściwościach gwarowych, 
które przebijają często W mniej 
starannym dialekcie kulturalnym. 
Wiadomo,_ że gwary Wywierają 
silny wpływ na język inteligencki. 
Prowincjonalną wymową jest rów­
nież wyraźne zmiękczanie: rękie, 
nogie, Pragie.

Forma dawają, dziś niepopraw­
na, była dawniej w  szerszym uży­
ciu i nie Jest wyłącznie poznaó- 
»* «• Dr. S.

R E W IZYTA
Angielsk i pisarz Bernard Shaw 

zamieścił pew nego razu w. „Ti- 
mes*ie" z jad liw ą krytykę, d o ły  
czącą pewnej m łode] artystki. 
Obrażona artystka udała się do 
Jego mieszkania, ale n ie zasiała 
gó  w  domu. Zostawiła w ięc  kar­
teczkę s napisem „G łup ie b y  
dlę".
. Nazajutrz krytyk  zjaw ił się w  
jej mieszkaniu i r z e k ł: ; • t* * 

t e  “ T W spaniałom yślność i w y  
k-wmłne maniery pani są rzeczy* 
w iście godne pochw ały ; W czo­
raj odw iedziła  mnie pani i nie 
zastawszy mnie w  domu, raczyła 
zostawić swą kartę w izytow ą. 
Uważam przeto za swój óbow ią- 
zek złożyć pani rew izytą

Inspektor policji się żeni

B  J«k śfiugtage potazeba czara, 
oń dnril. „ujzzaata* swego w y  
tęaksrioaego ideału do momentu 
„ wyjawienia “ swych płomiennych 
eczućT —  Statystyki stwierdzają, 
te przeciętnie historia ta trwa 
sześć miesięcy.

Rekord szybkiej decyzji w 
oświadczynach pobił pewien, za­
możny syn kupca z Waszyngto­
nu. Oświadczył się on 'o rękę 
młodej osoby już po dziewiętnastu 
minutach znajomości, a piękna 
Betty potrzebowała tylko pięciu 
sekund, aby uszczęśliwić zakocha­
nego jednym słówkiem „tak". Ca­
ła Ameryka podziwiała tę istotnie 
szybką decyzję obojga młodych, i 
wszyscy czuli się w  obowiązku 
przesłać im życzenia weselne, oraz 
-r- naśladować ich.

+  Według amerykańskiego le­
karza dr Rogera: 1) mężczyźni roz­
drażniają się szybciej niż kobie­
ty, 2) kobiety mają niższą tempe­
raturę ciała niż mężczyźni, 3) dzię­
ki swej obfitej wymowie, wpływa­
jącej , dodatnio na stan pług, ko­
biety żyją dłużej niż mężczyźni. 
Stare to prawdy, znane od dawna 
1 w  Europie. .

W  Turynie zerwała zaręczy­
ny pewna młoda i piękna signori- 
na, ponieważ je j narzeczony pod­
dał się upiększającej .operacji kos- 
metycznej, Co widocznie nie leża­
ło w zamysłach narzeczonej. Le­

karza przeprowadzającego zabieg 
musiała dta ochrony przed gnie­
wem signorlny, wziąć W opiekę 
policja.

♦  W  tymże Turynie zdarzyła 
się niezwykła historia. Otóż pew­
na obdarzona temperamentem da­
ma (rzecz się dzieje we Włoszech, 
prawda?) dała swemu przyjacielo­
wi tak silny policzek, że biedak 
uderzył głową w  uliczny automat 
straży pożarnej. W  parę minut po 
tym pędziła przez ultra Turynu 
ekipa pożarnicza. Wynikła awan­
tura, dzięki świadkom jednak skoń 
czyła się tylko grzywną.

W  Bukareszcie istnie je, p̂e­
wien .związek kobiecy, rozdzielają­
cy co roku nagrodę w  wys. 6 tys. 
W  . najcnotliwszej, cieszącej się 
najlepszą opinią W mieście, dziew­
czynie. W  1938 r. dziwnym trafem 
nagroda ta przypadła w udziale 
ładnej, dziewiętnastoletniej ekspe­
dientce z firmy tekstylnej, które 
to dziewczę po czterech miesią­

cach powiło zdrowego chłopaczka. 
Chcieliby/my ' widzieć wówczas 
mięy  czcigodnych metron ź Jury 
związkow«jlri.S*;i>

♦  Najdłuższy na święcie list 
otrzymał pewien francuski amant 
filmowy. List tęp, którego autorkę 
była amerykańska studentka miał; 
7* Stron, i składał się z ponad 10 
■ tysięcy słów. £, 5

Jedno z poczytnych czaso­
pism francuskich Ogłosiło konkurs 
na; najpiękniejszy Ust miłosny 
Jedną z nagród ' otrzym ał; eujór 
listu, którego treść zamykała ślę1 
w  jednym zdaniu; „Niezapomnia­
na, Słodka Yvonhe, czy  pamiętasz 
o mnie, ray też zapomniałaś, czy 
przez wszystkie je  laW ł^ jaś  sa-! 
Ula, czy też znalazłaś towarzysza, 

żyjesz. Cży też umarłaś 
pozostaję zawsze tym sajhym. nie- 
poprawnym, zakochanym w To­
bie, samotnym Pierre". Po ópubli- 
kowaniu w czasopiśmie tego-listu, 
zgłosiła się do redakcji pewna

•nl, zamieszkała od lut na pro­
wincji, zapytując o autora. 'Oka­
zało się, że była to w  istocie mło­
dzieńcza miłość Pierre. Małżeń­
stwu nic nie stało więc na prze­
szkodzie.

W  Paryżu, istniały przed 
wojną „biura pisania listów mi­
łosnych". Pierwsze takie biuro; za­
łożyło kilku biednych młodych 
poetów, i w  niedługim czasie zy­
skali sobie szerokie rzesze klien­
teli. Kto; pragnął mieć pięknie- .na­
pisany list do ukochanej lub Uko­
chanego poddawał ogólną treść 
jego, resztę komponowali „fachów- 
cy“ . Jedna strona kosztowała 19 
franków. Z usług pomysłowych 
przedsiębiorców korzystały przędą 
wszystkim niewiasty.

♦  W  pewnych -prowincjach 
Ińdyj zabronione są wszystkie 
sztuki teatralne, w  których akcja 
wymaga od aktorów jedzenia, spa­
nia i całowania się.

*♦* W  1863 r., jedna z Ućznyćh 
wówczas kobiecych pisarek najpo­
ważniej w  świecie polecała w  
swym dziełku „O  prowadzeniu 
racjonalnego- gospodarstwa" wszy­
stkim gospódyniótn, aby:... „książ­
ki męskich i kobiecych autorów, • 
Stały na osobnyćh półkach, Sta­
rannie rozdzielone. Tylko w tym ' 
wypadku mogą one stać kolo sie- 

M e; jeśli autorzy różnych płci są 
nawzajem ■ zaślubieni..."
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tle- taś

F iŁ fió m j
*  W  tych dniach w  Pradze Cses- 

I ukończyła obrady konferen-kłej
Cje wstępna w sprawie współpracy 
{Urnowej. narodów słowiańskich. 
W  konferencji wzięli udział m. in. 
przedstawiciele filmu polskiego, 
Celem konferencji było zaprojek­
towanie form i zasad współpracy, 
które w  sposób definitywny usta­
lone zostanę na następnej konfe­
rencji filmowców w  styczniu 1948 
roku w  Pradze. .
^Znakomity radziecki reżyser fil­
mowy, laureat nagrody Stalińow- 

. sklej A . L. Ptuszko nakręca obec­
nie w  Pradze Czeskiej film kolo­
rowy p t  „Śmiałe żagle". Film ten, 
składający się z 8 oddzielnych 
fragmentów, związanych wspólną 
Ideą, ma obrazować .wysiłek ra­
dzieckich bohaterów pracy, 
ż  Joan Crawford gra w  nowym, fil­
mie p t „Trzeba dowieść winy". 
Jest to dramat miłosny, osnuty na 
He procesu o morderstwo. /
W Marlena . Dietrich otrzymała 
rolę w  filmie .francuskim „Le ble 
en herbó" według' powieści i£&£ 
lette.
★  Osiemdziesięcioletnia aktorka 
Damę. May WMtty podpisała !no- 
wy'.kontrakt z wytwórnią Colum- 
bia. Ukończywszy nakręcanie fil­
mu tejże wytwórni p. t  „Uderze­
nie taranem" Damę May W h iity  
przystąpiła dó nagrywania filmu 
kolorowego pod oryginalnym ty, 
tulem’ '„P o w ró t  października" w 
którym kreuję postać bogate) sta­
ruszki, otoczonej- skrytą nienawi­
ścią krewnych, oczekujących jej 
śmierci i  otwarcia testamentu.
* , Jeden z filmów nakręcónyrA o- 
statnlo przez wytwórnię 20th Cen- 
tnry Fos wymagał zobrazowania, 
na ekranie prześwietlenia rentge­
nowskiego czterech tęłądkóW wiel­
błąda. 'Wielbłąd, który poddany 
miał być prześwietleniu, okazał 
się jednak za tłusty i promienie X 
nie zdołały przeniknąć do jego żo­
łądków. Obecnie wytwórnia po­
szukuje innego, chudszego wiel­
błąda.
ś  Wytwórnia * Metro - Goldwyn- 
, Mayer ma zamiar nakręcić dalszy 
ciąg filmu p .t  „Pani Miniver“ , 

-który-zdobył nagrodę Akademii 
Filmowej. W ,rolach  głównych w  
tym nowym filmie wystąpią, boha­
terzy Pani kfinlyer, Greer Garson 
ł  \yalter Pidgeon.
★  Vernon Cansino, brat słynnej 
amerykańskiej gwiazdy, k ity Hay- 
worth został zaangażowany, przez 
wytwórnię Columbia do nowego 
.filuta, będącego przeróbką poema­
tu -ŁengfbUowW Vernon Cansino 
ma wszelkie warunki zewnętrzne 
sprzyjające karierze filmowej, jest 
bardzo przystojny, piękni# tańczy 
i  śpiewa i  prawdopodobnie okaże 
się godny swej znakomitej siostry. 
*- W  najnowszym1 filmie, nagra- 

■ nym dla wytwórni; Metro-Goldwyn- 
Mayer Ricardo Montalban wyko­
nuje z partnerką swą, byłą ame­
rykańską mistrzynią pływacką, Es- 
ther . Williams tango ‘— pod wodą. 
Jest to scena bardzo efektowna, 
ale tak wyczerpująca, że po wy­
nurzeniu się na . powierzchnię arty­
ści otrzymują zastrzyki wzmacnia­
jące’ i muszą długo wypoczywać w 
swych garderobach.

•• ★  Ojciec Pawe} Doncoeur, wydaw­
ca popularnego katolickiego tygo­
dnik 1’Etude, uznany za najpoważ­
niejszy autorytet jeśli chodzi . o 
historię Joanny d'Arc, został spro­
wadzony do Hollywood jako do, 
radca Ingrid Bergman, kreującej 
główną rolę w  filmie, osnutym na 
tle żyda Dziewicy Orleańskiej.

W spcamc skandalu 
u  t d e s z y l a i n i *  .

N ig d y  n ie wróżyłem  „Zeszy­
tom W rocławskim " zbyt 
szerokiej poosytnóścd. Przy 

całym  ich m łelekżaaliżm ie i  
dość wyśrubowanym  poziom ie 
w yd aw a ły  m i się pismem raczej 
ekskluzywnym, trudnym i  jako i 
kwartalnik literacko - krytyczny, 
interesującym  tyikó specjalistów, 
a w ięc krytyków, literatów, i  na, 
ukowcóW Z' tym i dziedzinam i 
związanych.

tym czasem  czwarty i ostatni 
numer b ieżącego rocznika „Z e ­
szytów " całkow icie obala te zu­
pełn ie niepożądane opin ie. Ze 
180 stron numeru potowa przy­
pada na oryginalną twórczość 
pisarską i  to reprezentowaną 
przez lak mocne w  naszej liiera- 
łuzze nazwiska jak Iwaszkiewicz, 
Dąbrowska, Żukrowsld i  Kow a l­
ska a prócą , tego z literatury 
francuskiej: Giraudoux. K ażdy  z 
zawartych w  tym  dziale utwo­
rów  czyta śię z najszczerszym za­
interesowaniem. W śród n ich

M b t , tn jr r f  M »
gryw uly  r i ę - ,  

iftei JDUmm iinzijMy 
jemy pon iże j-"

Żukrowski um ieścił jedną ze 
Swych ..^opowieści przewrot­
n y * * " , W łączoną później do 
książki „Piórkiem  flam inga" (naj­
lep sze j książki Żukrowakiego, b i­
l l * * *  jego dw ie  poprzednie). —  
Przewrotna opow ieść „Łazarz 
‘wskrzeszony c zy li radość łv c ia " 
zaskakuje śmiałością koncepcji 
ideow ej i  konstrukcyjnej, n ie­
spotykaną perspektywą wyobra­
źni. Anna Kowalska drukuje w  
tym numerze now elę  „Popołu­
dnie w  Tirynsie", .która swym 

tłem, atmosferą i  formą zb liża się

do doskonałych ,Now el włoskich' 
Iwaszkiewicza. Dąbrowska pu­
blikuje szczerą kartkę ze swego 
pamiętnika a Iwaszkiew icz m i­
niaturę prozatorską, w  której po 
raz p ierw szy chyba skorzystał z 
m otywu zw iązanego z  Ziemiami 
Odzyskanymi.

Z  w ielk im  również zajęciem 
czyta się rozprawki krytyczno- 
filo logiczn e w  p ierwszej części 
numeru (Krzyżanowski, Mikulski, 
Łewański, Kowalski).

Dział recenzji z  literatury b ie­
żącej jest tym razem w ypełn ion y  
materiałem żyw ym  i  atrakcyj­
nym. Poza pi^kńą i  obszerną w y ­
pow iedzią  Żukrowśkiege na 
temat w ierszy Gałczyńskiego, 
zwraca uw agę sw oją dojrzało­
ścią śmiała recenzja m łodego 
krytyka Jazia G awałldew icza o- 
m awiającego „Z  otchłani" Kos- 
sak-Szczucldej.

W  każdym razie ostatni numer 
„Zeszytów  W rocławskich" to do­
bra książka „do  czytania".

A le  n ie chodzi m i tu dzisiaj 
tylko; ó  pochw ałę ,cśy zrecenzo- 
wanie Z es zy tó w ", chodzi o za­
stanawiający w ypadek  z nimi 
związany.

M ianow ic ie :
W  czasie Zjazdu Literatów w e 

W rocław iu  jeden  z na jdzieln iej­
szych księgarzy miejscowym’ . o- 
tw orzył specjalne stoisko w  gma­
chu zjazdowym  i  w  stoisku tym 
sprzedawał książki i  czasopisma. 
W ys ław ił również om ów iony tu­
taj, św ieży  wówczas, numer „Z e­
szytów". C zy  w iec ie  Państwo, ile

egzem plarzy rozspizeda! mię­
d zy  tych  stu literałów  obecnych 
na. Z jeździe?  Jeden! Jeden eg ­
zemplarz! I Naprawdę, żeb y  n ie 
nazwać tego  skandalem, trzeba 
uciec się do delikatniejszej for­
m y —  pytań retorycznych: Czyż­
b y  ty lko jeden pisarz na stu 
m iał 120 zł, b y  kupić 180 stron 
interesującego materiału literac­
k iego?  C zy  też to m oże pospo­
lity  brak zainteresowania? C zyż 
można się w obec tego dziw ić  ma­
łe j poczy tn ości pisma wśród nie- 
literatów? Bardzo to przykre.

(tad.)

K I  t p e a m c  

i ę z t y k a  t n t w c ó w

ST A N IS Ł A W  Szober zwra­
cał k iedyś uwagę., na d e -  
. kaw y, choć bynajm niej nie 

pbdesza jący  fakt językow y; mia­
now icie na to, że  g d y  się w  ja­
kiejś anegdocie lub humoresce 
spopularyzuje dla żartu jakiś 
błąd językow y, b łąd  len  może 
się tak upowszechnić, że- z b ie­
giem  czasu zaczyna się go  uży­
wać pow ażn ie  jak zwrotu zupeł­
n ie  poprawnego. Szober popiera 
to tw ierdzenie dwom a przykła­
dam i: 1) W  różnych dowcipach 
Ł  *w . „szm oncesowych" powta­
rzano dla efektu kom icznego za­
miast pytan ia: „D laczego ? " zwrot 
żargonow y: „Z  pow odu?". Zda- 
iiiiem Szobera dziś w ie lu  ludzi 
przez p rzyzw yczajen ie u żyw a te­
go  zwrotu już całkiem poważnie.

Imadzi Memd M/
iwywiady przeprowadzone przez P irm ina Stukułkę)

C  fónnało&alenr trzy pytania, 
,w *  którymi btegałeiń po, mie­

ście-' szukając ptodych, ód nie 
by łg  zajęciem łatwym, bo młodość 
jest . nieuchwytna % jak przydział 

. mieszkaniowym. - , ,J!
Pytania brzmiały:
1. Co pan(i) ma obecnie na war­

sztacie? 1* * J -v:
2. Jak’ się pąn(fl zapatruje na 

Utęrafitrę W ogóJeJ,,, >. A j; 1
3. W  jakich warunkach t na­

stroju pisze -się panu(i) najlepiej? 
s Współpracownik.- -j,Kuźnicy",
„Poprostu*', • „Twórczości". i...' 
„Ekranu tygodnia" 'Andrzej Braun 
mówi: v ' >- '

1. —  Oczywiście Jestem „wielo- 
warsziatowcem". Drugi warsztat 
mam w  Łodzi. Tkam z Wełny koł­
tunów lub z lnianej zgrzebnej nici 
współczesnej rzeczywistości

2. —  Jako marksista walczę z 
każdym objawem faszyzmu, w  .li­
teraturze —  z jego obecną odmia­
ną: egzystencjonalizmem.

3. —  Nastrój,do pracy? —  Stuk
maszyn, walców i  pasów transmi­
syjnych. Moim ideałem jest lite­
racki Pstrowski. , ,

■■■*'■ ŚC';';. **

Niedawno doszczętnie okradzio­
ny z dobytku, młody prozaik lubu­
jący się w  barokowym nagroma-

Z okazji Świąt, które już wresz­
c ie  nadeszły, pozwalam Sobie 
ułożyć tradycyjną życzenia na­
stępującym instytucjom i  oso-; 

'.boni:. " ; tv,e
Polskiemu Zw iązkow i Bokser­

skiemu w  Poznaniu; żeby  spró­
bow a ł grać w  totalizatorze spor­
tow ym  nie ty lko na „ Wa r t ę ,

Stasikowi Marusarzowi W nad­
chodzących Igrzyskach Zimo­
w ych  powtórzenia co najmniej 
sukcesu z O lim piady  w  1936 r.

Sympatycznym Skądinąd Sos- 
nowiczanom niepowłamania za 
żadną cenę swych sukcesów z u- 
b ieg ieg o  sezonu pilkazskiego.

IKS-owi z W roc ław ia  większe­
go  szczęścia w  przyszłorocznych 
mistrzostwach' bokserskich, jak 
też i  w iększej dbałości o w idzów  
na organizowanych przez siebie 
imprezach.

W szystkim  naszym O lim pijczy­
kom, żeby  pamiętali o zgubnym 
w p ływ ie  befsztyków  podczas 
igrzysk.

Robotniczemu K lubow i „PAFA- 
W A G " osiągnięcia równie wspa­
nia łych  w yn ików  na bieżniach, 
ringach i  boiskach, jak przy pro­
dukcji now ych  wagonów.

W reszcie najmłodszemu debiu­
tantowi naszej państwowej repre­
zentacji Rysiow i W atadze, który 
najpewniej zastąpi nie praygoio

wanego Rademachera na meczu 
pięściarskim Polska— W ęgry , b y  
w  chw ili w alki zapomniał, że 
W ęg ie r  — . Polak iłd „ a w alił 
zdrowo, bo inaczej sam oberwie, 
a sprawa jest w ięcej warta, niż 
najważniejsza nawet kombinacja 
klubowa. (wład.)

' — Panie profesorze,^ tatuś zapy­
tuje, co pan tu napisał pod moim 
zadaniem, bo nie możemy odczy­
tać?

—  Zrobiłem tam uwagę, żebyś 
pisał wyraźniej swoje wypracowa­
nia,

dzenlu porównań i  przenośni Ro­
muald CabaJ odpowiada:

1. rrr Co mam na warsztacie] 
Niestety s&m warsztat ukradziono 
mi wraz ze Wszystkimi pracami. 
Utwory na szczęście uczciwy i tą- 
tellgentny złodziej odesłał mi, o- 
patrzywszy , dosadnym “komenta­
rzem.

Óbćcnfęr—  W eStręsłe świątecz­
nym —  zaangażowałem się do ĆU- 
kiernika, gdyż nikt nie potrafi de­
korować tak ozdobnie jak ja. „.

2. — Ó literaturze sądzę; że Jest 
obecnie zbyt' prosta, Za bardzo 
zrozumiałą.

3. —► Nastrój? —  w  każdym ra- 
■ zie inny niż po kradzieży,'

jap

Już od niepamiętnych czasów 
piszący SWą 'powieść satyryczną 
„Różowe migdały" i co roku o- 
pąsżająęyjpdenrijej rfragtaent Je­
rzy; Ciefiikowskł wyznaje:

1. --g Mam na warsztacie. *— Jak 
zwykje powieść psychoiogiczno- 
satyrf czno-realistyczną.

—  Nową?

'? —  Nie, tę ' samą. Kiedy pogłę­
biam psychologicznie, przestaje 
być realistyczną. Gdy wzmacniam 
realizm, przestaje być dowcipną.

, , —  literaturze naszej brak: ja-
, kiejś dobrej powieści satyrycznej. 
, Czeka na m oją Za Jakieś pięć­
dziesiąt lat Jut będzie:

3.—  Pracować powinienem tylko 
w  różowym nastroju, chociażby ze 
względu na kolor tytułowych mi­
gdałów mej powieści.

Młody, śmiaju i wojowniczy 
krytyk katóliękt|p Jan Gawałkie- 
włcz oświadcza:

f 1. —  Biorę na warsztat wszyst­
ko, co można ostro zaatakować. 
Zresztą moim zdaniem wszystko i 
wszyscy zasługują na „objecha­
nie". Szczególnie „Nurt",

2. —  Uważam, że rację bytu 
ma tylko literatura. Innych sądów 
zabrania ml mój spowiednik.

3. —  Nastrój podniosły lub kon­
templacyjny. Żądnych środków 
podniecających. Czyśle. sumienie 
jest kamieniem probierczym do­
brej twórczości.'

*  ■■ *, .
Zarozumiały' i leniwy redaktor, 

„Ekranu tygodnia" Tadeusz Luto­
gniewski “stwierdza": ‘

1. —  Moim warsztatem jest biur 
ko redakcyjne, narzędziem twór­
czości —  nożyczki. Poza tym Je­
stem inspicjentem „teatru" mło- 
dych. Wypuszczam na scenę w  
miarę ich dojrzałości na występy 
solowe lub chóralne.

2. —  Co myślę o  literaturze? —  
Trudno mi powiedzieć, w  każdym 
razie o literaturze myślę, tylko 
nigdy na nią nie mam czasu.

3* —  -W Jakich warunkach naj­
lepiej mi się pracuje? —  To py­
tanie jako zbyt intymne powinie­
nem achyiić. W  każdym razie naj­
chętniej pracowałbym w  takich 
warunkach, w  których nie potrze­
ba mc robić. He, he, mój panie 
(tu redaktor klepie mnie po ra­
mieniu), nie ma pan czego do mo­
ich „Uwag" w  „Ekranie"?

★
.Uroczą poetką liryczno-egotycz- 

ną Elżbietę Mfianczównę odnalaz­

łem na kamiennym wykuszu ka­
tedry w  charakterze chimery:

Ł  <— (Na pierwsze pytanie od­
powiada ml z czarującą nłerzeczo- 
wością kobiety:) —  Mara tu 
torbę z grochem. *•
- — - Grochem?
‘ę -  T m  rzucam fió wrocławskim 

gołębiom.
—  No t co, jedzą!

|ajM  Jest bladoróżowy i  opalizuje 
jak perły.
- 2- (Drugie pytanie porzucam 
zniechęcony).

3. —  Niech mnie pan poczęstuje 
-papierosem.

—  Czy palenie wpływa na pa­
ni...

—  Mnie właśnie uwodzi... czar­
noksięska magia.

Och, patrz pań, nad grunwaldz­
kim mostem różerwała ślę petar­
da gołębi, f*

(Z tego miejsca nie widać ani 
mostu, ani g o łę b i, Odchodzę na 
palcach. Elżbieta rzucą groch o 
ścianę katedry), '

Męski poeta śląsko-odrżaóski 
Jan Pierzchała, który niedawno 
popadł w  małżeństwo oznajmia 
stanowczym tonem:
’ 1. —  Obecnie mam poemat pod­
ziemny:
■ —  ?? ^  H

rt a T= ?  kopalni węgla. Ziemia, 
człowiek, praca, która Jest twar­
da Jak węgiel...

2. —  Co myślę o  literaturze?
—  Odpowiem po ukazaniu 3ię mo­
jego „Arkusza poetyckiego". , Za­
nim to nie nastąpi, trudno mówić 
o jakiejś wartościowszej poezji,

3, —  Nastrój? (tu poeta wżdy-, 
cha). Wszystko, co wierszami za­
robię, idzie na stroje mojej: żony. 
Mnie osobiście wystarczy miska 
barszczu.

'
Ponieważ sekretarz .Związku Li­

teratów i sekretarz redakcji „Pa­
miętnika literackiego" Jerzy Zio­
mek jest właściwie marksistow­
skim krytykiem, a nie pisarzem 0- 
ryginainym, pierwsze pytanie mo­
dyfikuję: —  Co ma pan na stole 
operacyjnym?

t. — W  tej chwili POlę Gojawi- 
czyńską. Oprócz tego młodych, 
ich niedonoszone płody chciałbym 
mleć w  spirytusie. Niestety, nłe 
piję. Wrocławska grupa młodych 
nie ma wcale charakteru cyga­
nerii.

2. Co myślę o  krytyce? —  
Powinna oddawać społecznie po­
jętą i  socjalnie, uwarunkowaną 
modalność kształtu i sensu kon­
strukcji literackiej.

3. —  Nastrój odrzucam ze wzglę 
dów zasadniczych. Jestem na to 
zbyt racjonalistyczny. Piszę naj­
chętniej na maszynie w  Zakładzie 
Historii Literatury między jednym 
a drugim papierosem, którymi 
częstują- mnie usłużnie ndodzi.

Tyle rozmów na dzień 
dzisiejszy przeprowadził 

Pirmln Stukułka.

2) Początkowo tyflm 
w iano „N ie  me tak dobrze" za­
miast poprawnego „Tak dobrze 
n ie  Jest", dziś m ów i aię talk bes 
Intencji żartobliwej.

Ta tona Szobera przypom ina ad 
się w  ostatnich czasach Małe, g d y  
sluaham np. jakiegoś m ów cy na 
.walnym  zebraniu Związku Dzia­
łaczy  w  D ow olnej Dziedzinie lub 

speakera rad iow ego odczytujące­
go  dłuższy komunikat Biura N a ­
praw  Stosunków. N iem al każdy 
bow iem  mówca lub speaker w  
trakcie sw ego przem ów ienia po­
sługuje się zwrotami takimi jaki

„W y ż e j wym ien iona instytu­
c ja - " .

bo_*, Ałe o m  mówi żadeną m

Stoimy p r j X d TM|l«nTfb ó  
ko ałnchamy i d taśegoM O  dla 
nas n io było w ym ien iono ^po­
wyżej", tylko: poprzednio, m i  
n io nie zostanie podane „ponl-

sób m ówientojak panów t J S S S -  

czy i o bezmyślności i  o  tym, że 
Szober miał rację. W yd a ja  nem 
się, że fan be  b y  raomf etarać się 
mu aapraeezyó. Prawda?

M m

(Pi&denka pteMle&a
Ze wrsrlędti n* stlny ładunek dowcipu 1 aktualność, ir t y l i f i i a y  sa ,JCxpr«tf—  

wieczornym" „piosenkę premiera" wyjętą % snopki politycznej „W ftąd w Rząd*, 
pióra Jurandota, Oordawy I Stępnia, która d e lty  tfą olbrzymim powodzeniem w 
łódzkiej „Syrenie". Teksty szopki akaśa się wkrótce w wydania k d t łk t f fa ,  

Premier (śpiewa na melodię „Miała babuleńkami

P rim u s  in te r  p a res ora s  p ep eere t, 
god zą  P P S -u  i  państw a in te res*
F ik  m ik , f ik  m ik ,
p rez en cja , e lok w en cja , j f ;
gd zież  je s t d la  m n ie  k on k u ren cja , 
e le g a n cja  p ra w ie  F ra n cja , 
w  spraw ach m od y  in s ta n c ja , 
r ó w n i e j !  w  spra w ie p rzy m ie rzy  
w s z y s t k o  j e s t  j a k  na leży , 
s o ju s z ,  s o ju s z ,  

zaw arłem  g o  f td :  
ze w schodn im  sąsiadem  
i  z  P ra g ą  i  z  B e lg ra d em  

i ' > . ł  z  P r a g ą  R afa łem , 
d a l w  „ E x p r e s s ie P  ch oć n ie  ch cia łem  
z  B u ł g a r ią  i  z  T i t o  -jtt

i  z  B e n in e m  n i b y t o ,  

n a jw a ż n ie js z ą  z a ś  s p ó ł k ą  

j e s t  t a  s p ó ł k a  ż  O o in id k ą !

C'r z ą d o w e  f u n k c j e  w p r o s t  m i  ż y ć  n i e  d a j ą , ,  

c z a s e m  j a k  p o m y ś lą ,  W ł o s y  d ę b a  s t a j ą :

F i k  m i k ,  p i k k i k ,  

narady, d e f i la d y ,  

z a g r a n ic z n e  w y w ia d y ,

t u  o b c h ó d ,  t a m  p o c h ó d  . V
i  p r o w a d z ić ^ a m o c h ó d  

| p r z y s i ę g i  i  s i e r m i ę g i  

i  p r z e c i ę c i a  j a k i e j ś  w s t ę g i ,  

n a r t y ,  n a r t y ,  

s ę jm  z n ó w  o t w a r t y !

S ejm ow e ezp osś  
i  ęnów  pęd zę sw ym  w ozem , 
o tw a rc ie  u  p la sty k ów , 
za m k n ię cie  p rze ciw n ik ów , 
a  tu  a k t, a  tu  p a k t, 
a k u ra t ta td  fa jr t : - i .
p rzy  p a k cie  o d  rana , 
w  a n tra k c ie  u  Szyfm ana, 
g o n ię , g o n ię , n ieb o ra k , 
C y ra n o d e P re m łe ra c l

I Ć p c e s f & H d t M f a

H olon isti łud&cty l  Isdzcy,
Do Redakcji „Ekranu tygo­

dnia".
W  moim sprawozdaniu ze 

Zjazdu Studenckich K ół Polohi- 
s iycznych j zamieszczanym w  „E- 
kranie" m iesiąc temu, znajdowa­
ło się następujące zdanie: „N a j­
w ięcej opracowań przygotował 
ośrodek polonistów łódzkich, spo­
śród ldórych poważnym  p rzygo­
towaniem  teoretycznym w yod ­
rębniła się grupa studentów, 
zw iązanych id eo log iczn ie  z ze­
społem redakcyjnym  tygodnika 
„Kuźnica". O ryg ina ln y korektor 
Wniósł do tekstu maleńką po­
prawkę, dzięki czemu wyraz 
„łódzk ich" wydrukowano jako 
„ludzkich", Rezultat poprawki 
okazał. Się nieoczekiwany. Koto 
Polonistów Uniwersytetu Poznań­
skiego, zamieszczając w  „N ow i­
nach Literackich" (z 14 grudnia 
br.) podobne mojemu sprawo­
zdanie zjazdowe, zakończyło g o  
takim zdaniem: „...chcielibyśm y 
zawiadom ić autora recenzji z 
„W rocław sk iego Kuriera Ilustro­
wanego", który wyróżnia ludz­
kich polonistów  od jakichś in­
nych,, że w szyscy n ieludzcy 
członkow ie K ół Polonistycznych 
obm yślają tortury dla „katolic­
kich . form alisiów " oraz postana­
w iają palenie na stosie recenzen­
tów, którzy n ie m yślą lecz p i­
szą, zamiast robić przeciwnie.

Pow ażny ton ca łego  sprawo­
zdania n ie pozw ala przypusz­
czać, b y  uwąga poznańskich Ko­
legó w  b yła  w y łączn ie  dow ci­
pom. A  szkoda, bo  dow cip  b y ł­
b y  na miejscu. Najm niejszego 
sensu natomiast n ie  ma „indy- 
ozenie się'* z powodu błędu ko- 
rektorskiego, połączone w  d o ­

datku z  sugestią jakiegoś anty­
katolickiego z mojej strony w y ­
stąpienie, K oło poznańskie b y ło  
na Z jeżdzie dość lic zn ie  repre­
zentowane, wiar jak ie  istnieją w  
Polsce ośrodki polonistyczna, 
w ie  rów n ież dobrze, gdzie  w y ­
chodzi „Kuźnica". -A  jeś li na 
podstawie opasu znanych sobie 
fak tów  n ie  potrafiło w łaściw ie 
odczytać przekręconego w  'dru­
karni słowa, to chyba dlałego, 
te  składa się z członków, „którzy 
n ie  m yślą lecz piszą, zamiaśf ro- 
b ić odw rotóie". Ja ich  jediiak 
palił n ie  będę.

Jan Ga wałki ew icz 
_________________  (W rocław )

mmmtr
Znany kompozytor, Ryszard. 

Strauss, skomponował w swo­
im czasie oryginalny utwór, 
żart muzyczny na orkiestrę, 
polegający na tym, ie poszcze­
gólni wykonawcy schodzą ko­
lejno z estrady, zostawiając 
na niej ^  końcu samego dyry- 
genta.

Pętanego razu podczas po­
bytu - Straussa rw Karlsbadzie, 
miejscowa orkiestra wykonała 
ten utwór na jego cześć..
, Ody członkowie zespołu ko­

lejno opuszczali'estradę, jeden 
z t  słuchaczy,, siedzący obok 
Kompozytora,- szepnął mu na 
ucho:
---- Widzi pan, oto są skutki

aoh karlsbadzkfet z



E K R A N  T Y G O D N I A

Szach! Ttlat! Z teki
g f a t e g ó -  d o w c i p n i s i a ’

Z  P C A C E / H  A h C D Y
-.* ‘ ■

pod redakcją J. Chądryńskiego. 

Końcówka N r lfc

M ato KM  W al, SM, plony cft, 
W  (5)

Czarnot KbS, Wb3, Obó, plony 
•7, 97,83* *4, 17, 03 (9). 
j W  rozegranej przed laty partii 
pomiędzy dwoma amatorami, wy­
darzyła ślą następująca pozycja, 
w ' której białe, będąc na ciągu, 

‘ w . efektowny sposób wymusiły 
wygraną.'' Rozwiązanie w  następ­
nym numerze.

Rozwiązanie końcówki Nr 17 
j ’ '  1, Bergera.

1 c i —c ii b4xc3 e. p.
Oczywiście wymuszone.

Kf3—e3l Kg6—g5
- 3. a2—a4l Kg5xg4

4. b3—b41
Pointa kombinacji białych.

' a5xb4
f , 5. Ke3—d3!l
i  Niezwykle subtelne posunięcie,. 
M  którym potknęli się wszyscy, 
nawet najlepsi nasi rozwiązujący. 
■SftWnieając* ślą posunięcie 5. a5? 
prowadzi tylko# do remisu: 5,.,.
b3 6. Kd3, b2 7. Kc2, K13 8. a6 
Ke2 8. a7, blM  +  1 ' 40. Kxbl, 
Kdll
W  h6~h5

6. a4—aS h5-h4
7. a5—«6  h4—h3
«.  aó—a7 ' h3—h2
9. a?— aBH 1 wygrywa.

• » Ta, o niezwykłej głębi końców- 
• ka, nie została przez autora skom­
ponowana, wydarzyła się bowiem 
w  partii praktycznbj(l), granej 

^korespondencyjnie pomiędzy J,
Bergerem a H. Bauerem w  latach 
1889— 1891.

KONKURS ROZW IĄZANIOW Y

Spośród ośmiu nadesłanych roz­
wiązań końcówki Nr 13, J. Mo- 
raveca, tylko dwóch czytelników 
w,- lnl. B. Mlsiurewlcz z Wrocła-

wia i B. Kaszczuk i  Wrocławia, 
nadesłało prawidłowe i komplet­
ne rozwiązania. Dobra, leci nie­
kompletne rozwiązania (bez po­
dania gry białych w  wypadku, 
gdy czarne bronią się 1.... g7—g5) 
nadesłali: Ink L. Goldfeld i  Biela, 
wy, M. Gałecki z Wrocławia 1 L. 
Stempel z Wrocławia, 3 rozwiąza­
nia nadesłano całkowicie błędna. 
Jeden z rozwiązujących twierdzi, 
i i  przy prawidłowej obronie czar­
nych, białe nie mogą wymusić 
wygranej, na dowód czego poda­
je następujący wariant: 1. Kh7, 
h4, 2. Kg6, h3 3. KgS, h2 4. Kg4, 
gS 5. Kg3, h iS +  8. K13, g4+ 7. 
Ke3l, Sg3 8. K14, Sfl 9. Kzg4, 
Se3+ i remis. Twierdzenie to o- 
piera sią na nieznajomości pod­
stawowych zasad końcówki : 
K + W  przeciwko K+S'. O tó i koń­
cówką tą w wiąkszoścl wypad­
ków wygrywa strona silniejsza —  
remis jest wówczas, gdy słabszej 
stronią uda slą uchronić swegp 
króla przed .zapędzeniem do ką­
ta a skoczka utrzymać w  blisko­
ści króla np,. w  pozycji: . białe 
Kf6 Wh7 m  czarne Ke8, Sh6 osią­
gają czarne remis grając Sg8+, 
do przegranej.toatomiast prowadzi 
Sg4+ 2. Ke6, Kd8 3. Wh4, Se3 
(Sf2, W d4+ ) 4.We4, Sc2, (Sg2, K15 
lub Sfl, W d4+ W d 3) 5. Kd5, Sa3,6. 
Kc5 1 biała zdobywają skoczka. 
Analogicznie w  przytoczonym wy­
żej wariancie grają białe zamiast 
7. Ke3? 7. Kx§4, Sf2+ 8. Kf3, Sd3 
9. Ke3,' Se5 10.- Wa4 i wygrywa­
ją łatwo, gdyś odcinają skoczka 
Wieżą 1 zdobywają królem.

• ★
Rozwiązania, końcówki N r 18. 

R. Retiego nadesłało 9-ciu czy­
telników, z czego 8 dobrych od­
powiedzi i jedna błędna. Prawid­
łowo rozwiązali końcówką nastę­
pujący czytelnicy: L. Stempel, S. 
Kaczmarczyk, M. Gałącki, E. Ka­
szczuk, lnż. E. Misiurewicz 1 J. 
Oclepa z Wrocławia, lnś, L. Gold­
feld z Bielawy,- H. Majchrowskl z 
Częstochowy. Jedęn z czytelników 
naszych z Lubania usiłuje udo­
wodnić, l i  końcówka ta, tak jak 
i poprzednia, jest nierozwiązalna, 
podając następujący wariant: 1.
W a l, g2 6. Wa2, Kg3 i  remis, 
gdyż białe muszą .ofiarować wie­
żę  za piona ,,g“ . Na szczęście 
jednak białe mogą zagrać lepiej
1. Wf3! i na g3-%2 odpowiedzieć
2. G flll •

ANIOŁECZEK
Nauczycielka: —  Janeczku, by­

łeś znowu tak niegrzeczny, ta mu­
szą d ę  po nauce zatrzymać Jeszcze 
godziną,

Janeczek: — Co do mnie, pro­
szą, pani, Jest ml wszystko jedno, 
a le co ludzie o nas pomyślę!

ZBYTECZNY WYDATEK
Bona rozpaczając: —  Zdradzasz 

mnie! A le  opładłaią detektywa 1 
wiem, Jak sią ona nazywał

—  - Zbyteczny wydatek —  od­
powiada spokojnie mąi j , ja 
byłbym d  to sam powiedział.

DLA JBDYNBJ1
Młody człowiek wchodzi do 

sklepu i pyta: —  Czy są widoków 
ki z  napisem: „Dla jedynej"?

—  Są!
—  To proszą o dwanaśde sztuk.

MUSI
.Muszą koniecznie wyjechać 

za granicę.
—  A  który lekarz d  to pora­

dził?
N ie lekarz, tylko, doradca 

prawny.

Pan Anastazy do swego przy-, 
szłego zięcia:

—  Dowiadywałem się o pańskiej 
przeszlośd 1 muszę stwierdzić...

—  I ja dowiadywałem się o pań 
sklej przeszłości 1 muszę powie­
dzieć...

— Mówmy lepiej o czym in­
nym! ^

Gospodyni do  now ego loka­
tora: 5

—  N o  1 naturalnie każdego 
pierwszego punktualnie czekam 
na czynsz.

—  Zupełnie zrozumiałe. M o ją 1 
zaśadą jest: punktualnie albo* 
w  ogó le  nie.

WIADOMOŚCI SZACHOWE.

Ą  Tylko do dnia 30 grudnia br. 
przyjmowane będą zapisy do tur­
nieju o mistrzostwo klubu Wroc­
ławskiego na 1948 rok. W  dniu 
tym zamknięta zostanie lista u-' 
czestników 1 odbędzie się losowa­
nie. Wpisowe wynosi zł 100, 
kaucja zwrotna po zakończeniu 
turnieju zł 300,—  Zapisy w  sekre­
tariacie klubu, Rynek 50 („Książ- 
ka na Śląsk") w- dniach 23, 27 i 
30 b. m. .

fMYSŁOWl
Trzecia część V  Konkursu Rozrywkowego i Autorskiego.

f  i .  Kwadraty magiczne.
(Nadesłał Z. N.)
W  kwadraty wpisać pionowo 1 

poziomo po 4 wyrazy według po- 
danego znaczenia.

ZNACZENIE W YRAZOW i 
, L  Kwadrat: 1.' Parlament w  

carskiej Rosji. 2. Wstrząs psychice 
by, 3. pierwszy wyraz ostrzeżenia 
biblijnego, 4. prowokator l.zdraj-

Vn kwadrat: 1. zwierzę czczo­
ne przez Bgipcjan, 2. państwo w 
płdn. Ameryce, 3. państwo w  Azji, 
4. cieśnina między Danią 1 Szwe­
cją.

v m  kwadrat: 1. część ciała, 
2. wodorost,, roślina móraka, 3. 
ryba drapieżna, rodzaj rekina, 4. 
poeta norweski 20 w.

IX  kwadrat: 1. dzikie zwierzę,

ca rosyjskiego ruchu rewolucyj­
nego.

Q kwadrat: 1. kąpielisko belgij- 
skie, 2. dawna nazwa miasta Mo­
tetów', 3., rzeka we Włoszech, 4. 
ezął, spowodowany paleniem ha­
szyszu. ,

m  kwadrat: 1. opera Moniuszki, 
2. m iasto. w  Nowogrodzkim, 3. i- 
mię męskie, 4. port w Egipcie.

IV  kwadrat: 1. natchnienie, 2. 
im^ę męskie, 3. aureola ta., 4. 
wódz i książę hiszpański,, wielko- 
rządca Niderlandów.

. V  kwadrat: 1. kierunek jazdy 
.^Okrętu,' . 2 .1 rozporządzenie w  Car­
skiej Rosji, 3. poradnia, 4. wstrząs 
nerwowy.

■ V I kwadrat: 1. książęcy tytuł, 
2. pjzyrząd do szycia, 3. utwór 
Syrokomli, 4, wojskowe nakrycie
|lowT*

2. miejsce klęski Hannibala, 3. 
przełożony meczetu, sędzia du­
chowny mahometański, 4. filozof 
niemiecki 18 ty.

2. He waży ryba?
(Nadesłał R. Klikowicz —  Wro­

cław).
Ogon ryby Waży 2 kg. Jej gło­

wa waży tyle, ęo ogon i połowa 
tułowia, a tułów tyle, -co ogon i  
głowa. Ile waży cała ryba?

Rozwiązania należy przysyłać 
do dnia. 8 • stycznia 1948 r. z Za­
znaczeniem na kopercie „Rozryw­
ki Umysłowe". W  razie przysyła^ 
nia równocześnie rozwiązań z 
dwóch numerów, prosimy, by roz­
wiązania z każdego numeru (nie 
każdego zadania!) były na oddziel­
nych kartkach, opatrzonych adre­
sem wysyłającego.

Rozwiązania zadań i  Nru 19 —  
(HI część IV  Konkursu).
. 1; Komblnatka krzyżowa: I, Tu­
kan, uroda, korek, adela, nakaz: 
II: melon, epoka, lotos, okopy, 
nasyp: Poziomo: en, za, re, dr, 
osm, ume (emu), sto, nad, ona, 
dis, ret (ter), aso, (osa), to, od, 
am (ma), na; Pionowo: Eros, Ne­
stor, zdun, armada, moneta, Edi­
son, atom, soda.

Z-Koncert: Wykupiono I miejsc 
4  n  —  8, III —  20.

Trafne rozwiązania obu zadań, 
przysłało 19 czytelników, jednego 
9.

Nagrody wylosowali:
L  P. Staszczyński Adam —  

Koszalin, Pomorze Zach., ul. Dzie­
ci Wrzesińskich 30/D —  Strug : 
Ludzie podziemni.

2. P. Młynarczyk Stanisław n* 
Wrocław, Kniaziewicza 30 m. 4— 
Gojawiczyńska: Ziemia Elżbiety.

ąMach
»

wfęe - r  p rz ygotowujemy rifc 
wszystkie do jak najmilsze­
go spędzenia okresu świą­
tecznego. Musimy podczas niego 

wypocząć, musimy sta zabawić, ł 
naturalnie chcemy t musimy  w y­
glądać elegancko i. strojnie. Cześć 
z nas pozostania w  domu: planuje 
świąteczne menu, w izyty  ł przyj­
mowanie gości, teatr, kino, czy 
czytanie, bme znowu projektują 
wyjazdy. Domy wypoczynkowa 
są wszak po większe) części czyn­
ne, •  amatorów zimowych wcza­
sów mniej, w iec silą rzeczy I o 

; miejsce w  nich łatwiej. Wybiera­
my się najczęściej nie same, lecz 
w  miłym towarzystwie, a JeśH sa­
me, to w  górach na pewnó znaj­
dziemy towarzyszy wypraw nar­
ciarskich, o ile t ten sport uprawia­
my, i dancingowych, bo ten upra­
wiamy na pewno. I jak sic rzekło, 
obmyślamy teraz w  pode czoła, 
jak skompletować garderobę, aby 
była na każdą z  Możnych możli­
wości, a Jednocześnie, aby zmie­
ścić Ją było modna w  najmniej­
szej walizce, bo przecied na kil­
kudniową, zimową wyprawę w  
góry w  żadnym razie nie wypa­
da zabiórać licznych a ttdąill- 
wych bagady.

Jeżeli Jesteśmy sportsmenkami 
musimy przede wszystkim pomy­
śleć o narciarskim ekwipunku. Tu 
właściwie najkosztowniejszą i 
najtrudniejszą sprawą są buty. Na 
szczęście nie muszą one być nowe 
i eleganckie. Takie noszą tylko 
„cepry", ktÓTzy w  nieskazitelnie 
skrojonym kostiumie przechadzają 
się po Krupówkach, a śniegu nie 
wąchali taaezej, nid przez szybę 
u Karpowicza.

spodne damskie, specjalnie uszyte, 
Zawsze będą Zgrabniej, i efektow­
niej uwydatniały wysmukłe Mnie 
pani.)

Górną połowę naszego Jestestwa 
osłaniamy przecież i tak cpdzień 
skromnie a gustownie putowerka- 
nri, bluzeczkami czy kamizelkami. 
JeśM kto ma wiatrówkę, to dob­
rze, jeśli je j nie ma, to także dob­
rze! Rzeczone pulowerki i kami­
zelki niech będą kolorowe i ja­
skrawe — to ładnie kontrastuje z 
tłem śniegu i wygląda wesoło, a 
młodzieńczo.

Jeszcze na ręce rękawiczki o

Spodnie w  braku własnych po­
życzyć możemy od męża ozy 
przyjaciela swego lub swój przy­
jaciółki. NatóętnoŚĆ, zwana „bia- 

Tym szaleóś*wem“  wszystko ń- 
sprawiedjiwia! Tylko u dołu przy 
kostkach przytrzymajmy te poży­
czone pantalony gumowymi pód- 
wiązkamd, na to wyłódmy grubą 
skarpetę z mankietem, i  rjS śpra- 
wa załatwiona! (Naturalnie, gwoli 
sprawiedliwości ( obronie męskiej 
garderoby zaznaczyć ’ wypada, że

Jednym paten 1 na głowę filuterna 
Czapeczkę lub kunsztownie zwią­
zany szalik. Na to do pociągu 
płaszcz.

A  do w alizk i:'  naturalnie nie­
zbędne drobiazgi: mydło, ręczniki 
szczoteczkę do zębów, zaś z gar­
deroby jak najskromniej: jedna su­
kienka i  bluzeczka na zmianę ze 
swetrem do spodni. O ile czyjeś 
nogi odznaczają się szczególną u- 
rodą, modna zapakować Jeszcze 
spódniczkę do rzeczonej bluzecz­

M i  pułwwerka na popołudnie. Wt, 
i naturalnie narty: deski i bam­
busy, które zamienią nas W pę­
dzące barwne błyskawice esy W 
ptaki, jak kto woti.

Jeżeli w e wczasowych płam dl 
nie ma rubryki „narty", modemy 
mimo v  to takie demonstrować 
spodnie.. W tedy Ich dolnym zakoń­
czeniem mogą być buty turystycz­
ne. lub eskimoskie filce. Wszelkie 
półbuty,; choćby najbardziej spor­
towe 1 kapce nadają Mą w yłącz­
nie do spódnic.

Aby na wieczorne taneczne oka­
zje ozdobić sukienkę, w łóżmy de 
walizki jakąś błyskotką, *kwktt lub 
koronkowy kołnierzyk, (tylko o- 
strodnie, nie pognieść!) Taki doda­
tek uświetni skromną sukienkę na­
wet na Sylwestra —  1 w  tym bo­
wiem wypadku w  górach nie. obo­
wiązuje „wielka toaleta", Obowią­
zuje natomiast wdzięk, dowcip, 1 
wesołość, wesołość, wesołość!

(mak.)

r. L Gr. (Ząbkowice SL) —  Pro­
ponowanej umowy zawrzeć nie 
możemy, gdyż Pański wiersz ula 
stanowi próbki gwarantującej ja­
kość dalszych prac. A  na tago ro­
dzaju pobudki twórcze, do których 
Pan się przyznaje, mogę pozwolić 
sobie tylko autorowie już pow­
szechnie uznani.

P. „M ichał" (Częstochowa). —  
Chętnie wydrukowalibyśmy Pański 
wierszyk zaczynający sią od słów: 

„Tam, gdzie płynie, 
królowa rzek — Wisła 
Hanka z gniewem 
do wody mnie wcisła*... 

gdyby, miał tylko inny początek, 
środek i koniec. Serdecznie po­
zdrawiamy.’

ODPOWIEDZI DZIAŁU 
ROZRYWEK.

P. H. Jurkowska W* Wrocław. 
Przykro nam, ale jest Pani w  nig­
dzie. Poeta nazywał slą właśnie 
Arnim.

P. Z. Lebelt. Książki są rozdzie­
lane. drogą losowania, a fortuna 
—: Jak wiadomo, jest ślepa. Cierp­
liwości!

FILATELISTYKA
KARTKA POCZTOW A 
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Z okazji XXV II Kongresu PPS 
odbytego we Wrocławiu, Poczta 
Polska wydała nową pocztówką 
okolicznościową z reprodukcją 
znaczka „Brygada Dąbrowskiego" 
w  Hiszpanii i portretem Daszyń­
skiego.

W  dniach od 14 —  17 bm. uży­
wano w  stciśku pocztowym n a ) 
Kongresie specjalnego kasownika, 
widocznego na reprodukowanej 
pocztówce.

#  :
Kilkanaście .urzędów poczto­

wych' na całym kraju posługuje 
się obecnie specjalnym kasowni­
kiem propagującym Tydzień Wal- 
ki z Gruźlicą. Między innymi pocz­
ta Wrocław 1, pieczętuje wszyst­
kie glisty stemplem, który reprodu­
kujemy.

Z akcją przeciwgruźliczą wiążą 
się piękne tradycje poczty róż­
nych krajów, które wydawały 
znaczki ze specjalnymi dopłata­
mi na cele tej akcji.

Polska —  mimo licznych pro­
jek tów  —  dotychczas takiego 
•znaczka nie. wydała.

gS*czk«w 4« r-produkctl udzielili nam lirma „Fortuna** w» Wrocławie,

Str. 6


